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Płn Wawrzyniec Radomski, nasz podró­

żujący agent i kolektor bawiący obecnie w 
Manistee, zkijd pojedzie do 

Saginaw, Ifay City, Detroit i Wyandotte, Mich, dalej Toledo, Berea i 
Cleveland, E>hio, Erie, Pa.Dunkirk, Buffalo, Depew i Niagara Falls, 
N. Y. Pittsburg, Pa. i dalej na wschód przez Pennsylvania do Boston 
Mass., posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować abona­
ment za “Gazetę Polskę”, Tygodnik P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 
to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy zalegają z zapłatę za “Gazetę Polskę” idęc do 
pracy niechaj pozostawię w domu i upoważnię swoje żony do zapłace­
nia abonamentu, a odbiorę swoję premię, jakie sobie wybierę, przez pocz­
tę, gdyż wieczorem po 6tej godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko 
obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety Polskiej” 
aby raczyli uwzględnić moję trudnę pracę i do powyższego ogłoszenia 
się zastosowali. Dokęd przybędę, będzie poprzednio w “Gazecie Polskiej” 
ogłoszone. W. RADOMSKI,

Agent i Kolektor.

Uczeni żywią nadzieję, że 

W Londynie i w ckolicy 
zastrajkowali maszyniści we 
fabrykach. Dotychczas straj­
kuje 70,000 we czterech o 
kręgach. Przytem pracowni­
cy w lejarniach żelaza zamie­
rzają podnieść strajk dla do 
pomożenia maszynistom.

w

W piątek dnia 13 bm., w 
Madrycie, stolicy Hiszpanii, z 
okazałemi ceremoniami i przy 
uczestnictwie wielkiej rzeszy 
ludności, odbył się pogrzeb 
skrytobójczo zgładzonego pre­
zesa ministrów Canovas’a del 
Castillo. Po obydwu stronach 
konduktu pogrzebu stało woj­
sko.

Nowe ministeryum hiszpań­
skie już się uformowało. Pre­
zesem jest gen. Martinez 
Campos, były kapitan-gene- 
rał Kuby, przed Weyler’em.

Do Londynu nadchodzą 
złowrogie wieści z Indyj i z 
Afganistanu.

Emir Afganistanu zamierza 
podobno ogłosić "świętą woj 
nę” przeciw Anglii, i chce 
ażeby wszyscy muzulmani jak 
jeden mąż powstali przeciw 
Anglikom w Indyach Wscho­
dnich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Z Paryża donoszą, że dzien­
nik “Figaro” odebrał tele­
gram z San Sebastian, który 
opiewa, źe Goili, morderca 
premiera Canovas’a, podczas 
policyjnej indagacyi wyraził 
się iż następnym, który pa- 
dnie trupem z ręki skrytobój­
czej będzie prezydent Francyi 
Faure.

Paryzki dziennik “Matin” 
podaje, na podstawie donie­
sienia ze źródła karlistowskie- 
go, źe 60,000 ochotników 
Karlistów zostało pośpiesznie 
uzbrojonych we wszystkich 
częściach Hiszpanii, i że są 
gotowi każdego czasu pod­
nieść oręż na sygnał od Don 
Carlosa. Pretendent Don 
Carlos jednakowoż — jak do­
nosi telegram — wstrzymuje 
się ze względów patryotyzmu 
wywołać teraz wojnę brato­
bójczą i że zaczeka na wynik 
kampanii kubańskiej zanim 
się pokusi o zdobycie tronu 
hiszpańskiego.

podróżnik balonowy Andree 
który wybrał się w balonie, 
na odkrycie bieguna półno­
cnego, nie zginął, źe żyje i 
źe może jest gdzieś w Sybe- 
ryi.

Z Stavanger, Norwegii, do­
noszą dnia 14 bm bm., źe co 
dopiero przybił tam parowiec 
“Konghalfdan”, z wiadomoś 
cią, źe dnia tego o 4:50 ra­
no z parowca tego spostrze­
żono pomiędzy Hangesund a 
Ry varden wielki balon pę­
dzący na wschód-poludniowy 
wschód w wysokości jakie 
1,500 stóp od ziemi. Powróz 
sterowy długi jakie 400 stóp 
zwieszał się z kosza.

Uczeni są zdania, źe szwe­
dzki aeronauta Andree prze­
był biegun północny w swym 
balonie i że może teraz znaj­
duje się albo pomiędzy Czuk 
czarni w północno wschodniej 
Syberyi, albo pomiędzy Sa- 
mojedami w zachodniej części, 
albo pomiędzy Eskimosami w 
Północnej Ameryce. Dla te 
go, źe nic nie słychać o An­
dree lub od niego, nie zna­
czy jeszcze, ażeby miał zgi 
nąć.

*♦ *
W niedzielę w lasku Bois 

de Mare haux, 10 mil od Pa­
ryża, stoczyli pojedynek na 
szpady orleański książę Hen 
ri z hrabim Turin, siostrzeń­
cem króla włoskiego Hum 
berta. Książę Henri powró 
ciwszy z podróży z Abisynii 
do Paryża, wyraził się w nie 
bardzo pochlebny sposób o 
jeńcach włoskich znajdujących 
się w mocy abisyńskiego kró­
la Menelika. Wyrażenia te 
księcia francuzkiego ogromnie 
oburzyły wszystkich Wło 
chów a hrabia Turynu bez 
straty czasu wyzwał go na 
pojedynek.

Pojedynek trwał 20 minut. 
Hrabia Turynu odniósł lekką 
ranę w rękę, kiedy tymcza­
sem książę Henri został mo­
cno ugodzony w podbrzusze. 
Rana była tak znaczną, że 
sekundanci uznali, iż stało się 
zadowalniające zadosyćuczy 
menie.

Z Rzymu donoszą, że cały 
naród włoski pod niebiosa wy 
sławia hrabiego Turynu i bar­
dzo się cieszy z rezultatu po­
jedynku. W Paryżu zaś pa­
nuje wielkie poruszenie, któ­
re łatwo może doprowadzić 
do zawiklań francuzko-włos 
kich.

♦ *♦
Depesze z Veragara, Hisz­

panii, dnia 16 bm., donoszą, 
źe Angiolilo, anarchista, któ 
ry zgładził hiszpańskiego pre 

zesa ministrów Canovas’a del 
Castillo, został osądzony na 
śmierć za pomocą uduszenia ł 
egzekucya odbędzie się któ­
rego dnia w bieżącym tygo­
dniu.

Sprawa Grecko-Ture­
cka.

Konstantynopol, 12 sier­
pnia. — Do Tessalii przybył 
Vehbi basza z 35 skrzyniami, 
zawierającemi medale, i 8 
skrzyniami zawierającemi szpa­
dy honorowe, co wszystko 
zostanie porozdawane po 
między zwycięzkich żołnierzy, 
oficerów i dowódzców armii 
tureckiej w zdobytej pro 
wincyi. Szabla bogato nasa­
dzona klejnotami, która wrę­
czoną zostanie Edhemowi ba­
szy, komendantowi armii tu­
reckiej zajmującej Tessalią, 
jest ceniona na 4 tysiące fun 
tów szterlingów ($20,000). 

Rewolucya Kubańska.
HAVANA, via Key West, 

Florida, 11 sierpnia. —Sytua- 
cya w Havanie jest groźniej­
szą jak tydzień temu, a czyn­
ność rewolucyonistów w około 
Havany jest tak energiczną i 
nieustanną, iż są uzasadnione 
obawy, źe stolica zostanie ka 
żdej chwili zaatakowaną.

Gen. Weyler ze swemi woj 
skami cofnął się przed napie­
rającym najazdem wojsk ku­
bańskich Gomez’a i Carillo, z 
prowincyi Matanzas do pro 
wincyi Havana. Wczoraj Wey­
ler przybył z 5,000 wojskiem 
na plantacyą “Rosario,” bli- 
zko Aguacate, w prowincyi 
Havana, a następnie konno 
puścił się do Juano i do San 
Miguel, w tej samej prowin­
cyi, a wojsko za nim masze 
rowało. Donoszą, źe w Agua­
cate zabawił godzinę. Okazy­
wał wielkie zniechęcenie i 
ogromny niepokój z powodu 
stanu rzeczy kampanii.

Konsul amerykański w Ma 
tanzas donosi do konsula- 
generalnego Lee’a, w Hava- 
nie, źe Kubańczycy wtargnęli 
do prowincyi Matanzas w li­
czbie 8 000, i że kolumny 
hiszpańskie pospiesznie ucho­
dzą przed nimi do H vany.

Donoszą, że generał G >mez 
podobno obecnie znajduje się 
w prowincyi Havana. Obe 
cność tamże gen. Weyler’a i 
ogólna demoralizacya wska­
zują, źe niezawodnie Gomez 
tam się znajduje.

Jeźli Gomez ukaźe się przed 
bramami stolicy Havany to 
nie ma żadnej wątpliwości, iz 
wkrótce zostanie zaatakowaną. 
Dla Hiszpanów sytuacya jest 
bardzo groźną. Nawet jeden 
pociąg kursujący pomiędzy 
Havaną a przedmieściem Ma- 
rianao został zaatakowanym 
przez Kubańczyków i zatrzy 
manym. Stało się to wczoraj.

W Santo del Chivo, blizko 
Havany, batalion "Espana” 
stoczył zatarty bój z Kubań 
czykami pod dowództwem puł­
kownika Arango i został stra­
sznie pobitym. Hiszpanie zmu­
szeni byli cofnąć się z pospie­
chem do stolicy, w wielkim 
nieporządku. Pozostawili oni 
swoich zabitych i rannych na 
polu walki. Arango kazał po 
ległych pogrzebać a rannymi 
troskliwie się zaopiekować.

Z Matanzas nadeszła wia­
domość, źe hiszpański generał 
Molina został ciężko ranionym

w zaciętym boju z Kubańczy 
kami. Szczegółów nie ma.

W prowincyi Havana, Hi­
szpanie pod komendą pulko 
wnika Arauguren napadli na 
szpital kubański i wielu cho­
rych i rannych wymordowali. 
W tym najeździe Hiszpanie 
dostali w swoje ręce list za­
adresowany przez chorego ku­
bańskiego pułkownika Emilo 
Dominguez do jego żony, 
mieszkającej w Havanie, i dzi­
siaj nieszczęśliwa ta kobieta 
została aresztowaną i osadzo­
ną w więzieniu Ricogidos. 
Gdy się użalała na brutalne 
obejście się z nią żołdaków, 
jeszcze została znieważoną.

Hiszpanie w Havanie są 
ogromnie oburzeni na skryto­
bójcze zamordowanie prezesa 
ministrów Canovas’a i całe 
miasto będzie w żałobie przez 
trzy dni.

HAVANA, via Key West, 
12 sierpnia.—Kubański gene­
rał Calixto Garcia wygrał 
wielką bitwę nad wojskami 
hiszpańskiemi w miasteczku 
Santa Rosalia, blizko Gibara, 
w prowincyi Santiago de Cu­
ba. Kubańczycy zaczepili mia­
steczko całkiem niespodzianie 
i to w czasie gdy był wielki 
bal galowy, w którym udział 
wzięli niemal wszyscy hiszpań­
scy oficerowie.

W- chwili największej zaba­
wy Kubańczycy przypuścili ze 
wszystkich stron gwałtowny 
szturm, tak, że oficerowie nie 
mieli wcale czasu przysposo­
bić się do obrony. Kilku ofi 
cerów, którzy mieli komendę 
nad garnizonem i nad stra­
żami zewnętrznemi, poddało 
się. Zaledwie kilku żołnierzy 
zdołało ostrzedz balujących 
oficerów na krót ą chwilę 
przed przybyciem Kubańczy­
ków. Oficerzy rzucili się do 
drzwi dla ratowania się ucie­
czką, lecz już było za późno. 
U wszystkich wyjść już stali 
Kubańczycy z “machetami” w 
ręku i zmusili oficerów do zbi­
cia się w jednę gromadę w 
sali balowej.

Kilka z dam zemdlało, a 
inne poczęły krzyczeć przera­
źliwie, inne znów w głos pla 
kać i biadać. Wywiązał się 
zażarty bój, w którym Ku- 
bsńczycy trupem położyli je­
dnego kapitana, dwóch poru 
czników i 30 żołnierzy, którzy 
otoczyli oficerów dla obronie­
nia ich. W bitwie jedna kula 
ugodziła jednę damę, kładąc 
ją trupem na miejscu.

Czternastu hiszpańskich gie 
rylasów z różnych stron mia 
sta nadbiegło z zamysłem od­
sieczy i uderzyli na tyły Ku­
bańczyków znajdujących się 
w gmachu balowym, lecz inna 
siła rewolucyonistów nadcią­
gnęła w tej chwili i wszystkich 
co do jednego wysiekła. Ani 
jeden z tych 14 nie uszedł ze 
życiem.

Wtedy oficerowie hiszpań­
scy poddali się i zostali zabra­
ni jako jeńcy wojenni do gen. 
Calixto Garcia. Reszta miasta 
poddała się bez oporu Ku­
bańczy kom. Wielu hiszpań­
skich żołnierzy, korzystając z 
zaniedbania nadzoru oficerów, 
popiło się bardzo i z łatwością 
Kubańczycy wzięli ich jeńcem. 
Inni zaś zdumieni całkiem 
niespodziewanem najściem i 
napadem, bez oporu poddali 
się i wydali forty Kubańczy- 
kom.

Następnie Kubańczycy pod­
palili miasteczko, które też 

I cale spłonęło z wyjątkiem

trzech domów. Potem zrobili 
odwrót i znikli w głębi kraju, 
uprowadzając jeńców ze sobą.

O późnej godzinie dzisiaj j 
wieczorem nadeszła wiado­
mość, źe poległ hiszpański 
generał Molina w boju sto­
czonym z Kubańczykami bli­
zko Cardenas.

Kap gen. Weyler postano­
wił wytężyć wszystkie siły aby 
wyprzeć Kubańczyków z oko­
licy stolicy Havany, a którzy 
nieustannie wykonują wycie­
czki najezdnicze na przedmie­
ścia stolicy.

Oddziały kubańskie operu­
jące w okolicy Havany są 
dobrze uzbrojone karabinami 
takimi samymi jakimi jest woj­
sko hiszpańskie uzbrojone i 
zdawają się mieć pod dostat­
kiem amunicyi.

Kilka wypraw z zapasami 
dla Kubańczyków wylądowały 
szczęśliwie w obrębie widoku 
z Havany.

W prowincyi Matanzas woj­
ska hiszpańskie ponownie za­
brały się do niszczenia plan- 
tacyj i farm pod pretekstem, 
że w przeciwnym razie służyć 
będą jako punkta strategiczne 
dla sił Kubańczyków nadcią­
gających ze wschodu.

HAVANA, 12 sierp. — W 
Havanie panuje ogromne po­
ruszenie i niespokój. Przyczy­
ną tego jest niepewność co do 
nowego ministerstwa Hiszpa­
nii a na dobitkę nadeszły wia­
domości o wielkiem zwycię- 
ztwie Kubańczyków pomiędzy 
Aguacate i Madruga, również 
o walnej bitwie w blizkości 
Sagua la Grande. Przednia 
straż gen. Gomez’a przeszła 
już do Matanzas. Czy i on 
sam jest blizko, na pewno nie 
wiadomo, lecz podobno oso­
biście Gomez kierował bojem 
w Sagua la Grande.

Najkrwawszy bój jaki sto­
czono w ubiegłych kilku mie 
siącach, odbył się w Aguacate. 
Wiadomem jest na pewno, że 
bój był rezultatem usiłowania 
Kubańczyków wzięcia Wey 
ler’a jeńcem lub zgładzenia go.

Po bitwie w Aguacate, gen. 
Weyler cofnął się do Guana- 
bacoa, tuż na drugiej stronie 
portu Havany. Dowódzcy Ku 
bańscy: pułkownik Arangu- 
ren i gen. Rodriguez znajdują 
s>ę w tym okręgu i Weyler 
spodziewał się najazdu zacze­
pnego.

Gen. Weyler przybył do 
Guanabacoa ze 4 000 ludźmi. 
Pięć mil od Guanabacoa na 
padł na niego silny oddział 
Kubańczyków pod dowódz 
twem generała Rodriguez, 
którego planem było zmusić 

i Weyler’a do wydania bitwy a 
potem do zagnania go w góry, 
gdzie byłaby dobra sposobność 
albo zabić Weyler’a albo 
wziąść go jeńcem. Rewolucyo 
niści dali kilka salw karabi­
nowych z pagórków wzdłuż 
traktu, kładąc trupem 17 hi 
szpańskich szeregowców i ra­
niąc znaczną liczbę, lecz Wey­
ler nie chciał wydać bitwy, 
tylko kazał nie zatrzymując 
się wcale maszerować do Gua 
nabacoa, pędząc przed sobą 
300 sztuk bydła, które pospę- 
dzał po drodze marszu. Gen. 
Rodriguez postępował za Wey­
ler’em aż prawie do granic 
miasta. Dopiero gdy Kubań­
czycy zrobili odwrót, wojsko 
hiszpańskie zaczęło się od­
strzeliwać, tak, źe pobudz li 
się i powylękali się wszyscy 
śpiący mieszkańcy Guanaba­
coa.

W Havanie jest wielkie po­
ruszenie, że Weyler nie jest 
zdolny powstrzymać rewolu 
cyonistów, i każdy który może, 
z przedmieść przenosi się do 
miasta, obawiając się każdej 
nocy ataku. I też nie ma ani 
jednego wieczoru ani nocy 
aby Kubańczycy nie wtargnęli 
do którego z przedmieść, 
gdzie od swych przyjaciół do- 
stawają zapasy, lekarstwa i 
amunicyą.

VILLA CLARA, w pro­
wincyi Santa Clara, Kuba, 8 
sierpnia, via Jacksonville, Fl., 
13 sierpnia.— Najezdnicze si­
ły rewolucyonistów już rozpo­
częły swoją pracę w naszej 
prowincyi, i hiszpańscy do­
wódzcy w całej prowincyi i 
okolicy są w wielkiej trwo­
dze. Jest wielka obawa, źe 
miasto nasze wkrótce zosta­
nie zaatakowanem.

Wczoraj Kubańczycy zdo­
byli miasteczko Esperanza i 
je zajęli na dobre. Tor ko­
lejowy z obydwu stron mia­
sta zerwali i nie ma teraz ża­
dnej komunikacyi pomiędzy 
Villa Clara i Cienfuegos. To 
tak przestraszyło tutejszego 
hiszpańskiego komendanta, że 
pod broń powołał każdego 
mężczyznę zdolnego nieść 
broń, na obronę miasta, przy- 
•e.r‘ bardzo wielu jest ener­
gicznie zajętych wzmacnianiem 
nasypów i fos wokoło, na któ­
rych obrona miasta polega.

Jest tutaj wiadomem, źe 
udało się rewolucyonistom 
pozbawić całą centralną "tro 
chę” Weyler’a światła, albo­
wiem gdy zdobyli miasteczko 
Colonias, zniszczyli komple­
tnie cały plant elektryczny 
dostarczający światło dla całej 
linii “trochy.” Rewolucyoniści 
tak długo trzymali w swej 
kontroli miasteczko, dopóki 
za pomocą dynamitu nie zni 
szczyli całego urządzenia i 
maszyneryą, poczem cofnęli 
się.

Udało im się również w tern 
miasteczku zdobyć kwaterę 
prowiantową i zapasową armii 
hiszpańskiej, i zabrali ze sobą 
ogromne zapasy żywności, der 
1 okryć i amunicyi. Kubań­
czycy cofnęli się na zachód 
dla poleczenia się z silami 
Gomez’a.

Obecnie Hiszpanie znów 
mają Colonias w swem po­
siadaniu, lecz komunikacyą 
wszelką poprzez "trochę” z 
zewnętrznemi punktami mogą 
tylko uskuteczniać za pomocą 
niepewnych heliogr fowych 
sygnałów. Każda nadchodząca 
wiadomość donosi o szybkich 
najazdach oddziałów Kubań­
skich.

a jest pod bronią.
Hiszpanie ścągiją wszy­

stkie wojska na obro­
nienie stolicy.

Kubańczycy są już pod mara­
mi miasta i gotują się do 

wykonania stanowczego 
ataku.

Washington, D. C., 15 go 
sierp. — Kubańska “junta” tu 
tejsza (rząd rewolucyjny) ode 
brała wiadomości, że gen. Go­
mez ukończył swoje plany na 
wtargnięcie do prowincyi Ha 
vany i jej zdobycia. Teraźniej 
sza jego energiczna kampania 
tak zatrwożyła władze hisz- 
hańskie, źe rząd każdego zdol­

nego nosić broń mężczyznę 
w Hawanie powołał pod broń.

Sympatorzy sprawy kubań­
skiej wyrażają się, iż są bar­
dzo zadowoleni z sytuacyi w 
jakązostał wtrącony gen. Wey­
ler przez taktykę generała 
Gomeza. Obecnie potężne od­
działy Kubańczyków operują 
tuż pod armatami strzegącemi 
hiszpańskie forty Havany, i, 
jak rzeczy stoją, Weyler jest 
bezsilnym powstrzymać rewo­
lucyonistów od wtargnięcia 
do miasta, jeźli Kubańczycy 
zdecydują się na taki krok.

Weyler nie należycie kie­
rował całą sytuacyą i o niej 
kłamał rządowi swemu od 
chwili kiedy stąpił na wyspę. 
Juźby dawno został od woła- 
ny gdyby nie zmarły prezes 
mipistiów Canovas, który je­
dyny jeden stał pomiędzy nim 
a hańbą, którą na siebie ścią­
gnął nietylko przez swe nie­
zdarne kierowanie kampanią 
kubańską, lecz także- przez 
ograbienie hiszpańskiego skar­
bu. Zgładzenie najbliższego 
przyjaciela Weyler’a, stawia 
go pomiędzy dwa ognie, i 
nie dziw teraz, źe chce się 
uratować przed nimi obydwo­
ma. Weyler pojmuje, źe zu­
pełnie nie jest w stanie stłu­
mić rewolucyi, i źe Kubań­
czycy stawajas.^ coraz to sil­
niejszymi i bardziej napierają­
cymi. Faktycznie wojsko hisz­
pańskie w Havanie jest oblę- 
żonem. Z trzech stron znajdu­
ją się silne oddziały dobrze 
uzbrojonych, wyćwiczonych i. 
dobrze żywionych Kubańczy­
ków, którzy sprawują się tak, 
że Havana jest za "gorącą” 
dla Weyler’a i jego sił. Uzbro­
jenie sił kubańskich — głó­
wnie karabiny Martini —jest 
znacznie lepszem od broni w 
ręku wojsk hiszpańskich, i 
do tego Kubańczycy utrzymy­
wani są w lepszym stanie. Od 
więcej niż miesiąca Gomez ma 
wielicie zapasy broni, coraz to 
powiększane nowemt wylądo- 
waniami wypraw, i jest teraz 
gotów spotkać się i zmierzyć 
z siłami hiszpańskiemi na ka­
żdym punkcie i kiedykolwiek- 
bądź.

Pomimo czujności władz 
celnych, okrętów wojennych 
hiszpańskich oraz parowczy- 
kow celnych amerykańskich I 
przebiegłych szpiegów hisz­
pańskich znajdujących się w 
nadbrzeżnych atlantyckich mia­
stach amerykańskich — uda­
ło się trzem wielkim i zaso­
bnym wyprawom z bronią, 
amunicyą i lekarstwami wy­
lądować na Kubie w ubie­
głych pięciu tygodniach. W 
czasie tym na zmylenie tropu 
urządzone zostały "fałszywe” 
wyprawy, i podczas gdy Hi­
szpanie pilnowali czujnie “fał­
szywe” wyprawy — prawdzi­
we z wielkiemi zapasami zdo­
łano wylądować. W krótkim 
czasie gen. Gomez będzie po­
siadał doskonałe armaty pol­
ne. To znacznie wzmocni sku­
teczność oręża kubańskiego.

Z Życia.
Poeta śpiewa: “Niech umrę na kwia­
ty śród pocałunków i (tach, 
Pieszczót powodzi!”
A żyd mu rzecze:
“Czekaj pan dobrodziej..
Wpierw pogadajmy o zaległych ra- 

(tach”.

Przy ugodzie.
— Jak długo byłaś w ostatniej 

służb e?
— Bez trzy dni...
— Dla czego tak krótko?
— Bo pani co dzitń łaziła ze mną 

na targ, a ja takiego towarzystwa 
nie lubię.

^
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy

jest następującym:
Kur* ’’ortoryuifc

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24j4 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galićyi, Czech, Morawii i
Węgier) 41^ 25

Rubel do Carstwa Russkieao, Litwy i
Polski pod Moskalem 53 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 401 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

W. DYNIEWICZ

POLSKA

się

ZIEMIE POLSKIE
POD MOSKALEM.

kowego” zestala otwarta uro­
czyście w tych dniach przy 
ul. Okólnik hr. Krasińskiego 
w Warszawie. Był obecny 
przytem zastępca generał gu 
bernatora ks. Obolensky, pre­
zydent miasta generał Bibi- 
kow, oberpolicmajster pułk. 
Gresser i inni przedstawiciele 
władz. Już nazajutrz po otwar­
ciu pogotowie udzieliło pier­
wszej pomocy jakiejś kobie­
cie, która upadła na Krako 
wskiem przedmieściu w ataku 
wielkiej choroby. Drugiego 
dnia wzywano pogotowie trzy 
razy. W ogóle instytucya ta 
odda wiele pożytku Warsza­
wie. Nazajutrz po otwarciu 
p. Szebeko złożył na rzecz po­
gotowia ofiarę i.ooo rubli.

— Z Warszawy donoszą 
do “Przeglądu Wszechpolskie­
go:”

“Przyjazd cara do Warsza­
wy nieco się opóźnia. Nastąpi 
on w początku września. Przy­
cichło o nim już nieco, pier 
wsze wrażenie, wywołane przez 
narodziny “komitetu mikoła- 
jewskiego," minęło, tylko gor­
liwsi członkowie komitetu cho­
dzą po domach i źebrzą na 
fundacyę. Opinia przeważnie 
patrzy ńa całą tę sprawę obo 
jętnie, co najwyżej odnosi się 
z szyderstwem do tej “patryo- 
tycznej” akcyi. Wśród ener­
giczniejszych wszakże żywio 
łów panuje oburzenie na roz­
maite panów “ugodowców” 
sztuczki, prowadzące bezpo • 
średnio do demoralizaayi po 
litycznej mas szerszych. Dziś 
nie można jeszcze przewidzieć, 
jak wypadnie całe przyjęcie 
cara, jak daleko zaawansują 
się niektórzy w manifestowa 
niu swych uczuć wiernopod 
dańczych, jak w obec tej ma 
mfestacyi zachowa się reszta 
społeczeństwa.

— Pisma rosyjskie tej 
barwy, co “Mosk. Wied.” et 
consortes zajmują się obecnie 
faktem przez nie stwierdzo­
nym, iż gubernia smoleńska 
ulega postępowemu polszcze­
niu się. Oto, czego w tej mie 
rze dowiadujemy się z num. 
178 * Święta” petersburskiego.

“Z miejscowości na wskroś 
rosyjskich dochodzą wieści 
smutne w swej groźbie, a do­
tyczące przewagi Polaków 
katolików nad elementem ro 
syjskim. Umyślnie mówimy: 
“Polaków katolików,” gdyż 
tylko katolicyzm, .ta przewa­
żnie “polityczna religia” czyni 
z pobratymczych nam Sio 
wian antypaństwowy żywioł 
w Rosyi. Tylko pod wpły 
wem zawsze i wszędzie po 
litykującego duchowieństwa 
tworzą się politykujący fana­
tycy Polacy, pociągający za 
sobą chwiejne umysły histo 
rycznie słabych w kierunku 
politycznego rozjmu panów, 
jak i panienek.

“Fakt to powszechnie zna­
ny, iż gubernia smoleńska jest 
spolszczoną, a nawet miasto 
Wiaźma liczy około 1,000 
mieszkańców Polaków.

“Polacy wszędzie pozostają 
Polakami: wszędzie, gdzie ich 
wielu, trzymają się oni zdała 
od Rosyan. Dawniej tego nie 
było. Polacy chętniej tam zbli­
żali się do społeczeństwa ro­
syjskiego, pozwalali dzieciom 
uczęszczać na lekcye religii i 
na nabożeństwie śpiewać w 
cerkwi gimnazyalnej. Lecz 
ostatnimi czasy wszystko to 
się w Wiaźmie zmieniło. Oto 
zaczynają w mieście tern my­
śleć o budowie kościoła, albo 
kaplicy, nawet księdza chcą 
sobie sprowadzić, aby wykła 
dał religię katolikom, uczę­
szczającym do gimnazyum.

Monopol wódczany — a 
małżeństwa. Z pow. wilejskie- 
go z Litwy, piszą do peters 
burgskiego “Święta,” iż wieść 
o wprowadzeniu monopolu 
wódczannego oryginalny wy­
wołała skutek: mnóstwo mał­
żeństw! Włościanie, w obawie 
cen wysokich na trunki, a 
więc i zwiększonych kosztów 
weselnych, żenią się na gwałt. 
Jednego dnia w pewnej para­
fii stanęło “na kobiercu” 40 
par.

— Kroniczka warszaw­
ska. “Kur. codz.” rzuca myśl, 
aby za pieniądze pozostałe z 
budowy pomnika Mickiewicza 
założyć w kraju bezpłatne czy­
telnie popularne pod wezwa­
niem wieszcza.

W Warszawie powstał pro­
jekt utworzenia stałego pry­
watnego te«fiSii polskiego. Je­
den ze znanych komedyopi- 
sarzy ma utrzymać koncesyę 
na teatr z Petersburga. Rzecz 
całą poprowadzi konsoreyum 
z wybitnych literatów i kapi­
talistów.

P. H. Warszawianin, otrzy­
mał pozwolenie władzy na 
otwarcie pierwszego w War 
szawie biura patentowego dla 
wynalazków.

Henryk Sienkiewicz, wice­
prezydent kom. budowy po 
mnika dla Mickiewicza, przy­
był do Warszawy. Komitet 
poweźmie w tych dniach sta 
nowcze decyzye co do po­
mnika.

Nowy kościół katolicki zo­
stanie zbudowany na Woli 
pod Warszawą. Ks. Włady­
sław Siewierski, proboszcz pa­
rafii św. Stanisława na Woli 
ofiarował na ten cel 30 000 
rubli z własnych funduszów.

Wozy samochody trzyko­
łowe—zamiast dorożek—chce 
zaprowadzić dla publiczności 
Warszawy, jedna z firm za­
granicznych.

Cały park Łazienkowski je­
szcze przed przybyciem cesa­
rza otrzyma oświetlenie ele­
ktryczne.

Krąży tutaj pogłoska, iż 
grono kapitalistów warszaw­
skich, stara się o koncesyę 
na nowe wielkie pismo co 
dzienne. Tytuł “Kuryer Pol­
ski;” wychodzić będzie 2 razy 
dziennie, jeśli tylko rząd da 
koncesyę.

“Kuryer Warsz.” już po 
zamknięciu składek na pomnik 
zebrał na “tundacyę Mickie­
wicza” 4,137 rubli 37 kop.

Zmarły w tych dniach śp. 
Wincenty Milewski zapisał 
20 000 rs. na budowę głó­
wnego ołtarza pod wezw. św. 
Stanisława w jednym z ko 
ściołów nowo budować 
mających w Warszawie lub 
okolicy.

W jesieni rb. w dzielnicy 
powązkowskiej w Warszawie 
otwarty zostanie przy ul. Dziel­
nej zakład “Schronisko dla 
dzieci ubogich matek, zajętych 
pracą na mieście.

Stacya “pogotowia ratun­

KALENDARZ TYGODNIA.
Sierpień. •

19. C. Zebalda, Ludwika.
20. P. Bernarda ap., Joachima.
21. S. Joanny, Franciszki z Chant.
22. N. Symforyana m , Tymoteusza.
23. P. Filipa, Zacheusza m.
24. W. Bartłomieja ap., Aurory.
25. Ś. Ludwika kr., Genezego.

Dawniej księża ze Smoleńska 
przyjeżdżali do Wiaźmy dwa 
razy do roku, obecnie przy­
jeżdżają tam co miesiąc, albo 
nawet częściej.”

W tern “nawet” odbija się 
dokładnie cała zaciekłość i za­
ślepienie czynowników rosyj­
skich, drżących na samą myśl, 
że może im wypaść z rąk dy- 
skrecyonalna, jak dotąd, wła­
dza nad znękanem społeczeń 
stwem, którego krwią się tu­
czą.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Objaw polityczny? 
Ruch polskich obieźysasów, 
udających się z Poznańskiego 
na robotę latem w głąb Nie 
mieć, miał dotąd w oczach 
każdego charakter ekonomi­
czny. Dopiero z “Beri. N. 
Nachr.” dowiadujemy się, że 
ma on charakter polityczny, 
a to z następującego powodu. 
Corocznie udaje się na letnie 
miesiące około 100,000 robo­
tników polskich do zachodnich 
prowincyj, gdzie przecięciowo 
zarabiają 300 do 450 marek 
na głowę. Z tego uciułają 
mniej więcej jednę trzecią. 
“Ostrożnie” więc licząc, przy­
noszą oni do dzielnic polskich 
około 8 milionów, wybranych 
w prowincyach niemieckich. 
Suma ta przechodzi oczywi 
ście wyłącznie w ręce polskie, 
gdyż po za obieżysasami stoi 
zwarta falanga wielkopolskiej 
agitacyi z duchowieństwem na 
czele, która pilnie czuwa nad 
tern, aby Polak kupował tylko 
u Polaka. I dlatego winien 
rząd tern gorliwiej wzmacniać 
“jądro” niemczyzny na wscho­
dzie w drodze osadnictwa nie­
mieckiego, a ludność niemie 
cka winna się uczyć od pol­
skiej i wzajemnie siebie po 
pierać, “alias” bojkotować Po­
laków. Autor tego dziecinne­
go elaboratu zapomina oczy­
wiście, ile milionów wybrali z 
polskich dzielnic jego kompa- 
tryoci przez wiek cały. A i 
dziś nie przestają przychodzić 
do Polski liczni nieproszeni 
goście, bo wiedzą, że “in Po- 
len ist noch was zu holen.”

— Środa. Zeszłego piątku 
umarła tutaj w 105 roku wdo­
wa po dawniejszym burmistrzu 
miasta naszego p. Gromadziń- 
skim.

— Bydgoszcz. Kamie­
nicę przy ulicy Średniej nr. 
13, należącą do kupca Kurzi- 
ga w Inowrocławiu, kupiła 
Amalia Rathke z Bydgoszczy 
za 49.500 m.

— Lubawa. Majątek po 
śp. A Zuralskim w Tyliczkach 
kupił na licytacyi p. Kaźmierz 
Szulc z Zalesia za 41 300 ma­
rek. Rodakowi szczęść Boże!

Poznań. Kamienicę przy 
ul. Wodnej nr. 23, należącą 
do rzeźnika p. Roeschkego, 
kupił rzeźnik p. Zurkiewicz z 
Berlina 120,000 mk.

— Przeciw Hakaty- 
stom zaczynają występować 
teraz sami Niemcy.

W Poznaniu odbyło się 
walne zebranie niemieckiego 
stronnictwa wolnomyślnego, 
na którem potępiano ostro 
robotę Hakatystów, walkę an- 
tipolską, i w końcu przyjęto 
jednomyślnie rezolucyę, pro 
testującą przeciwko samowoli 
policyjnej względem Polaków 
—i zalecającą ustawodawstwo, 
oparte na zdrowych zasadach, 
które jedynie zapobiedz może 
wzrastającemu rozgoryczeniu 
wśród narodu.

— Straszny dramatw 
Poznaniu. “Dzień. Pozn.” do­
nosi: Zamieszkały przy ul. 
Berlińskiej nr. 2 czeladnik 
murarski August Moll, odda­
jący się pijaństwu, zamordo­
wał w okropny sposób swoją 
żonę rano o godzinie 5. W 
łóżku zadał jej śmiertelne rany 
nożem kieszonkowym; kiedy 
zaś ofiara nie dawała już zna­
ku życia, wyjął ją z łóżka i 
położył przed drzwi wchodo- 
we. Następnie przeciął sobie 
morderca żyły u obydwu rąk 
tymże samym nożem, a nadto 
poranił się na piersiach. Przy­
były lekarz stwierdził u ko­
biety śmierć; przewieziono ją 
do trupiarni; mordercę zaś 
ciężko rannego przewieziono 

do lazaretu. Czternastoletni 
syn również był pokrwawiony, 
rannym jednak nie jest: zdaje 
się że pokrwawił się, broniąc 
matki.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

Brusy. Spłonęło 23 lipca 
8 domów mieszkalnych i 16 
budynków gospodarczych. Po­
nieważ dachy nieomal wszy­
stkie słomą kryte, pożar roz 
szerzył się w oka mgnieniu, 
tak że nie było ratunku. Nad­
to wiatr był niepomyślny. Na 
szczęście nikt życia nie postra­
dał. Drugiej ćwierci wsi gro 
ziło niebezpieczeństwo.

— K o ś c ie r zy n a. W so­
botę 24 lipca uderzył piorun 
w wierzę katolickiego kościo 
ła, uszkodził organy i wyle­
ciał głównemi drzwiami. Na 
szczęście byl to tak zwany 
zimny grom. Już to trzeci raz 
piorun uderzył w tutejszy ko­
ściół.

— Z Litwy pruskiej. W 
miejscowości Kaukemy za- 
strajkowali Stróże nocni, po­
nieważ władza gminna nie 
chciała podwyższyć im pensyi. 
Ponieważ tak zaraz nie można 
się było postarać o zastępców, 
pozostawały Kaukemy przez 
kilka nocy bez stróży, z czego 
skorzystali różni psotnicy i 
pozrywali szyldy kupieckie, 
poprzenosili ławki, wybili kil 
ka okien i inne wyrządzili 
szkody. Policy a przypuszcza, 
że psotnikami byli przyjaciele 
stróżów strajkujących i że w 
ten sposób chciano wykazać, 
że miasto bez stróżów obyć 
się nie może, więc coprędzej 
powinno podwyższyć im płacę.

— Dąbrówno. (Gilgen- 
burg) Tegoroczne manewra 
odbędą się między Lubawą a 
Olsztynkiem na wzgórzach 
Kernsdorfskich (?), które leżą 
po nad poziomem morza 333 
metry. Główna potyczka od­
będzie się na polach grun­
waldzkich, które leżą pod Dą­
brównem. Na tychże polach 
—grunwaldzkich, stoczona by­
ła straszna bitwa między woj 
skiem polsko litewskiem a 
krzyżackiem 15 lipca, 1410 
roku. Król polski Jagieł­
ło na czele wojsk polskich 
i litewskich pobił do szczętnie 
zuchwale wojsko Krzyżaków 
i zniósł tak do szczętu, że 
złamał zupełnie potęgę krzy­
żacką. Odtąd Krzyżacy stra­
cili wpływ i oddali się pod 
rozporządzenie elektora bran 
denburskiego. Jeszcze dzisiaj 
na polach grunwaldzkich (Tan­
nenberg) spotkać można kule 
armatnie z owej bitwy. Dnia 
bitwy padło podobno około, 
40,000 Krzyżaków i tyleż 
wojska polskiego.

--Świętosiekierka. Rza 
dką zgubę znalazła tu w tych 
dniach pewna pani. Posławszy 
po chleb, rozkrajala go i we 
środku znalazła całą część 
lampy wraz z knotem. Nie 
wiadomo w jaki sposób ona 
się tam dostała.

— Wąbrzeźno. Mgowo 
kupił od p. Gajewskiego p. 
Apolipary Działowski z Mira- 
kowa za 533 000 marek. Ob­
szar wynosi 2580 mórg naj­
urodzajniejszej ziemi.

“szłązk?
Bytom. Pewien tutejszy 

woźnica miał w domu na cho­
robę żołądkową pigułki mor 
finowe. Gdy przed kilku dnia 
mi wybierał się w drogę, za­
żył pigułkę w obecności swe­
go 3 letniego synka, pudełko 
zostawił na stole i wyszedł z 
domu. Dziecko myśląc że w 
pudełku są karmelki, zjadło 
kilkanaście pigułek. Niedługo 
potem pokazały się skutki; 
dziecko przyznało się wpra­
wdzie matce, że pigułki zja­
dło, lecz już wszelka pomoc 
lekarska okazała się daremną. 
Na rękach bowiem matki nie­
zadługo wyzionęło ducha. O- 
prócz straty dziecka będą je­
szcze rodzice pociągnięci do 
odpowiedzialności przed są­
dem za lekkomyślnie spowo 
dowane zabójstwo.

— Gliwice. Najstarszym 
budynkiem miasta, choć nie­
zawodnie nieraz już przebudo­
wanym, jest kościół parafial 
ny katolicki, który stoi może 

najmniej 600 lat. Prawdopo­
dobnie kościół pierwotny wy 
budowano 1204 roku. Ratusz 
pierwotny, również na środku 
rynku, wybudowano w roku 
1450, ale był zupełnie niepo­
dobny do teraźniejszego. W 
owym czasie istniał już też 
młyn, który teraz nazywają 
młynem Góreckiego.

POD AUSTBYAKIEM
CALICYA.

Z Tarnopola telegrafują do 
gazet wiedeńskich: Mikołaj 
Jaremków, kamerdyner u hr. 
B. zakochał się w Zofii Julii 
Wenzel, córce mieszczanina w 
Jeziernej. Ponieważ jej rodzi­
ce na związek małżeński z 
Jaremkowem zezwolić nie 
chcieli, przybył on do niej do 
Iwaczowa i tam gdy była we 
śnie pogrążoną zastrzelił, po­
czerń sam sobie odebrał życie.

— R u n ą ł nareszcie jeden z 
ostatnich filarów niemczyzny 
we Lwowie a mianowicie ka­
syno niemieckie “Frohsinu”. 
Część członków wymarła a 
reszta rozpierzchła się na wszy­
stkie strony świata. O roz­
wiązaniu Frohsinu znajduje­
my w inseratach urzędowej 
“Gazety Lwowskiej” następu­
jące ogłoszenie: “Der Verein 
“Frohsinu” in Lemberg wur 
de bei der am 15. Juli 1897 
stattgefundenen Generalver 
sammlung nach §. 22. der 
Vereinssfttuten einstimmig als 
aufgelost erklart. Schriftfuhrer: 
Carl Werner, Prasident: Carl 
Alsner”.

Istnieje jeszcze we Lwowie 
żydowsko niemieckie kasyno 
Geselligkeitsverein, w którem 
pomimo nazwy spolszczonej 
(Towarzyskość) dominuje 
szwargot niemiecko żydowski. 
Członkowie jego nie idą za 
przykładem “Frosinu” — ani 
tak prędko nie wymierają, 
ani też nie rozpierzchli się je­
szcze. Jak długo przyjdzie je­
szcze czekać na zamknięcie 
tego klubu — stworzonego 
za czasów panowania centra- 
listów, kiedy to jeszcze roz 
maite matadory “Koła poi 
skiego” podczas wyborów do 
Rady państwa szły z moska- 
lofilami przeciw Polakom?

— Zaburzenia w kra­
kowskiej fabryce cygar. Kra 
kowska rządowa fabryka cy­
gar i papierosów, zatrudnia­
jąca około 1000 ludzi, w tej 
liczbie do 900 kobiet, posta­
nowiła sprowadzić używane 
już w innych fabrykach rzą 
dówych w Austryi maszyny 
do wyrobu najlichszego ga 
tunku papierosów, tak zw. 
“drama”, sprzedawanych po 
% ct. za sztukę. Maszyna ta­
ka wyrabia około 100 000 
sztuk papierosów na dzień ro­
boczy. Pierwsze próbne ta 
kie maszyny w tych dniach 
sprowadzono do fabryki kra­
kowskiej wraz z monterem i 
instruktorem Niemcem, nie 
umiejącym wcale po polsku. 
Dziś, kiedy jednę z maszyn 
puszczono w ruch, zajęte w 
fabryce robotnice, z początku 
tylko zajęte przy maszynie, 
pod pozorem, iż nie mogą 
się porozumieć z Niemcem 
maszynistą, następnie i inne 
odstąpiły od zajęć i zajęły 
nieprzychylną postawę wobec 
zarządu fabryki. W krótkim 
czasie wybiły robotnice okna 
izby, w której umieszczono 
maszynę, i usiłowały uszko­
dzić ją, zarząd wszakże, prze­
widując wybuch niezadowole­
nia, poustawiał wewnątrz izby 
deski ochronne około maszy­
ny i okien tak, iż w rezulta­
cie wyrządzona przez robo­
tnice szkoda jest nieznaczną. 
Należy dodać, iż wartość je­
dnej maszyny reprezentuje o- 
koło 30,000 zł. Dla uspoko 
jenia robotnic przywołano po 
licyę. Niepokoje trwają.

Szlązk Anstryacki.
Cieszyn. Książę cieszyń 

śki arcyksiążę Fryderyk do­
czekał się męzkiego potomka. 
Żona jego Izabela powiła d. 
24 lipca w Weilburg przy 
Baden pierwszego syna; do­
tychczas bowiem nie było w 
familii męzkiego potomka, 
gdyż to małżeństwo obdarzył 
Bóg samemi dziewczętami, z 

których siedmioro żyje, jedna 
zaś zmarła. Rozumie się sa 
mo przez się, że w familii 
arcyksięcia zapanowała wiel­
ka radość, która się udzieliła 
także wszędzie, gdzie arcy­
księcia i arcyksięźną znają, 
przedewszystkiem tu w Cie­
szynie. Zaraz też wywieszono 
flagę arcyks. familii na wie­
ży zamkowej a wieczorem za­
palono ogromny ogień na 
Czantoryi. Odbyły się też na­
bożeństwa dziękczynne w ko 
ściele parafialnym i w koście­
le Serca Pana Jezusa. Naj 
młodszego arcyksięcia trzy­
mać będzie sam cesarz do 
chrztu a chrztu świętego u- 
dzieli mu kardynał i arcybi­
skup wiedeński Grusza.

— Dom narodowy w 
Cieszynie. Towarzystwo “Do­
mu Narodowego” zakupiło za 
60 000 złr. hotel Schreinzera 
położony przy Głównym ryn­
ku w Cieszynie. Niemcy tu­
tejsi uważają kupno to za de- 
monstracyę przeciw niemie­
ckiemu charakterowi miasta 
Cieszyna, a “Silesia” pocie­
sza się tern, że Dom Naro­
dowy nie długo się utrzyma. 
Możemy zapewnić “Silesię” 
że przy jej życzliwej pomocy 
Dom narodowy nietylko się 
utrzyma, ale że nawet świe 
tnie rozwijać się będzie.

(“Gwiazdka.”)
— S a m o b ój s t w o.D. 26 

lipca, rano zastrzelił się w 
Cieszynie feldfebel pułku nr. 
100 Jan Miksch rodem ze 
Strumienia. Miksch wałęsał 
się gdzieś całą noc z niedzie­
li na poniedziałek i przyszedł 
dopiero do koszar, gdy już 
cały batalion był wyruszył na 
ćwiczenia do parchowskiego 
lasu, które się odbyć miały w 
obecności samego komendan­
ta korpusu bar. Albori’ego. Z 
obawy przed karą targnął się 
na własne życie.

Głuchoty wyleczyć nie można
przez ec«enie lokalne, ponieważ jest niepodo­
bieństwem dojść do chorej c ę^ci w uchu. Je 
drym tylko sposobem da się wyieczyć głuchotę, 
/a pomocem działania na organizm chorego. 
Głuchota jest wyuia em zapalenia tkanek wy­
dzielających wilgoć w kamie Eustachyego. Je­
żeli ten aanał jest zaflagmiony, prztstajesz być 
zdrów i niedosłyszysz, jeżeli jest całkiem zat­
kany, stajesz s'g całkiem g'uchy. Jeżeli nie u- 
suniesz zapaien a i nie przeprowadzić kana u 
Euitachyego co porządku stracisz słuch na za 
wsze. Na dziesięć wypadków głuchoty przypa­
da dziewięć spowodowanych przez katar, który 
sprawia zapalenie tkanek.

Of arujemy sto dolarów za każdy raż, jeżeli 
głuchoty spowodowanej przez katar, nie wyle­
czymy za pomocą Hall’s Catairh Cure. Cyrku- 
larze przesełamy na żą lanie darmo.

F. J. C IENEY & CO., Toledo, O.
Kosztuje w aptekach 75c.

Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja­
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem­
dziesiąt pięć centów).Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty 
godnika Pow. Nauk, pozosta­
ło nam tylko kilka egzempla­
rzy kosztuje $25 85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów).

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomimo że Rocznika III Ty­
godnika Powieściowe-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć)Tygodniki I, II, III. 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie zzloco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów.

W. DYNIEWICZ. x

Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie­
ściowe Naukowy,” zawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe­
go poseła sig jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienió. Przy 
zmianie adresu naloty nam podać 
stary i nowy adres

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GROSERNIK — 

Hurtowny i drobiazgowy 
232 334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
VsTpsZeslfisW^™ 

Fromage de Brie i ser Roąuefortski, 
rruń^’ck^8aŁ^1Bki ‘ 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wądzone i marynowane wągorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawlar 
Prawdziwe franenzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepsza oliwę, 
Nlemleck e szparagi, krajana fasole. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszĄ pszenna, 
Najlepszy jjczmieh perłowy, kasze Jeczmknna, 
Kaszą uta.czanną, kaszg owsiana, 
Mązg kartoflany, mąką ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak, 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
rrancnzkie śliwki, świeże rodzeń ki. 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę; extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
. wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemie konopniana 
rzepfkowe,

iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf.

Baczność!

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Właściciel Medecyn Dra Ham’a.

NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIADAJĄCY NAJ­
LEPSZE DYPLOMY,

Leczy wszystkie 
choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, 
spazmy, paraliż, dy­
chawicę, wodną pu­
chlinę, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, ócz 
i nosa, choroby żo­
łądka, gardła, piersi, 
kanałów odchodo- 

, wych, febrę, wyrzu­
ty na głowie i skór­
ne, choroby macicz­
ne, zboczenie regu­
larności, krwiotok, 
białe upławy, nie- 

. płodność, boleści po­
łogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, cho­
roby kiszek, ból krzyżai w piersiach, katar, neu- 
ralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy­
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
wątroby i nerek, tyfus, odrę, robactwo, liszaje itd.

LECZY NIEWIASTY DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczenia, 

udaj się zaraz do doktora Kallmerten’a po radę. Dr. 
Kallmerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. Udajcie się 
do Dra Kallmerten’a tó was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na­
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba się wstydzie, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo! Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho­
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy i 
2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo­
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres:

Dr. J. Kallmerten,
Cor. 22nd. & Washington Sts. TOLEDO, OHIO.

.........KTO? CO?
CZYTAJCIE DALEJ!

Przestawcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
pat« ntowe środki i udajcie sig do naszego insty­
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
przyrzekamy w leczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem. lecz przyślemv wam zapytania co 

do waszej choroby, na które musicle sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, Jak dług ■ weźmie ją wyleczyć i 
co bidzie kosztować. Za ytanie nic was nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specjalno­
ścią i setki luazi, Którzy napróżno szuaali.. in­
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle­
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro­
pejskich i a mery cats k ch spędzili i którym ty­
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie­
płodność, białe upławy leczymy prę­
dko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medvcyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze­
gólna chorobą, bo my nie leczymy jak inni Je­
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest niemożebnem. J

Choroby męzkie jak: sekretne cho­
roby są naszą specyalnością, i tysią­
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na­
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia-

Przyślijcie jedng 2 centowę mar­
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel­
sku lub niemiecku. Adresujcie'

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str-, Chicago, 111.

Na odpowiedź należy przy 4%ć 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta­
nie odpowiedzi.

Rye, dnia 27 maja, 1897. 
Szanowna Pedicura Co.

Załączam Panu Money Or­
der na dolara i 10 centów na 
pańskie lekarstwo co się nazy­
wa “czyściciel krwi” bo tako­
we mnie bardzo dobrze pomo­
gło i czuję, że przychodzę do 
zdrowia a cierpiałem przez 4 
lata na chorobę.

Dziękuję wam serdecznie. 
John Kropczyński,
Rye, Pueblo Co., Colo.

Ar mokijenkiszkai?
Jagu moki, ir esi miletojas gra- 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giestnems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
PirmutHiia Kniginia Lenki- 
8zka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, 111.
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KATALOG
DRZEW OWOCOWYCH I CIENIODAJNYCH, 

OZDOBNYCH KRZEWÓW 1 ZIMO- 
TRWAŁYCH ROŚLIN 

“Pierwszej Narodowej Szkółki” 

“ns First Mml Ninin 
of Chicago

przy ulicach

W. Diversey i Austin Aves. (teraz N. 60th Ave.) 
30 AKRÓW ZIEMI OBSZARU 

pomiędzy Stacyami kolejowemi Cragin i Dunning, 
8% mil ang. od Ratusza (Court House). 

ZAŁOŻYŁ W ROKU 1889
WŁADYSŁAW DYN1EWICZ.

Ofls wśród miasta:
532 Noble Str., Chicago, III

40 c.
_______ i, zabarwienie w

lod-kwaskowe 1 wyborne, bardzo urodzajne, ro-
" • ' 1 ” -L-“ —> - 40 c.

(JABŁONIE, Ciąg dalszy.)
CODLIN — 5 do 7 stóp po - - - - 40 c.
DELAWARE RED WINTER APPLE—Gatunek ten obecnie jest 

rozpowszechniony wszędzie na północy i cieszy się wielką popular­
nością- z wyjątkiem skrajnej północy, gdzie me jest dostatecznie 
wytrzymałym. Owoc jest piękny, silnie zabarwiony, cały czerwony, 
wielki i równy. Jestto przyszłe jabłko zimowe, tak na Północy jak 
i na Południu. — 5 do 7 stóp - - " 40 c.

FLORA BELLE—Podobne do Porter w wyglądzie, złotawo-żółte; pię­
kny smak; drzewo wytrzymałe i dobrze rośnie. Rychła Jabłoń Zi­
mowa w Północnym Zachodzie. — 5 do 7 stóp po - 40 c.

GRIME’S GOLDEN (Grime’s Golden Pippin)—Jabłka najlepszego ga­
tunku równają się najlepszym Newtown; średnio do wielkiego roz­
miaru- żółte, produktywne; wychowane w południowem Ohio. Sty­
czeń do Kwietnia. — 5 do 7 stóp po - ■ 40 c.

MANN—Średnio do wielkiego, głęboko-żółte, soczyste, łagodnie pod- 
kwaskowate, wytrzymałe, rośnie w górę, dotrzymuje się pozno, Sty­
czeń do Kwietnia. — 5 do 7 stóp po - - 40 c.

NORTH-WESTERN GREENING—Wytrzymałe, żółte, gładkie, bo­
gate, dobrej wielkości, podobne do Grime’s Golden w okazie i ko­
lorze; dobry gatunek i extra długo wytrzymałe.—5 do 7 stóp po 40 c.

PEWAUKEE—Nasiennik z Dutchess of Oldenburg. Owoc średni do 
wielkiego, obowaty tj. mający wązki koniec na dół, powierzchnia 
żywo-żółta, częściowo pokryta tępą czerwienią, prążkowały lub po- 
pryskany, pokryty siwem kwieciem i rozportartemi białemi punkci­
kami; mięso żółtawe-białe, zarywająco-soczyste; smak pod-k wąsko wy, 
bogaty, aromatyczny, korzenny, podobne do Jonathan ow; gatunek 
dobry do najlepszego. Styczeń do Czerwca.—5 do 7 stop po 40 c. 

PRICE’S SWEET—Drzewo wytrzymałe, owoc długo wytrzymały, po 
odleżeniu bardzo smaczny i słodki, — 5 do 7 stóp po - 40, c.,

SALOME—Drzewo rośnie silnie; dorównywa Wealthy w wytrzymałości, 
trzyma owoc silnie, nawet w obec silnych wiatrów i burz; rodzi ry­
chło i co rok; lubo wydaje plon obfitszy co następny rok, owoc ]est 
średni równy; jakość bardzo dobra, którą zatrzymuje nawet i w lecie, 
przechowywa się przy zwyczajnej staranności aż do Lipca a nawet 
utrzyma się w wybornym stanie aż do Października. Maj Lzei- 
wiec. 5 do 7 stóp, po - - - - 40 c.

SUTTON BEAUTY—Owoc średni lub po nad średni; okrągławy, 
spłaszczony, kręgłowaty, woskowo-żółty, cieniowany, kropkowany 
kolorami różnymi i niewyraźnie prążkowany ślicznym karmazyneni, 
mięso białawe, jędrne, pulchne, soczyste; żwawo pod-kwaskowe. Li­
stopad—Luty. — 5 do 7 stóp po

WAGENER—Średnie do wielkich; głęboko-czerwone.

• ESSw-'f-i p«
Szczególnie stosowne w bardzo zimnych okolicach dla swojej wytrzy­
małości i urodzajności. Marzec-Czerwiec. — 5 do 7 stóp po 40 c. 

WILLOW TWIG—Wytrzymała, produktywna, dotrzymuje późno, bar­
dzo zyskowna; owoc wielki, prążkowały, kwaskowaty, cenny. — 5 
do 7 stóp po - - - ” " " 40 c.

WOLF RIVER—Piękna jabłoń, pochodząca z Fremont, w Wiscon­
sin z nad rzeki Wolf; owoc wielki, zielono-żółty, cieniowany barwą 
czerwoną lub karmazynową; mięso białe, pół-dehkatne, soczyste, 
przyjemne, łagodne, pod-kwaskowe; z szczególnym korzennym zapa­
chem. Styczeń i Luty. — 5 do 7 stóp po - - 40 c.

JABŁONIE RAJSKIE (Crab Apples).
tjYSLOP — Nadzwyczajne jędrne, produktywne, owoc wielki, głęboko- 

karmazynowy, dotrzymuje dobrze, cenne na targ. 5 do 7 stóp po 50 c. 
MINKLER’S YELLOW—Śliczne żółte jabłka rajskie wielkiego roz­

miaru, drzewo rośnie żwawo; najlepsza żółta jabłonka rajska. — 5 
do 7 stóp po - - - " " . . . C‘

PAUL’S IMPERIAL—Krzyżowane pomiędzy Red Astrachan i Siberian 
Crab- owoc dobrego rozmiaru, skórka żółta, pokryta żywo-czerwienią, 
rośnie silnie, dojrzewa rychło. — 5 do 7 stóp po - - 50 c.

TRANSCEND ANT—Śliczny gatunek, czerwony i żółty, rośnie silnie. 
5 do 7 stóp po - - - - '• n x 50 C‘

WHITNEY NO 20—Silne, w gorę rosnące, owoc wielki, bogaty, so­
czysty- wyborowy deserowy, na zamarynowanie lub na powidła owoc. 
5 do 7 stóp po - - - - - - 50c.

MORELE ROSYJSKIE (Apricots).
Są one zupełnie różnemi od gatunków europejskich. Najgłówniej- 

szemi charakterystykami są: skrajna wytrzymałość, albowiem wy- 
trzymały 30 stopni niżej zera bez szkody; rychłe rodzenie, urodzaj- 
ność i wolność od plag robactwa i chorób. Następujące są najlepsze 
a które zostały wypróbowane zupełnie:

ALEKSANDER—Bardzo wytrzymałe, ogromnie urodzajne; owoc wielki, 
żółty, z płatkami czerwonemi; bardzo piękny, słodki i wyśmienity. 
Lipiec. — 5 do 6 stóp po - - - - - 75 c.

ŚLIWY (Plums).
BOT AN_ Tło cytrynowo-żółte, niemal okryte żwawo-wiśniowato, z

cieżkiem kwieciem; wielkie do bardzo wielkich; podługowate, zakoń­
czające się do punktu jak Wild Goose; mięso pomarańczowo-źółte, 
rozpływające, bogate i wysoko perfumowe. Drzewo silne i wytrzy­
małe.' — 3 do 4 stóp po - ' * - - 35 c.

DE SOTO—Powstały w Wisconsin. Bardzo wytrzymałe i urodzajne: 
rodzi młodo; owoc średni, z kulkami zołtemi i czerwonemi, dobry 
gatunek. Jedna z najlepszych śliw do zasadzenia bhzko innych ga­
tunków wymagających nawozu. Wrzesień. — 6 do 7 stop po 75 c. 

FOREST GARDEN—6 do 7 stóp po - - - 75 c.
LOMBARD—6 do 7 stóp po - - ' ’ c-
MARIANA—Drzewko silne, rośnie szybko, owoc zywo-czerwony. Ro­

dzi młodo, bardzo produktywne i nie wypuszcza gałązek. — 6 do 7 
9top p0 «inn
7 do 8 stóp (w koronie) po - - " "

MINER—Produktywne, dobre śliwki, rośnie umiarkowanie. — 6 do 8 
stóp po ------ - $L0°-

Botan.

POTTAWATTAMIE—Rośnie dobrze, wytrzymałe i ogromnie rodzi, 
niejako małe, potrzebuje wycieńczania, rodzi zanadto, gatunek bar­
dzo dobry; drzewka pięć stóp wysokie w r. 1891 pozginały się do 
ziemi z niezmiernie wielkim plonem śliwek. — 6 do 8 stóp po $1.00. 

QUACKENBOSS—Wielkie, podługowate, owalne, mocno fioletowe, nie­
co twarde, żwawe, soczyste, słodkie i wyborne. Mocno przylega do 
pestki; urodzajne. Cenne na targ. Październik.—3 do 5 stóp po 40 c. 

REINE CLAUDE DE BAUVAY(Renkloda.)—Koniec Września. Owoc 
duży, żółtawo zielony. — 3 do 5 stóp po - -40 c.

ROBINSON—Wyborna śliwka, owoc miernego rozmiaru, żywo-czer- 
wony, słodki, soczysty; bogaty; rodzi młodo, bardzo produktywna.— 
6 do 8 stóp po ----- - $1.00.

WEAVER—Pięknego rozmiaru dobry smak, bardzo wytrzymałe i pro­
duktywne. — 6 do 7 stóp po - - - - $1.00

WILD GOOSE—Owoc średni, fioletowy, z niebieskiem kwieciem; mię­
so soczyste i słodkie. Lipiec. — 3 do 5 stóp po - - 40 c.
6 do 8 stóp po ----- - $1.00.

WOLF—Niemal tak wielkie jak Lombard, i zupełnie ma wolne pestki; 
wyborne do gotowania i do podawania z cukrem, tak jak używane 
są brzoskwinie. Drzewo rośnie dobrze; bardzo jest wytrzymałe i 
staje się popularnem gdzie tylko je poznają. Dojrzewa w Sierpniu. 
— 6 do 8 stóp po - $1.00.

YELLOW JAPAN—6 do 8 stóp po ... $1.00.

WIŚNIE (Cherries).

BESSARABIAN—Śliczna wiśnia rosyjska, bardziej wytrzymała od 
Early Richmond. Owoc wielki, ciemno-czerwony, mięso jędrne i gdy 
dojrzałe łagodnie pod-kwaskowe. Obiecuje być drzewkiem długo-ży- 
jącem dobrego rozmiaru i regularnie rodzącem wyborny owoc. — 
5 do 7 stóp po - - - - - - 75 c.

Early Richmond.

EARLY RICHMOND (Kentish Virginian May)—Średnie, ciemno­
czerwone; rozpływające, soczyste, żwawe, kwaskowy smak.

Jestto jedna z najcenniejszych i najpopularniejszych kwasko­
wych Wiśni; jest nieprześcignioną w użyciu kucharskiem i jest nad­
zwyczajnie urodzajną. Czerwiec. — 5 do 7 stóp po - 40 c.

English Morello.

IS

few?

ENGLISH MORELLO—Średnie do wielkich; czarno-czerwone; bogate, 
kwaskowe, soczyste i dobre; bardzo urodzajne. Sierpień. — 5 do 7 
stóp po -. - - - - - - 40 c.

KING’S AMARELLO—Owoc okrągły, płaski na obydwu stronach; 
mięso białe; miękkie, soczyste. — 5do 7 stóp po - - 75 c.

LARGE MONTGOMERY—Wielka, czerwona, kwaskowa Wiśnia, wię­
ksza jak Early Richmond, a spełna dziesięć dni późniejsza. Czer­
wiec. — 5 do 7 stóp po - - - - 40 c.

LATE DUKE—Wielka, lekko czerwona, późna i piękna. Lipiec. — 
5 do 7 stóp po - - - - - - 40 c.

MONTMORENCY—Śliczna, wielka czerwona wiśnia, większa i pięk­
niejsza od Early Richmond; dziesięć dni późniejsza; rodzi dobrze i 
jest bardzo wytrzymała. Mamy je rodzące od kilku lat. Jest bar­
dzo pożądaną wisienką. — 6 do 7 stóp po - - - 75 c.

OLIVET—Pochodzenia franeuzkiego. Wielka, kulista, bardzo świecąca 
się, gatunek bardzo czerwony; mięso czerwone, czułe, bogate i silne; 
bardzo słodki, pod-kwaskowy smak. Czerwiec.—5 do 7 stóp po 40 c.

WINOROŚLE (Grape Vines).

Wszystkie poniżej podane gatunki wina są dwuletnie, sztuka po 
30 centów oprócz nowego gatunku “Illinois,” który kosztuje dwa 
dolary sztuka. Siedmioletni “Concord” rodzący obficie od czterech 
lat sprzedaje się po dolarze.

BRIGHTON—Pokrzyżowane pomiędzy Concord a Diana Hamburg. 
Daje najlepszą satysfakcyą. Grona są wielkie, owoc średni, ciemno­
czerwony; mięso słodkie, delikatne i najlepszego gatunku. Dojrzewa 
wcześniej jak Delaware.

CATAWBA—Grona wielkie i lóźne, owoc wielki, koprowo-czerwonego 
koloru; stawający się fioletowym gdy dojrzały; wymaga bardzo dobrej 
ziemi i dobrej uprawy.

CHAMPION (Talman)--Gatunek ten jest cenionym dla swej rychłości, 
albowiem dojrzewa wiele dni prędzej jak Hartford, a równa mu się 
wnet we smaku.

CLINTON—Grona duże, mięso bogate słodkie, jędrne, dojrzewa rychło. 
CONCORD—Gatunek bardzo popularny tam gdzie wyborowe gatunki 

nie dojrzewają; powszechnie zdrowy, jędrny i urodzajny; mięso nie­
co masłowate; umiarkowanie soczyste i słodkie. Grona wielkie, nie­
mal czarne, z kwieciem. Rychłe.

DELAWARE—Jedno z najlepszych winogron. Grona małe, ścisłe, 
owoc nieco mały, okrągły; skórka cienka, lekko czerwona; mięso 
bardzo soczyste, bez twardej miazgi, z nadzwyczaj słodkim, ko­
rzennym i wybornym smakiem. Winne macice są umiarkowanie 
silne, bardzo wytrzymałe i urodzajne.

ELVIRA—Białe, ma wielki owoe i twardą skórkę. Jest silnie rosną- 
cem, zdrowem, wytrzymałem i urodzajnem. Dojrzewa późno.

EMPIRE STATE—Grona wielkie, od sześć do dziesięć cali długie.. 
Owoc średni do wielkiego, okrągło owalny; kolor biały z bardzo lek­
kim zabarwieniem żółtem, pokryte z grubem białem kwieciem; liście 
grube gładkie. Mięso delikatne, soczyste, bogate, słodkie, jędrne; z 
małym zapachem własnego aromatu; bafdzo wytrzymałe, zdrowe i 
urodzajne. Pochodzi z Massachussetts.

HARTFORD PROLIFIC— Grona wielkie; owoc duży, okrągławy, ko­
lor niemal czarny, pokryty pięknem kwieciem; mięso słodkie i so­
czyste. Dojrzewa cztery lub pięć dni prędzej od Concord, bardzo 
cenne dla swojej wytrzymałości, obfitej urodzajności i rychłego doj­
rzewania.

ILLINOIS HIGHLAND—Czarne; grona i owoc bardzo duże i piękne. 
Dojrzewa z Catawba; gatunek bardzo dobry; bardzo pożądany gdzie 
tylko dojrzewa.

IVES—Prawdopodobnie sadzonka z Izabeli; bardzo wytrzymałe i uro­
dzajne, lecz z twardym kwaskowym środkiem.

MOORE’S DIAMOND—Rośnie bardzo silnie, z ciemnym zdrowym li­
ściem, zupełnie wolne od śniedzi. Bardzo urodzajne; grona" duże, 
piękne i ścisłe, kolor delikatny, zielonawo biały, z bogatem żółtem 
zabarwieniem gdy zupełnie dojrzałe. Skóra gładka i wolna od kro­
pek; mięso delikatne soczyste; niemal tak duży jak Concord; bogaty, 
słodki i jędrny. Dojrzewa jakie dwa tygodnie przed Concord.

MOYER—Czerwone; pochodzą z Canady; winorośl bardzo wytrzymała, 
zdrowa i urodzajna; grona i owoc mały; dojrzewa bardzo rychło; 
podobne do Delaware. Słodkie skoro dostanie zabarwienie. Skóra 
cienka, lecz mocna; mięso delikatne, bogate i soczyste.

NIAGARA—Pochodzi z Lockport, N. Y., z r. 1868, i jest pokrzyżo- 
wanem pomiędzy Concord a Cassidy, po raz pierwszy owoc wydało 
w r. 1872. Od tego czasu co rok wydaje obficie owoc wyborny. 
Winorośl ta jest bardzo silną i bardzo wytrzymałą; liście są grube, 
skórzyste i ciemnego połysku zielonego; grona bardzo duże, równe i 
ścisłe; owoc tak duży jak Concord i skóra jest cienką lecz mocną. 
Gatunek dobry, rozpływające się i słodkie. Dojrzewa wraz z Con- 
cordem.

POCKLINGTON—Jest sadzonką Concordu. Powstało i urosło z na­
sienia zasadzonego przez John’a Pocklington w powiecie Washing­
ton, N. Y., w górzystej, zimnej i późnej okolicy. Winorośl jest zu­
pełnie wytrzymałą, tak co do drzewa jak i w liściach. Rośnie sil­
nie, nigdy nie ma śniedzi; kolor ma lekko złoto-żółty, owoc czysty, 
soczysty i słodki aż do środka; grona bardzo duże; owoc okrągły i 
bardzo gęsty.

Rogers Hybrid—Winorośle.
AGAWAM (No. 15)—Wielkie, okrągłe, rychłe i bardzo silnie rosnące. 

Bogaty, szczególnie aromatyczny smak.
LINDLEY (No. 9)—Podobne do Massasoit, lecz odmiennego smaku.
MERRIMACK (No. 19)—Bardzo wielkie i rychlejsze od Diany. Owoc 

i grona bardzo duże, ścisłe; rośnie silnie.
VERGENNES—Przypadkowa sadzonka znaleziona w Vergennes, Vt. 

Wolna od śniedzi, bardzo urodzajna, grona duże, owoc wielki, ściśle 
się trzyma na łodydze; kolor lekko bursztynowy, bogaty i wyborny, 
mięso delikatne i mięsite. Dojrzewa tak rychło jak Hartford Pro­
lific i doskonale trzyma się późno.

WYOMING RED—Bardzo rychło czerwone wino, bardzo pożądane dla 
ogrodu i winnicy; dobrze i zdrowo rośnie; grona i owoc mały do 
średniego, słodki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ.

W. Oyniewicza,
532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS.

-----  JEST DO NABYCIA-----

HISTORIA 
Krysztofa Kolumba 

TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO.
Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 

Światowej w Chicago
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM.

W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem.
Cena 50 centów.

Polacy w Syberyi.

(Ci$g dalszy.)
“Od tej pory do 20 gru­

dnia 1866 r. przybyło do 
Syberyi, włączając w to to­
warzyszące dobrowolnie ze­
słanym żony i dzieci 18,623 
głów płci obojga”.

W tej liczbie było ska-
zanych:
do robót ciężkich 3894
na osiedlenie 2153
na mieszkanie 2254
przesiedlonych 8491
i towarzyszących 
skazanym było 1830

Z ogólnej liczby w Sybe­
ryi zachodniej zostawiono 
10,407— resztę 8199 skaza­
nych na kary stosunkowo 
cięższe wyprawiono do Sy­
beryi wschodniej.

Przytem zaznacza autor, 
że do wykazów powyższych 
weszli ci tylko skazańcy, 
którzy wprost z kraju oj­
czystego wysyłani byli do 
Syberyi, na mocy wyroków 
sądów wojennych; ci zaś z 
nich, którzy byli zesłani 
pierwotnio do cesarstwa, a 
następnie dopiero translo- 
kowani do Syberyi, nie we­
szli do specyalnych wyka­
zów, a ztąd sprawdzenie 
dodatkowej tej liczby jest 
bardzo trudnem. W rzeczy­
wistości przecież cyfra wszy­
stkich zesłanych za r. 1863 
Polaków jest znacznie wyż­
szą.

Połowę skazanych na ka­
ry cięższe (pozbawiające 
praw stanu) stanowiła szla­
chta (4252.) Księży zesłano 
226. Z liczby skazanych do 
robót ciężkich, Królestwo 
polskie dostarczyło 1785, 
kraj północno zachodni 927 
i południowo zachodni 687 
głów.

Podłng stanów, było w 
tej liczbie 1699 szlachty, 
98 księży, 676 mieszczan, 
705 chłopów, i 212 żołnie­
rzy. (str. 78 81) Autor opo­
wiada, że w liczbie zesła­
nych do Tobolska znajdo­
wały się dzieci, które “z 
zachwytem bawiły się pa. 
pierowym latawcem i pif.

a przecież zaliczane by­
ły i nazywały same siebie 
przestępcami politycznemi. 
W gubernii Tobolskiej 
znajdowało się takich 25 
(prócz 61 dzieci przybyłych 
z rodzicami.”) (III 82.)

Wielki naraz napływ Po­
laków do Syberyi, oraz ście­
śnienia administracyjno-po- 
licyjne, utrudniały zesła­
nym znalezienie zarobku. 
Pomimo to powoli ludnośó 
miejska tubylcza dała im 
pracę i chętnie wchodziła 
z nimi w stosnoki. Guber­
nator tobolski Despot-Zeno- 
wicz (Polak) założył (1864 
1867) warsztaty rzemieślni­
cze, dające zajęcie wielu 
wygnańcom.

Urządzone współcześnie 
bezpłatnie kuchnie dla star­
ców i chorych na 140 lu­
dzi, miały połowę stołowni- 
ków z tychże wygnańców, 
lakt i dbałość zwierzchni­
ka gubernii dodatnio wpły­
wały na umysły i dolę ze­
słanych tu Polaków. W in­
nych guberniach, gdzie 
chciano gwałtem wszyst­
kich, bez względu na ich 
k walifikacye, obrócić w 
rolników na drobnych osa­
dach włościańskich, zda- 
rza-y się często zbiegostwa 
(III 86)

W Tomsku, na Syberyi 
istnieje Tow. dobroczynno­
ści założone przed kilku la­
ty i prowadzone przez o- 
siedlonych tam naszych ro­
daków. Niedawno odbyło 
się doroczne walne zgroma­
dzenie tego Tow. Sprawo­
zdanie zarządu z czynności 
w r. 1896 wykazuje z za­
dowoleniem, że w ciągu 
roku skromny kapitalik 
Towarzystwa cokolwiek się 
zwiększył i doszedł do su­
my przeszło 5,000 rubli, a 
działalność Towarzystwa 
tak jak i w poprzednich 
latach ograniczała się na wy­
dawaniu drobnych wsparć 
i pożyczek ubogim katoli­
kom parafii tomskiej. Nie 
wiele to jest, ale przy bar­
dzo ograniczonych środ­
kach, więcej zarobić nie 
można.

(Dokończenie nastąpi.)
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Kub.nczvcy przed marami stolicy 
H»vany! Kłpitan-Geaerał Weyier 
jest w rozpaczy, całkiem zdemora­
lizowany i zniechęcony! Armie 
hiazpań‘kie z niespokojem cięgn% 
do H.vany dla obrony stolicy — 
oto są najświeższe nowiny z wojny 
kubańsko hiszpańskiej Gwiazda 
oręża kubań-kiego wschodzi i jaś­
nieje świetuie, Kubańczycy coraz 
bliżej są u upragni mego celu: nie 
podległości, gdy tymczasem ko­
lumny hiszpańskie — niepokojone, 
nękane, tu i owdzie pobite — ma­
szerują z ciężkiem sercem i bez ża­
dnej nadziei do stolicy Havany. 
Żołnierze hiszpańscy czują, że spra­
wa ich jest beznadziejną, tym bar­
dziej, że stan rzeczy w Hiszpanii 
samej jest bardzo niepewnym, że 
monarchiczny rząd się chwieje, i na 
ostatku, że Weyier każdej chwili 
może być odwołanym.

Kubańczycy ze trzech stron oble­
gają H*vanę i tylko od morza 
mają Hiszpanie wolny wchód i 
wychód. Żywność dla wojska i 
miestkańców stolicy jest już od 
długiego czasu dowożoną okrętami. 
Panuje też nędza i drożyzna nie 
ełycbana a sytaacya z każdym 
dniem staje się gorszą. Wszyscy 
czują, że kryzys jest blizkim, czy to 
że Kubańczycy lada dnia uderzą na 
Havanę i ją zdobędą, czy to, że 
zawiKłauia w Hiszpanii prz\spieszą 
rozstrzygnięcie sprawy Kuby. Do­
syć, że w blizkiej przyszłości wszy­
scy się spodziewaj stanowczego 
wyniku na korzyść Kuby.

Sprawa zawarcia traktatu pokoju 
pomiędzy Turcyą a Grecyą przy­
cichła w ostatnich czasach, bo 
mocarstwa europejskie bawią się w 
intrygi — co jest naturalnie bar­
dzo na rękę sułtanowi tureckiemu 
Z Wiednia nadeszła wiadomość w 
tych dniach, że Anglia tajnie stoi 
teraz po stronie sułtana, w tej na 
dziel, że po pierwsze ud* sie jej 
wytargować odTurcyi zatokę Suda, 
na stacyą, po drugie, że trzymając 
stronę su'tana, osłabi w znacznej 
mierze wpływ moskiewski w Kon- 
stantyuop ilu. Chociaż sułtan uko­
rzył się przed pogróżką cara i roz­
kazał swoim wojskom cofać się z 
Tessalii, to jedt ak odwrót jest tak 
powolnym, że dotychczas bardzo 
mało wojaka opuściło zabraną pro- 
wincyą grecką Zaś nad innemi 
punktami traktatu pokoju zawisła 
leniwa ociężałość, tak, że dziś aj 
rokowania nie dalej zaszły jak by­
ły kilka tygodni temu. W K >n- 
stantynopom ścierają się dwa po­
tężne wpływy: rosyjski z ang el 
ekim. A iglia nie ma nikogo za 
sobą, zatc Rosya ma Francyą, 
Niemcy i wszystkie pań-tewka bał­
kańskie. Do tego Rosya w inny h 
punktach umie dotknąć Anglią, 
jak np. w I idyacb, gdzie powsta­
nie krajowców przypisują działaniu 
agentów moskiewskich. Ziaje się 
więc, że Anglia nie wiele pomoże 
Turkowi, kiedy się Moskal uprze 
na swoje.

Niemcy nie mogą się uspokoić z 
uchwal-nia naszej nowej amerykań­
skiej taryfy celnej, która Niemcy— 
jak i inne kraje — pozbawiła wiel­
kiego rynku zbytu swych wytwo 
rów. W prasie niemieckiej nieu 
stannie ukazują się wrogie artyku 
ły przeciw Stanom Zjednoczonym, 
oraz nawoływania na rząd ( liemie- 
cki) ażeby tenże zmusił Siany Zje- 
dnoczo e do zmienienia taryfy na 
korzyść Niemiec.

Jedna depesza z Berlina opiewa 
jak następuje:

“Rząd niemiecki wchodzi w sto­

sunki z rządami innych krajów, 
szkodliwie dotkniętych przez nową 
taryfę Stanów Zjednoczonych a 
zwłaszcza z rządami Francyi i Bel­
gii, w celu porozumienia się ażeby 
zażądać poddania wszystkich dy 
sputowanych punktów sądowi roz­
jemczemu. W sprawie Niemiec, 
punktami dysputowanymi są głó­
wnie rzekome pogwałcenia istnieją­
cych traktatów a to przez nałoże- 
żenie wyjątkowego (extra) cła na 
cukier, równającego się do wywo­
zowej premii płacowej przez Niem 
cy”.

Otóż Niemcy krzyczą w niebo- 
głosy, że teraz, kiedy nie mogą 
nam sprzedawać cukru, należy na­
szą taryfę celną oddać sądowi arbi- 
tracyjnemu czyli rozjemczemu do 
rozpatrzenia, ażeby ten zawyroko­
wał, że Niemcy mają prawo nam 
sprzedawać cukier i że Stany Zje­
dnoczone mają (muszą) go od Nie­
miec kupować.

Już pewnie większego głupstwa 
Niemcy nie mogły wypowiedzieć. 
Któż to kiedy słyszał, ażeby które 
państwo swoje celne prawa odda­
wało trzecim osobom do rozsądza­
nia? Jeszcze nigdy podobnej rze 
czy nie było. Amerykańska prasa 
drwi sobie z tych krzyków Niem­
ców, którzy robią wielki hałas w 
Europie — dla tego, że nam cukru 
więcej nie mogą sprzedawać!

Nasza taryfa jest na to, że sami 
mamy cukier tutaj używany fabry­
kować i żeby go nie sprowadzać z 
Niemiec i innych obcych krajów.

KORESPONDENCIE
“CAZETY POLSKIEJ.”

ŚLIWNO, Bułgarya, 25 lipca, 1897.
Kobieta.

Czem mężczyzna? połacią. 
Czem kobieta? postacią. 
A jaką? doki ńezoną, 
Bo na końcu stworzoną, 
Jako pieczęć dzieł boskich 
I wieniec istot ziemskich. 
Nie jest to żaden wymysł, 
Ani też jakiś domysł; 
Gdyż naszej ziemi księga 
Ta, co w przedwieczność sięga,1) 
W pokładach zachowała 
Bieg życia pierwotnego, 
W f irmach bardzo lichego 
I niewykształconego ksztatu, 
Który w długich periodach9) 
Stale poprawiał się w rodach. 
Tak,—że przyszło do takiego 
Rodu jeszcze nie byłego, 
Że z boskiego ramienia 
Już na końcu stworzenia, 
Wyszedł już nie tak skromny 
Pierwszy człowiek rozumny. 
Wyszedł z obliczem raźaem, 
W całym ciele pokaźnym, 
Z brodą znaczącą zucha, 
Z wąsem aż do ucha. 
Muskuły z belwedera, 
Bożka Jupitera, 
A siła jak Samsona 
Była w niego wcielona. 
Był to człek, lecz nie cały, 
Gdyż nieba jeszcze miały. 
U siebie coś ładniuchnego, 
Coś nadzwyczaj miłego, 
Coś zewnątrz anielskiego 
A wewnątrz coś ziemskiego. 
Więc, coż to za istota, 
Którą wzięła ochota 
Przyjść na tę błotną ziemię, 
Czy mnożyć ludzkie plemię, 
Czy też by być wzgardzoną. 
Od człeka upośledzoną? 
Więc, któż to jest tą istotą? 
Powiedzieć to jest sromotą. 
Jest nią biedna kobieta, 
Którą chociaż zaleta 
Zdobiła w każdem kroku 
Nie unikła wyroku, 
Który przed lat ty-<iące 
Orzekł poniżające 
I dzikie prawa na nią 
Aby nie była panią. 
Zawistny a zły człowiek, 
Wziął jej wszystko cokolwiek 
Do zagarnięcia było. 
Najprzód mu się przyśniło 
To, co nigdy nie było 
Ze, sam Mirerwę zrodził3) 
Sitno, aby jej szkodził.
P< tem, depcąc jej względy, 
Zmyślił głupie legendy, 
Siejąc jej jedynie 
W gardę r poniżenie 
I dziś jeszcze ta burza 
Całą ziemię zachmurza. 
Tam, kobieta jest za nic, 
Tu, zrobiono jeden—hyc! 
Po cywilizacyą a z nią 
Komnlimenta jej s- roją 
A praw ludzkich nie dają, 
Am równość przyznają 
Kobietj! czy wy wiecie, 
Jak to było na świecie? 
Ze niewiasty bogini 
Dyda o nią dbała4) 
I w opiece ją miała. 
Ona ku niej z miłości 
Obdarzyła ją w całości 
Powagą i szacunkiem 
Pod niezbędnym warunkiem, 
Mężczyzn było obowiązkiem 
Dostawić wsze zapasy 
Chodzić na łowy w lasy, 
Do jezior, rzek na dyby, 
Aby łapać w nich ryby. 
Siać, orać, kopać, sadzić 
I w najadach zaradzić.
Czemu? bo jego siła 
Na to go przeznaczyła. 
Szczęśliwe czasy były®) 
Gdy kobiety rządziły. 
Nie znano co policya, 
Ni też co milicya, 
Ni żandarmów ni szpiegów, 
Ani podłych zabiegów, 
Ni więźn ani tortur, 
Ni tak cli jak dziś natur. 
Dla czego? bo kobieta, 
W zadaniu komu mcki 
Nie dosłada swej ręki.
A w kryty czAem zaś czasie 
Litość i łzy w zapasie.
Oua miłością dycha
I za nią ciągle wzdycha. Amen? 
Bo j ą6) Bóg w niej umieścił 
I na Matkę wypieścił.7* 
Któż Chrystusa wychował, 
A któż Go ukrzyżował? 
Któż dziatki wychowuje, 
A któż w wojnach je morduje? 

Któż torturami się bawił 
I srogie rzezie sprawił? 
Któż tyle miast obalił, 
Któż brew stosy zapalił, 
Któż w oleju człeka smażył, 
Któż go na żarze prażył, 
Któż na szubienicy dławił, 
Któż czarów nice pławił, 
Któż na ostry koł wsadzał. 
Któż swą ojczyznę zdradzał, 
Któż spokój świata zamąca, 
I żelazem życie strąca? 
Nikt inny jak mężczyzna, 
I jego ta pańszczyzna. 
Ten, co się mężem zowie, 
Z pewnością on mi powie. 
Co! do trzysta fur beczek 
Ta sprawa nie chce sprzeczek. 
Boć prawda ztąd wyleci 
Że kobieta jest do dzieci. 
Szycia, bielizny, prania, 
Dziur w tejże załatania, 
1 w kuchni gotowania 
A nie zaś do rządzenia 
Ani też nas sądzenia. 
Bardzo dobrze i słusznie, 
Ale czemuż rubasznie 
Ją traktujesz i sądzisz 
Że ty nigdy nie błądzisz? 
To, co od niej wymagasz 
Ty sam w tem nie domagasz. 
Ty chcesz Anioła z nieba 
A sam chodzisz gdzie nie trzeba 
Ty o takich źle trzymasz 
A sobie za złe nie masz. 
Ty chcesz trzeźwej i miłej 
A tyś jak bela opiły. 
Ty chcesz pilnej, oszczędnej 
A tyś karciarz podrzędny. 
Ty chcesz zgrabnej, poradnej, 
A tyś nie tego ładny. 
Tam, gdzie o żonę stukasz 
Tam nie onej, nie e e—ale 
Pieniędzy, mienia szukasz. 
Ty się rekomendujesz 
Że kochaniem gorzejesz 
A w duchu z niej się śmiejesz. 
Oto mężczyzn zaleta, 
Oto biedna kobieta.
Ach biedna, biedna ona 
Bą<*ź panna, czy to żona, 
Tak samo biedna wdowa 
O których będzie mowa. 
Kobiety! cóż myślicie 
Cóż wy na to powiecie? 
U kogoż to je«t wina 
Że w was postępu nie ma, 
Postępu jak należy, 
W którym męzka młódź bieży? 
Przecież wasze stanowisko 
Wyższem jest nade wszystko 
W tem, boście miłe matki 
Co wychowujecie dziatki 
Na przyszłych obywateli, 
Których będziemy mieli 
Takich, jakiemiście wy 
Synów światła albo ćmy 
I córki uprzejmych cnót 
Lub też głupoty i mód. 
Porównanie jest takie. 
Gdyż wyjątki są rzadkie. 
Jakie drzawo, taki klin,— k 
J ki rodzic taki syn. 
Zatem, nie do bzdurnych mód 
Ale do oświaty wprzód 
Wstąpić wam się należy 
Byście w pięknej odzieży 
Rozumu zabłyszczały 
I ukor wasz zdeptały. 
Lecz kobiet rozum letki 
Wyrabia je na kokietki 
Dla których krawca sztuka 
Jest milszą niż nauka 
Gdyż on je tak wystrychnie 
Że kto je widzi—wzdychnie 
Ach ta, ach ta! aż wleci 
Do aniołka sieci, 
Który jednem zamachem 
Zapanuje nad gachem. 
Gach do niego przypada 
Na kolana upada.
Pulchną rączkę całuje 
Na Boga samituje, 
Że go kocha nad ży ie. 
Lecz kochanie jak wiecie 
Nie długo trwa na świecie. 
Tak też nasze aniołki 
Ze sobą się zwaśniły, 
Pierwszą miłość zgasiły. 
Jakież to są powody, 
Że w paracb nie ma zgody? 
Wina jest charakteru 
I w głowie kręci szmeru, 
Który przy tem obstaje 
Co słuszoem mu się zdaje 
1 uporem tak kręci 
Aż niespokój w dom znęci. 
Ztąd niezgody i swary 
A czasem i < flary.
Widzę ja tu na wschodzie 
Czem są miłe kobietki 
Tu jedynie o modzie 
Mówią nasze kobietki,
Czy to w cerkwi czy w domu, 
Chciwie patrzą jak komu 
Nowa moda pasuje
I co ona kosztuje, 
Zaraz robią rachunek 
Czy ich czuły małżonek 
Będzie w etanie to sprawić 
I z kłopotu wybawić. 
Otóż przy tej rozmowie 
Każda sobie to powie: 
Muszę mieć modną suknię 
Gdyż to jest bardzo smutnie 
Wstydzić się samej siebie, 
Bo jak mi Bóg na niebie 
Choćby żyć chlebem z solą 
Muszę mieć szat aureola 
W kapeluszu pióro-pusz 
Inaczej, to ani rusz! 
Prawda, i mnie to truje, 
Że to dużo kosztuje, 
Lecz cóż robić? trzeba być 
W towarzystwie, i z nim żyć 
Bo inaczej w Kąt się skryć, 
I jak pustelnica żyć.
Wszystko to na bok, wszystko precz, 
Gdyż mężulka jest to rzecz— 
Cbciał, ożenił się, wziął mnie, 
Niech się teraz w łeb skrobie, 
Niechaj jak chce się szarpie, 
Ja mu tu nie ustąpię.
Bo na cóż żem go wzięła, 
Czy abym się męczyła, 
I niewolo cą była?3) 
E, e, wie on dobrze o tem, 
Że to jego kłopotem, 
W każdej sprawie zaradzić 
A żoneczkę usadzić, 
By romanse czytała, 
Do lustra zaglądała, 
Nic a nic nie robiła 
Lecz na spacer chodziła, 
I tak, jak wielka pani 
Chodziła z wizytami.
Głupia zaś, brwi czerniła,9) 
Pi tkami się bawiła, 
Gusłami zajmowała, 
I stroje przymierzała.

Czemu? bo próżnowała 
I nigdy nie czytała.
Ź e, moje panie, źle, 
Nie dobrą drogą idziecie. 
Wiecie wy co wam powiem? 
Ta tylko jest rozumna 
Której odzież jest skromna 
Ładnie z gustem skrojona 
A nie zaś, jak to ona 
W różne płaty upstrzona, 
To czarne, to czerwone, 
To modre, to zielone, 
W dodatku, jak na śmiechy, 
Rękawy są jak miechy 
I z spaczonego geniuszu 
Kołnierz sięga do uszu, 
Kapelusz—to kapelusz! 
To dopiero jest geniusz. 
Piór, piórek cały źrąb, 
Różuych kwiatów pełen kłąb. 
Prócz tego wszystkiego 
Trzeba jeszcze jednego 
Temu, który to zgadnie 
Podziękuję mu ładnie. 
No! i cóż to takiego? 
Oto buziaka ładnego.
On to jest kwiatkiem żywym, 
Kto go ma jest szczęśliwym, 
On to oczy na się zwraca 
I serce w ogień obraca. 
Prócz te»o, cóż mamy? 
Seromnej urody damy, 
Które się postarały 
Ażeby wyglądały 
N>e śniade, lecz cacane, 
Bieluchno, różowane 
Z czem wcale się nie kryją, 
Że pudrem twarz pokryją, 
Choć młynarza rolę grają, 
Wstydu żadnego nie mają. 
Tak, jak jest ze pszczołami 
Tak samo jest z mężczyznami. 
Tak, jak jest ze pszczół matką 
Tak samo jest z mężatką. 
Pszczoła za miodem śledzi 
A matka w ulu siedzi.

1) Formacya ziemi.
2; Geol gicznych.
3 • Jowisz p erwszy kobietom rzucił rękawi­

cę « Apolo i Arystofanes dokończyli.
4) Boginie żeńskie powstały za czasów pa- 

nowan a aob et. Izyaa bez pomocy męża zro­
dziła słońce.

5) Engels mówi, że rz^dy kobiet były zadzi­
wiające. bo bez pomocy jak w wiersza h jest 
wyrażone wszystko szio prawidłowym torem.

6) Miłość
7) Kooieta nie ma tej zwierzgcofici jaką ma 

mężczyzna.
8) W^ęksra część kobiet tak myśli—sam sły­

szałem tak mówiące
9 Są panie, które czytać nie umieją, a z tej 

przyczyny ą o zadziwiające prostaczki — Tak 
samo i te które umieją czytać ale wyszedłszy ze 
szkoły myślą tylko o ożenieniu się i o modzie

Nowy wynalazek woj­
skowy.

W dziennikach paryzkich 
pojawiła się przed niedawnym 
czasem ciekawa wiadomość o 
wynalazku pułkownika francu 
zkiego Humberta, który za 
równo przy karabinach jak i 
działach miał znaleźć sposób 
na usunięcie cofania się broni 
po strzale, oraz huku i bla­
sku, towarzyszących eksplozyi 
materyi wybuchowej, tj. pro 
chu.

Oto, co pisze w tej spra­
wie francuski organ wojskowy 
“Avenir Militaire.”

Pułkownik Humbert, zaj­
mując się badaniem tych ko­
rzyści, jakie wojsko niemie­
ckie wyciągnąć będzie mogło 
ze swych nowych dział szyb 
ko-strzelnych, szukał sposo 
bu zamienienia teraźniejszych 
dział artyieryi polowej fran 
cuskiej, o kalibrze 8 i 9 cm., 
na działa szybkostrzelne. Stu 
dya w tym kierunku dopro 
wadziły go do rozmaitych re 
zultatów. Jednym z nich była 
możliwość usunięcia cofania 
się w tył broni, jakoteż huku 
i blasku po strzale. Usunięcie 
optycznych i akustycznych ob 
jawów strzału wydawało się 
wynalazcy czemś tak ważnem 
i oryginalnem, że długi czas 
wahał on się zrazu zwierzyć 
komukolwiek ze swoim po­
mysłem. — Przekonawszy się 
jednak, źe jego obliczenia są 
słuszne, wtajemniczył pułko 
wnik Humbert swych kole 
gów z ministerstwa wojny w 
wynalazek, mogący mieć nie­
słychaną doniosłość.

Ci nie kryli przed nim, że 
jego idea ma pozór wielce 
dziwaczny, lecz równocześnie 
zmuszeni byli przyznać, iż ro 
zumowania pułkownika Hum­
berta nie zostają bynajmniej 
w sprzeczności z teoryą. Po 
usunięciu niektórych wątpli 
wości, a to za pomocą prób, 
przeprowadzonych na małoka- 
librowem (3 7 cm.) dziale sy 
stemu “Hotchkiss,” wynalazca 
uzyskał patent francuski dla 
swego aparatu. Charaktery 
stycznem jest, że przedstawi­
ciel powyższej firmy, obecny 
przy próbach, wyraził nietylko 
swe zdumienie wobec wyna­
lazku, ale także przyznał się 
otwarcie, że jako technik i 
specjalista absolutnie nie wie­
rzył w możliwość dokonania 
czegoś podobnego.

Pułkownik Humbert ofiaro­
wał następnie dla prób swój 
wynalazek ministerstwom woj­
ny i marynarki, które poleci 
ły zbadać go specyalnej ko- 
misyi. W dniu 26 kwietnia 
rb. odbyły się odnośne próby 

w St. Denis pod Paryżem. 
Przekonano się przy nich, źe 
objawy świetlne w czasie strza­
łu nie istniały wcale, a obja­
wy akustyczne sprowadzone 
zostały do minimum. Towa 
rzystwo “Hotchkiss,” naby­
wszy własność tego wynala­
zku, chciało wystarać się ta­
kże o patent na Niemcy, po­
kazało się jednak, źe pewien 
Szwajcar, nazwiskiem Ras 
chen von Malix wpadł na ten 
sam pomysł, co pułkownik 
Humbert i otrzymał nań pa­
tent niemiecki już w 1896 r.

Tak, jak rzeczy dziś stoją, 
nie ulega kwestya, źe za po 
mocą aparatu pułkownika 
Humberta usunąć można co 
fanie się, odgłos i błysk, przy 
strzale z jakiejkolwiek broni. 
Oprócz tego aparat ten daje 
możność szybkiego i oszczę 
dnego zamienienia zwykłych 
dział 8 i 9 centymetrowych 
na działa szybko strzelne naj­
nowszego typu i w tem leży 
jego wielka doniosłość pra­
ktyczna.

Z tego, co podaliśmy za 
dziennikiem francuzkim, wy­
nika, źe nawet obecnie pod 
jęte przez niektóre państwa 
przeobrażenia w dziedzinie ar 
tyleryi polowej, stanowić bę 
dą stadyum przejściowe, po 
dobnie, jak swego czasu ka­
rabin Waenzla stanowił w 
Austro Węgrzech przejście od 
nabijanego z przodu karabinu 
Lorenza do odtylcówki Wern- 
dla.

Jeden tylko pocieszający 
wniosek z tych ciągłych ule­
pszeń narzędzi morderczych 
wyciągnąć można, a mianowi 
cie, że doprowadzą one swą 
doskonałością wojnę od pe 
wnego rodzaju absurdum. Ma­
my już proch bezdymny, ma­
my automatycznie działające 
torpedy, będziemy jeszcze mieć 
działo zabijające bez hałasu. 
Szkoda doprawdy, źe nie po 
myślano o sfabrykowaniu me­
chanicznych żołnierzy, którzy 
by się mogli nawzajem mor 
dować za pomocą ostatnich 
wynalazków końca bieżącego 
stulecia 1

Polskie zabory.
Prusy jęczą pod polskim 

jarzmem! Polacy Prusy ko­
lonizują!... Oio mniej więcej 
esencya narzekań p. Karola 
Jacobsona z Lipska, wypo­
wiedzianych w broszurze, po­
święconej Miquelowi... Już 
ten wy krzyk dostatecznie re­
komenduje dzieło. Pan Ja­
cobson zajmuje się kwestyą 
imigracyi polskich robotników 
rolnych do Prus w porze 
żniw.

Kiedy w 1892 roku po­
zwolono bandochom szukać 
zajęcia w obrębie Prus, przy 
było ich 10,000; w zeszłym 
roku już 30 000 ściągało na 
relę, do żniw. Wprawdzie ro­
botnicy ci muszą się wyno­
sić z granic Prus w ciągu 
miesięcy zimowych, — gdyż 
nie przysługuje im prawo sta 
łego osiedlenia się; lecz wie­
lu obchodzi ustawę, która się 
zresztą czczą fikcyą okazuje. 
Pan Jacobson “rozpaczą” 
prawdziwą nazywa wpuszcze­
nie robotników z k.ólestwa 
Polskiego i Galicyi do Prus. 
Dopóki robotnicy ci musieli 
mieć paszporty, istniała pe­
wna tama dla emigracyi, bo 
paszporty były z kosztami po­
łączone. Od chwili jednak 
zniesienia przymusu nastąpiła 
tłumna emigracya. Już Prusy 
bandochom nie wystarczają. 
Pochód ich skierowuje się na 
Alzacyą, Lotaryngię, a nawet 
Szlezwig i Holsztyn. Robo­
tnik polski wyparł niemieckie­
go, albo za morze, do nowe­
go świata, — albo na zachód 
do prowincyi rdzennie nie­
mieckich.

Polscy koloniści wydziera­
ją Niemcom rolę, — polski 
średni stan mieszczański wy­
piera niemiecką (czytaj: teu- 
tońską Prz. Red.) kulturę. 
W samym Poznaniu blisko 
37® było w 1876 r. rzemie­
ślników polskich, a kupców 
22® Teraz jest rzemieślników 
50® — a kupców 37q. Całe 
wschodnie kresy spolszczeją 
za lat 20. P. Kościelski miał 
racyę, jeżeli kiedyś oświad­
czył na pewnem zebraniu we 
Lwowie, że Poznań w ciągu 
20 lat dojrzeje dla rządów 
polskiego prezydenta regen 

cyi.. Niebezpieczeństwo jest 
wielkie, jeżeli się nadto zwa­
ży, że imigrujący do Prus ro­
botnicy, wypychają polską lu­
dność osiedloną w Poznań­
skie m dalej na zachód. I tak 
ta wędrówKa polska ogarnęła 
Westfalię, Hanower, Sakso­
nię! W wszystkich tych pro- 
wincyach istnieją polskie ko­
lonie. Niektóre miejscowości, 
jak n. p. Helbra przy Man 
słeld ma znamię wybitnie poi 
skie. “Na wszystkich krań­
cach naszej ojczyzny odpra­
wiają się polskie nabożeństwa 
i czytają się polskie dzienni 
ki!” — wola zrozpaczony pan 
Jacobson.

Jak dalece żywioł słowiań­
ski wcisnął się wszystkiemi 
możliwemi porami w niemie­
ckie rzemiosła, — mogą po­
świadczyć same szyldy. Za 
czasów księcia Bismarcka w 
w prowincyi nadreńskiej i w 
Westfalii, — stracili polscy 
robotnicy chleb. Do hut na 
Górnym Saląsku w braku 
krajowych, sprowadzono ro 
botników niemieckich ze Sty- 
ryi... To co innego.

Powinno się już raz po­
wstrzymać wyrzucanie Niem 
ców ze Wschodnich prowin 
cyi państwa przez obcych, 
wrogich niemieckości przyby­
szów. Następnie musi się 
prąd kolonizacyi niemieckiej 
skierować na Poznańskie i to 
w ten sposób, żeby Niemcy 
mieli zupełną hegemonię nad 
Polakami. Jeżeli niemieckość 
chce równym krokiem kro 
czyć z polszczyzną, — to mu 
si się rok rocznie osiedlać w 
Poznańskiem 4000 niemieckich 
robotników.

Wywody p. Jacobsohna ro­
bione są pod hasłem H. K. 
T. Niemcy, odbijający pla 
cówki swoje w dawnych Pru- 
siech królewskich iwPozmń 
skiem!... Jakie placówki? Te 
go rodzaju głosy są ostate­
cznie małoznaczne i świadczą 
tylko eksterminacyjnej polity 
ce junkiersko pruskiej, — ale 
dla nas samych są słońcem 
prawdziwem na szarej naro­
dowego rozwoju. Polaków się 
gnębi, tępi, wymyśla się na 
nich wszelkie możliwe seka- 
tury, a mimoto “wyższa” kul­
tura niemiecka boi się jak 
ognia, polskiej asymilacyi... 
Czyż w podobnych krzykach 
nie pojawia się bankructwo 
brutalizmu i przemocy,... na­
szych najserdeczniejszych?

ROZMAITOŚCI.
Świeże powietrze dla 

dojnych krów jest koniecz­
ne, jeżeli chcemy, ażeby mle­
ko i mało z tegoż były smacz 
ne. Praktyczni rolnicy, ostat 
nimi czasy i stacye doświad­
czalne dowiodły, że krowy, od 
dychając zanieczyszczonem 
powietrzem, dają mleko, ma­
jące ten sam zapach, jaki prze­
ważał w otaczającej je atmosfe 
rze. W pewnem czasopiśmie 
angielskim opisuje dr. Vieth 
taki przypadek, źe 12 krów, 
pasących się na pastwisku, 
przepędzano codziennie do do 
jenia obok miejsca, gdzie le 
żało zdechłe cielę niezakopane. 
Krowy przeto oddychały za 
każdym razem kilka chwil wo 
nią padliny i to wystarczyło 
już, ażeby mleko tych 12 krów 
zupełnie zepsuć. Zakopanie 
padliny usunęło natychm ast 
ten zły wpływ. Podobnie 
trzeba się strzedz zawsze po 
zdezinfekcyonowaniu stajni 
kwasem karbolowym, aby 
krów mlecznych do niej wkrót 
ce potem nie wprowadzać, ani 
też bydła, które ma być niedłu 
gonarzeź prowadzone; stwier­
dzono bowiem, ze mleko od ta 
kich krów wywołuje u ludzi 
mdłości i wymioty, mięso zaś 
wydaje nieprzyjemną woń 
karbolu.

Zużytkowanie spiry 
tusu na cele przemys 
ł o w e. W Niemczech rozpo­
wszechnia się w ostatnich cza 
sach coraz bardziej zużytkowa 
nie spirytusu na najrozmaitsze 
cele przemysłowe. Przede- 
wszystkiem zaś skierowane są 
ku temu usiłowania fabrykan­
tów spirytusu, aby umożliwić 
jak najobszerniejsze zastoso 
wanie okowity, jako materya- 
łu oświetlającego. Niezbęd­
nym tutaj warunkiem jest 
rzecz jasna, skonstruowanie 

lampy, dającej się bez wszel­
kich trudności i niebezpieczeń­
stwa zastosować w najmniej- 
szem nawet gospodarstwie do- 
mowem. W sprawie tej pisze 
znany specyalista na polu fa- 
brykacyi spirytusu, prof. Mar- 
cker, co następuje: "Związek 
fabrykantów spirytusu w Niem­
czech rozpisał w r. 1896 kon­
kurs na konstrukcyę spirytu­
sowej lampy żarowej dla użyt­
ku domowego. Dotychczaso­
we spiritusowe lampy żarowe 
dawały wprawdzie wiele świat­
ła, dla użytku domowego by­
ły jednak za wielkie, a tem sa­
mem i za drogie. Użytek do­
mowy wymaga lampy, odpo­
wiadającej pod względem siły 
światła średniej lampie nafto­
wej, a przytem tańszej od naf­
towej pod względem kosztu o- 
świetlenia. Konkurs ten, roz- 
trzygnięty na ogólnem zebra­
niu Towarzystwa fabrykantów 
spirytusu wd. 19 lutego r. b., 
nagrodził trzy lampy, przedsta­
wione przez tyleż fabryk ber­
lińskich. Wszystkie trzy odzna­
czały się tak powaźnemi zale­
tami, zarówno pod względem 
siły światła, jak bezpieczeństwa, 
że zastosowaniu ich w gospo­
darstwie domowem stoi jedy­
nie na przeszkodzie zbyt wy­
soka dzisiaj jeszcze, w porów­
naniu z naftą, cena spirytusu. 
Chodzi więc przede wszystkiem 
oto abybyłoodpowiednieobni­
żenie ceny spirytusu, służącego 
do oświetlenia". Kwestya 
większego niż dotychczas roz­
powszechnienia spirytusu na 
cele przemysłowe i dla całego 
kraju, posiada pierwszorzędne 
znaczenie. Wobec nadproduk­
cji tego artykułu, a zwiększa­
jących się z rokiem każdym 
trudności, jako tako korzyst­
nego zbytu za granicę, rozpo­
wszechnienie to przyczynić by 
się mogło w wysokim stopniu 
do zażegnania zastoju dające­
go się odczuwać coraz dotkli­
wej, i w tej, ważnej gałęzi na­
szej krajowej produkcyi. Zwa­
żyć przytem należy, że z chwi­
lą wprowadzenia monopolu 
wódczanego w Królestwie 
Polskiem i niewątpliwego 
zmniejszenia się konsumcyi 
miejscowej, nadprodukcya 
spirytusu większe jeszcze przy- 
bierze rozmiary.

Drygalski basza.

W nocy z 30 czerwca na 1 
lipca zmarła w Berlinie oso­
bistość , której nazwisko od lat 
wielu było związane z wypad­
kami na półwyspie Bałkań­
skim. Osobistością tą był jene- 
rał-porucznik armii tureckiej, 
b. adjutant sułtana Teodor 
Drygalski. Rodem Szlązak, 
przyszedł na świat w r. 1821, 
a w r. 1839 rozpoczął służbę 
wojskową w armii pruskiej. Po 
trzech latach przeszedł do ar­
mii austryackiej i tu jako ofi­
cer szwoleżerów odbył kampa­
nię węgierską, w której odzna­
czył się w bitwach pod Ko- 
mornem i Rabą. Po wojnie 
przydzielony został do sztabu 
jeneralnego, z którego jednak 
wystąpił w roku 1851 i wyje­
chał do Indyi Wschodnich, by 
by zapoznać się 2 tamtejszemi 
stosunkami wojskowemi.

Za zezwoleniem rządu an­
gielskiego zajmował się tam 
dużo pracami geograficznemu 
W r. 1857 porzuca Indye i 
wstępuje do wojska tureckie­
go, gdzie zostaje dyrektorem 
carogrodzkiej szkoły artyleryj­
skiej i inżynierskiej, a jedno­
cześnie powołany zostaje na 
członka międzynarodowej ko- 
misyidunajowej. Na tem stano­
wisku mianowany zostaje jene­
rał majorem i jenerał adjutan- 
t^m sułtana. Pierwszy to raz 
chrześcianin mianowany został 
tak wysokim dostojnikiem tu­
reckim. W r. 1882 zostaje je­
nerałem dywizyi, a w roku 18- 
84 naczelnym wodzem milicyi 
1 żandarmeryi wschodniej Ru- 
melii. W misyach dyploma­
tycznych wielokrotnie udawał 
się do Berlina, gdzie też po 35 
latach służby tureckiej osiadł 
na stale. Wysoce elegancki w 
obejściu, był osobistością bar­
dzo dobrze i zawsze mile wi­
dzianą na dworze berlińskim. 
Lubił go i poważał wysoko 
szczególniej dziadek obecnego 
monarchy, cesarz Wilhelm I.

W szkole żeńskiej.
— Przeszliśmy w zapytaniach róż­

ne części ciała — cóż mi pani powiesi 
o sercu? — O, moje zupełnie jeszcze 
jest wolne!...
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WASHINGTON.
Washington, D. C., ii 

sierpnia. — Pan Ethan Allen 
Hitchcock, w St. Louis, Mo., 
przyjął ofertę Prezydenta Mc 
Kinley i będzie naszym am­
basadorem do Petersburga, 
Rosyi.

Washington, D. C., u 
sierpnia.—Za ubiegły rok fi­
skalny (skarbowy) immigran- 
tów do Stanów Zjednoczonych 
przybyło 230 832 dusz. Po 
przedzającego roku przybyło 
*12,435.

Washington, D. C., 13 
sierpnia.—Konsul nasz w Zu 
rychu, Szwajcaryi, w raporcie 
swym donosi o praktycznem 
zastosowaniu zasad homeopa­
tycznych w traktowaniu tj. 
leczeniu ukąszeń wężów. Wy­
kazuje on, że żółć trujących 
Wężów jak np. kobry, ropu­
chy i grzechotnika jest potę­
żnym antidotem na jad tro­
jący tychże wężów.

AMERYKA,
Nowe bogate odkrycia złota w Cali- 

fornii większe od Klondike u.
San Francisco. Cal., 12 

sierpnia. — Kopalnie złota 
“placer” w powiecie Trinity 
— jak dotąd się przekonano 
—są bogatszemi od odkryć 
bajecznych w Klondike. Pro 
Spektorzy4wydobywający złoto­
dajny piasek z łożyska stru­
myka Coffee Creek, wydoby 
Wają .na jednę “blachę” na 
raz złotego piasku za Ji do 
550. Prócz bogatych w złoto 
obfitujących łożysk, odkryto 
bogate żyły złotodajnej rudy 
W górach. Nowe odkrycia w 
Sobotę sprawiły takie poruszę 
nie, że prospektorzy zbiegają 
się tysiącami.

Dwóch górników bracia 
John B. i R. B. Graves w 
paru dniach z kopalni Blue 
Jay, nad strumykiem Coffee, 
Wydobyli złota za $42 000 ’ 
je odesłali na depozyt do men 
nicy rządowej w San Franci­
sco. Złoto to było w jednym 
kawale, tj. “nugget i kawał 
ten rozłupali przypadkowo świ 
drem. Żałowali bardzo, że cały 
nie wydobyli a gdy zobaczyli 
że się przełamał, do reszty go 
na kawałki potrzaskali. Oby­
dwaj są co do sposobu i zna 
jomości wydobywania złota 
“grynerami,” nie znali się zgo 
la nic na górnictwie złotem, 
lecz im szczęście służyło i się 
cokolwiek już nauczyli od in­
nych majnerów.

Jedna żyła obiecuje wydać 
złota najmniej za jeden milion 
dolarów. Cała okolica jest pel 
ną złotodajnej rudy a łożyska 
strumieni obfitują w złoty pia­
sek, który jest wydobywanym 
blaszanemi szuflami.

W New York City, ludzie cierpią 
głód.

New York, 12 sierpnia.— 
W ubiegłych 10 dniach do­
niesiono do policyi o 8 przy 
padkach cierpienia największej 
nędzy — nieomal przyszło do 
śmierci głodowej—we wszy 
stkich tych przypadkach. Dwo 
je osób, za honorowe do że­
brania, już umarły a innych 
zabrano do szpitali. Najgor­
szymi przypadkami są: Na­
than Rampel, żona jego i ich 
dwoje dzieci zostali znalezieni 
w ich pomieszkaniu dnia 5 
bm. tak osłabieni z głodu, że 
już nie byli w stanie się ru­
szać. Mamie McCarthy umarła 
z głodu 6 bm. w Brooklynie. 
Dnia 8 bm. znaleziono Jana 
Jerzego Cook’a, który od trzech 
dni nie miał nic w ustach; 
miał przy sobie $88 w cze­
kach, lecz nikt nie chciał mu 
ich wymienić. Frederick Har 
per, liczący lat 18, został za 
brany do Bellevue szpitala dn. 
9 bm. Od pięciu dni nic nie 
jadł; umarł dzisiaj wieczorem.

Ostatnim przypadkiem nę 
dzy jest Jacque Robert, który 
padł z wycieńczenia z nędzy 
na bruku nar. ęej ave. i 34ej 
ul. Jest obecnie w szpitalu 
francuzkim. Głód tak go wy- 
nędzmł, że jest prawdziwym 
szkieletem.
Straż ogniowa w Buffalo dostała po- 

zwol ństwo konfiskowania węgli.

Buffalo, N. Y., 12 sierp. 
—Szef straży ogniowej Davis, 
obawiając się, że zabraknie 
mu węgla do palenia pod ko­

tłami sikawek parowych, dzi 
siaj zjawił się w Departamen 
cie Prawnym miasta o poradę 
legalną co ma uczynić gdy 
mu zbraknie węgla i czy ma 
prawo zabierać węgiel bez ża­
dnego pytania gdziekolwiek i 
u kogokolwiekbądź go znaj 
dzie.

“Pan nie możesz stać i pa 
trzeć jak całe miasto będzie 
się palić, dlatego że brak wę 
gla,” rzekł rzecznik miejski 
Quackenbush. “Radzę panu 
zabierać wszystkie węgle gdzie- 
bądź i wcale się nie troszczyć 
o skutki takiej konfiskaty. Ta 
rzecz może być później zała 
twiona.

“Jeźli pan się przekonasz, że 
koniecznością jest zabierać wę 
giel, dla ochrony m asta, nie 
chaj pan się wcale nie waha: 
miasto będzie pana popierało.”

Przyczyną braku węgla — 
jak wiadomo—jest strajk wę 
glarzy po całym kraju.

Dziwna choroba bydła-

Waterloo, Iowa, 12 sierp. 
— Szczególna choroba, podo­
bna do “pink eye” panuje po­
między bydłem w naszem po 
wiecie i już 130 sztuk jest po­
zbawionych wzroku. Źrenice 
stawają się krwisto-czer 
wone i nabrzmiewają do po 
dwójnej zwyczajnej wielkości. 
W wielu przypadkach oczy 
całkiem wychodzą na wierzch 
i pękaja. Bydło cierpi okropne 
bóle. Ziaje się że nie ma na 
to dotąd żadnego ratunku.

Fatalna choroba w garbarni.

Clearfield, Pa., 12 sierp. 
—“Fall Creek Garbarnia” w 
miejscowości Falls Creek, w 
naszym powiecie, została zam 
kmętą z przyczyny wybuchu 
szczególnej i strasznej choroby 
pomiędzy pracownikami, z 
których czterech umarło w 
paru godzinach po zachorowa­
niu.

Jest mniemanie, że choroba 
wybuchła przy obrabianiu skór 
importowanych z Chin a które 
podobno zawierają zarodki 
nieznanej i niebezpiecznej cho­
roby. Już przedsięwzięto śro 
dki dla wytępienia rozsze­
rzania się tej szczególnej cho­
roby.
Wielka konfiskata dyamentów przez 

urzędników celnych.

New York, 13 sierpnia.— 
Dzisiaj wydarzyła się jedna z 
największych konfiskat dya 
mentów w historyi domu cel 
nego gdy urzędnicy zabrali 
za przeszło $8 ooo dyamen­
tów, które ze sobą przywiózł 
R. H. Neubauer, pasażer pa­
rowca “Furst Bismarck” a 
które ten chciał przeszwarco 
wać t. j. “przesmuglować.” 
Drogie kamienie były osa­
dzone i nieosadzone i składały 
się z pierścieni, zausznic i na­
szyjnika z 50 kamieniami. 
Sam nausznik jest ceniony na 
>2,000.

“Smugler” pochodzi z Ham­
burga i jest agentem swego 
brata, który jest handlarzem 
dyamentów w New York City. 
Dyarnenty miał ukryte zrę­
cznie w wierzchniem i w spo- 
dniem odzieniu, jednak urzę­
dnicy celni, mający bystre 
oczy je wynaleźli — i skonfi­
skowali na rzecz rządu.

Zakonnice zostały wypędzone za że- 
brotę.

New York, 13 sierpnia. 
Wielkie oburzenie panuje po 
między rzymsko-katolikami w 
Brooklynie za wypędzenie z 
rządowych jardów marynarki, 
we czwartek, dwóch sióstr mi­
łosierdzia, które tam poszły 
po żebrocie.

Jedną z reguł marynarki 
jest zakaz żebrania na własno­
ści federalnej. Kapitan Su­
mner, przełożony nad jardami, 
który jest odpowiedzialnym 
za wypędzenie z nich zakon­
nic, tak się wyraził:

“Siostry te przybyły do jar 
dów marynarki i jedynie po 
słałem podwładnego do po 
wiedzenia im, że nie mogą w 
nich bawić jeźli zamierzają 
prosić o wsparcie. Na to spo 
kojnie się odwróciły i jest to 
wszystko co zaszło.

Ciężka walka z nietoperzami.

Webster City, Iowa, 13 
sierpnia. — Nietoperze zajęły 
w posiadanie dom mieszkalny 
Alonza Ferrill, na farmie, bli 
zko miejscowości “Bushby, 
wczoraj wieczorem, lecz po 

“ciężkiej 1 mozolnej walce” 
Ferrill i jego synowie zabili 
63 nietoperzy. Tak ojciec jak 
i synowie mają twarze bardzo 
podrapane i nieomal oślepli. 
Powiadają, źe więcej jak 100 
nietoperzy uszło oknami.

Dwa rozwody w trzech miesiącach.

St. Louis, Mo., 13 sierp. 
— “Panna” Gussie Campbell 
z Webster Groves ma tę dy- 
stynkcyą, źe uzyskała dwa 
rozwody w minionych trzech 
miesiącach. Na dniu 22 maja 
dostała legalne rozłączenie od 
William’a S. Spencer a na 
dniu 12 sierpnia od Dr. Hen­
ryka E. Winslow.

W pierwszych miesiącach 
1895 “panna” Campbell ma 
jąc lat 21. wyszła za mąż’za 
Wilham’a S. Spencer, w Web­
ster Groves. Ślub ten był 
znacznym wypadkiem towa­
rzyskim. Żyli przykładnie aż 
do chwili, kiedy młoda żona 
dostała “febry teatralnej.” Dla 
sceny porzuciła męża i dosta­
ła od niego rozwód. Krótko 
potem wyszła za mąż za dr. 
Wmslow, lecz jakoś nie mogli 
się zgodzić i od tegoż po kró­
tkim pożyciu małżeńskiem tak 
samo dostała rozwód.

Ten “bituje” Bates’a jako bigamista.

St. Louis, Mo., 13 sierp. 
—Albert Kneeland, wielożeń- 
ca, aresztowany w New Me­
xico i tutaj sprowadzony do 
stawania przed sądem, podług 
listów dot^d otrzymanych przez 
tutejszą policyę, ma dziesięć 
żon, wszystkie żyjące. Mie­
szkają one w Ohio, Illinois i 
Missouri. Kneeland jest po­
dróżującym artystą i ostatnią 
rażą tutaj się ożenił. Naj pier­
wszy raz żenił się w Colum­
bus, Ohio. Czwarta jego żo­
na, żyjąca w St. Louis, Mo., 
wytoczyła skargę i domaga 
się jego ukarania.

Trojaczki w Brooklynie.

W piątkowym (13 bm.) 
“New York Herald” czytamy’ 
co następuje: Okręg Browns­
ville Brooklyn’a jest ogromnie 
zainteresowanym trojaczkami 
Stawskich. Matka, imieniem 
Zinna, i ojciec Emanuel Sta­
wski, sprzedawacz gazet, pn. 
296 Liberty ave., zasypani są 
winszującemi listami. Trojaczki 
są dwie dziewczynki i jeden 
chłopczyk. Chłopiec urodził 
się w sobotę a dziewczynki w 
poniedziałek. Dr. Miller, któ­
ry ordynował w tej okazyi, 
rzeki, iż jestto niezwykłem aby 
zdarzył- się przestanek dwóch 
dni w porodzie parki lub tro­
jaczków.

Chłopiec po narodzeniu się 
ważył 5% funta a dziewczyn­
ki po 4^4 funta każda. Nie 
są bardzo zdrowemi. Państwo 
Stawscy mają już ośmioro in­
nych dzieci.

Bogate małżeństwo zamordowane przez 
rabusiów.

Bellefontaine, Ohio, 11 
sierpnia. — Dzisiaj znaleziono 
w rezydencyi na farmie trupy 
zamordowanych Dawida Det­
rick i jego żony, strasznie po­
siekane. Bez żadnei wątpliwo­
ści rabusie dokonali zbrodnię. 
Śledztwo wykazało, źe oboje 
nie żyją od trzech dni. Dzi­
siaj do domu rodzicielskiego 
przybyła zamężna córka Det 
rick’ów i ta najpierwsza zoba­
czyła, źe rodzice zostali za­
mordowani. Pan Detrick leżał 
z twarzą na podłodze w ku­
chni, z czaszką rozłupaną, w 
kałuży krwi a żona jego le­
żała w progu w odzieniu no- 
cnem podobnież uszkodzona.

Widocznie małżeństwo zo­
stało wywleczone z łóżka i za­
mordowane o pieniądze.

Był to trzeci zakus mor­
derczy przez rabusiów. Dwa 
lata temu złoczyńcy zabili 
Detrick’ów czujnego psa. Rok 
temu zachloroformowali oboj­
ga, lecz wtedy rabunek się 
me udał.

Zbójcy nie pozostawili po 
sobie żadnego śladu, lecz lu­
dność całej okolicy zajęła się 
tropieniem morderców. Z mia 
sta ściągnięto specyalnych de 
tektywów z psami węszącymi, 
t raz psy były już na tropie, 
lecz go straciły. Morderstwo 
zostało dokonanem jakiemś 
tępem narzędziem a nie sie­
kierą.

PO ZŁOTO DO ALASKI.

Różne wiadomości z Alaski i o Ala­
sce.

Rząd kanadyjski wydal dwa 
“charter’y” (dokumenty przy­
wileju) na wybudowanie dwóch 
odrębnych systemów kolei że­
laznych przez swoje terytoryum 
do Klondike. (Podług zawy­
rokowania urzędowego pisze 
się Klondike a nie Klondyke; 
wymawia się “klondajk”.) 
Budowa ma się rozpocząć 
przyszłego roku rychło na 
wiosnę.

* * *
Tacoma, Wash., 11 sierp 

W czwartek zatonął parowiec 
“Mexico” u wchodu do wą­
wozu Dixon, blizko Sitki, 
Alaska, . gdy odpływał w po 
dróż powrotną. Pomiędzy pa­
sażerami znajdowała się par- 
tya uczonych, która wiozła 
ze sobą kolekcyę minerałów, 
roślin, itp. dla Field Colum­
bian Museum w Chicago. 
Wracali również prospektorzy 
z miechami złota. Wraz ze 
statkiem zatonęły wszystkie 
okazy i kolekcye uczonych i 
górników, pasażerzy zdołali 
tylko uratować życie i ręczne 
walizki i tłomoczki w łodziach 
parowca. Parowiec utonął z 
przyczyny uderzenia w pod 
wodną skałę.

* **
W Chicago panna Lucy 

Lemmon, mająca ofi; w gma­
chu Monandock, organizuje 
klub z dziewcząt i niewiast, 
do wybrania się do Alaski 
Każda, która chce należeć do 
tej wyprawy po złote runo, 
musi mieć najmniej >1000 w 
gotówce. Dotychczas ma już 
zapisanych 20 panien i nie 
wiast a listy ze wszystkich 
stron kraju od kobiet nadcho­
dzą dziesiątkami z ofertą przy­
łączenia się do wyprawy. 
Zgłoszenia będą przyjmowane 
do 30 września i wyprawa 
wyruszy bardzo rychło na wio­
snę do Klondike.

* **
Seaford, Delaware, 13 sier­

pnia. Nadeszła tutaj wiado­
mość dzisiaj ze Seattle, Wash., 
donosząca, źe James McCon 
nell, mąż kobiety, która pie­
rze bieliznę u famili George’a 
Fisher w Seaford, — powró­
cił kilka dni temu z Klondike, 
wraz ze >102,000, które ze­
brał we dwóch i pół latach 
pracy w Alasce.

McConnell był biednym 
wyrobnikiem gdy 4 lata te­
mu wybrał się do Seattle. 
Czytał w gazetach o dobrych 
widokach na zachodzie i wy­
jechał do Seattle. Krótko po 
przybyciu do Seattle zgodził 
się za służącego w partyi pro- 
spektorów i z nimi wybrał 
się do Alaski. Gdy przebył 
wąwóz Chilkoot, wyszedł po 
szukiwać złoto na własną rę­
kę i teraz powrócił z wielką 
fortuną.

* **
Astoria, Oregon, 13 sierp. 

Przybił tutaj parowiec “George 
W. Eider”, należący do “Ore­
gon Railway & Navigation” 
kompanii. Parowiec ten wy­
płyną! z Dyea, Alaski, dnia 
9 sierpnia. Starszyzna paro 
wca potwierdza wiadomości, 
że tak wąwóz White jak i 
wąwóz Chilkoot są kompletnie 
zablokowane.

Droga z Skeguay i White 
wąwozu jest równiejszą i ła­
twiejszą do przebycia, lubo o 
35 mil dłuższa.

» *«
W sobotę w Chicago ba­

wiło cały dzień ośmiu zdro­
wych, szczęśliwych i bogatych 
“bonanza królików” co dopie­
ro przybyłych z Klondike i 
pól złotych górnej Yukou do­
liny. Wszyscy udawali się do 
swych rodzin — do domu, i 
mieli ze sobą skórzane wory 
napchane złotem i monetami 
złotemi. Razem ich bogactwo 
wynosi przeszło jeden milion 
dolarów i za przeszło >100 000 
mieli “kawałków” złota tj. 
“nuggets” dla pokazania uko 
chanym osobom i przyjacio­
łom. “Szczęśliwcy” ci nazy­
wają się:

C. E. Myers, z Presoott, Anzona.
M. 0. Worden, z Watertown,N. J.
N. E Picott, Montreal, Canada.
H. C Anderson, z Portago, Wis. 
A. D. Grey, « Grand Rapids, Wis. 
E. Dore, z Montreal, Canada.

Thomas Moran, z Montreal. 
“French Joe” Deorache, z Mont. 
Miesiąc temu wylądowali w 

Seattle, Wash., i od tego 
czasu aż do teraz nie mogą 
się opędzić ciekawym. Sze 
ściu z nich stanęło w Great 
Northern hotelu i w Palmer 
House.

Z powyższej partyi, Alber­
towi D. Grey szczęście naj 
lepiej sprzyjało. Rok temu był 
biednym nauczycielem wiej 
skim w głębi Wisconsin’u. 
Dzisiaj skromnie przyznaje, 
iż jest “wart” najmniej >300,- 
000. Jego “klejmy” szacowa 
ne są najmniej na okrągły 
milion dolarów. Liczy lat 
22. Przeszłego roku wybrał 
się na przejażdżkę dla przy 
jemności do Juneau, Alaski. 
Pieniądze mu się rozeszły i 
zmuszo'ty był rzucić się do 
pracy. Przyłączył się do par 
tyi trzynastu “niewiniątków” 
(tenderfeet) i udał się z nią 
do rzeki Stikeen i tam po 
magał przy robieniu nowej 
drożyny czyli szlaku do je­
ziora Terlin. Zanim doszli do 
tego jeziora, jedenastu z par­
tyi zniechęciło się i odeszli w 
inne okolice. Pozostał tylko 
sam Grey z przyjacielem Wil­
liamem Chapple. Mieli żywno­
ści na mniej niż 1 rok a ci 
11 którzy powrócili do J uneau 
o mało nie zginęli z głodu. 
Grey i jego towarzysz dalej 
popchnęli się do jeziora Ter- 
lin. Do ujścia Klondike’u do­
tarli w październiku i wtedy 
dopiero praca ich została wy­
nagrodzoną, albowiem odkryli 
złoto w bajecznych ilościach.

* * *
Seattle, Washington, I2go 

sierp. — Dzisiaj o 6:15 wie 
czorem odpłynął do Alaski 
parowiec “Topeka”, kapitan 
Dawid Wallace, z 168 pasa­
żerami i 1.000 tonami frachtu 
— wszyscy i wszystko do 
Klondike.

Cały dzień przystań prze 
pełniona była ciekawą gawie­
dzią przypatrującą się sposo­
bieniu parowca do podróży. 
Tylko kiłka pasażerów było 
ze Seattle, zresztą wszyscy 
byli to ludzie ze wschodnich 
Stanów. Ze Stanu Illinois by­
ło wielu. W liczbie 168 pasa 
żerów było także kilka kobiet. 
Gdy statek odbijał, wszyscy 
byli w jak najlepszej myśli, 
ożywiani nadzieją pozyskania 
złotych bogactw.

* *«
Z Ottawa, Ontario, Canada, 

donoszą, że rząd kanadyjski 
znacznie zmniejszył opłatę cel- 
ną-wewnętrzną od wydobywa 
nego złota, ażeby nie odstra 
szyć prospektorów od Klon 
dike i wogóle od całego da­
lekiego Północno-Zachodu.

*
Rockford, Ills., 15 sierp. 

Wczoraj powrócił do Rock­
ford Karol E. Meyers, który 
znikł z domu swego 21 lat 
temu. Powrócił — i to z Klon­
dike — z wielkiemi boga 
ctwami.

Od czasu gdy ztąd wyje­
chał, rodzina jego i krewni 
od dawna uważali go za zmar­
łego.

Do Alaski, po wieloletniej 
tułaczce, wybrał się w roku 
1892, krótko przed założeniem 
miasteczka Circle City.

Przywiózł ze sobą więcej 
niż >100000 i z fortuną po­
dzieli się ze siostrą, jedyną, 
która pozostała z jego familii

Meyers odradza jechać 
wszystkim tym do Klondike, 
którzy tutaj mają zarobek i 
utrzymanie,albowiem tam trze­
ba przejść okropne doświad 
czenia i tylko ludzie zupełnie 
zdrowi fizycznie i zaopatrzeni 
najmniej na jeden cały rok w 
żywność i przybory mogą tam 
się puszczać.

Światło słoneczne jest śmier­
cią dla zarodków 1 mikrobów, lecz 
nie m^że ono dostać się do krwi. 
Dra Piotra Gomozo wykorzenia 
zaródki-choroby z płynu życiowego 
Lekarstwo to ma interesującą hi- 
storyą. Gazeta i broszura z pełnym 
opisem i informacyą zostaną wy­
słane darmo i każdemu, który 
przyśle swoje imię i nazwi-ko i 
adres do Dr. Peter Fahrney, 112 
— 114 So. Hoyne Ave., Chicago, 
Ills. ______________

Stosunkowo do objętości 
ciał i posiada mrówka więcej 
mózgu, niż jakiekolwiek in­
ne stworzenie żyjące.

Eucaliptus,
Australia’ posiada bardzo 

szacowny gatunek drzew zwa 
ny (E u c a 1 i p t u s”, należący 
do klasy roślin mirtowych. 
Podobnie jak drzewa szpilkowe, 
pokryte są zawsze zielenią, 
liście posiadają olejek silnie 
woniący, kwiaty różowe lub 
białe okazale wydają nader 
przyjemną woń. Drzewa te 
wraz z drzewami rosnącemi w 
Kalifornii o W e 11 i n g t o n i a” 
zwanemi są największemi na 
całej kuli ziemskiej, wysokość 
ich bowiem sięga ponad 150 
metrów, obwód 40 metrów, a 
więc olbrzymie budowle egip 
skie piramidy śmiało pod ich 
cieniem mogłyby się ukryć — 
chociaż właściwie wiele cienia 
nie dają raz, źe gałęzie dopie­
ro w znacznej wysokości się 
rozwijają, powtóre liście lance 
towate pionowo zwrócone ku 
słońcu, przepuszczają promie­
nie. Z drzew tych wyrabiają 
deski okrętowe, nadzwyczaj 
trwale nie butwiejące a to z 
powodu swych żywicznych 
części składowych. Wzrost 
tych drzew jest szybki, w 
przeciągu bowiem pierwszych 
6 lat dosięga blisko 2.0 metrów 
wysokości, ale najsobliwszym 
jest to, źe ma własność odej­
mowania ziemi 10 razy więcej 
wody aniżeli samo drzewo 
posiada swojej wagi, ztąd też 
posadzone w miejscu bagnistem 
wkrótce takowe oszusza, a źe 
przytem silną woń wydziela, 
przeto niszczy różne szkodliwe 
miazmy. powodujące w krajach 
gorących groźne zimnice (fe­
bry) i malarye—zwą go też 
Hiszpanie drzewem febrowem, 
a okolice, gdzie są te lasy eu- 
kalyptusowe, cieszą się bardzo 
zdrowym klimatem. W okoli 
each Rzymu, gdzie błota nie­
zdrowe srodze dokuczają lu­
dziom tu i owdzie pielęgnowa­
ne drzewka eukabptuso we przy­
noszą już wiele błogosławień­
stwa, z czasem być może bag­
na te (zw pontyjskie) należeć 
będą do wspomień.

Żywe szachy.

Z Petersburga donoszą.
W tych dniach w Welodro­

mie na Kamiennym ostrowie 
odbyło się niezwykle wido 
wisko. Był to “żywy turniej 
szachowy, “ urządzony przez 
pp. Czygarina i Szifferta. 
Pomimo niesłychanie wysokiej 
ceny miejsc, zebrało się bardzo 
wiele osób i istotnie oczekiwało 
je wspaniałe widowisko.

Na jednej estradzie zajął 
miejsce p. Czygarin, na dru­
giej p. Szififers, obaj znakomici 
szachiści, a przy każdym z nich 
trębacz. Odezwała się pobudka 
i oto na pola szachowe, na 
znaczone na olbrzymim dywa 
nie ceratowym, rozłożonym w 
welodromie, zaczęły wystę­
pować szachy z żywych osób. 
Do walki stanęły dwie armie: 
rosyjska i węgierska. Rosyanie 
nosili czarne mundury wojsko­
we z czasów kompanii węgier­
skiej r. 1848, Węgrzy byli w 
mundurach białych. Z każdej 
strony król był konno, obok 
niego herold, dwaj paziowie, 
dwaj koniuszy i dwaj wojow­
nicy; za nimi postępowała 
królowa z dwoma paziami i 
dwoma germkami, dalej konie, 
okryte oponami, ciągnęły po­
tężne wieże.

Obie armie najpierw przy 
dźwiękach marsza obeszły dwa 
razy welodrom dookoła, a na 
stępnie w milczeniu zajęły swe 
miejsca.

Potem zaczęła się gra. 
Wszystkie żywe figury stanęły 
na miejscach i zwolna, w miarę 
sygnałów, dawanych przez 
trębacza, przesuwały się z 
jednej pozycyi na drugą. Gdy 
poruszał się z miejsca król lub 
królowa, huczała na ich cześć 
fanfara. Walka żywemi sza­
chami pomiędzy dwoma mi­
strzami tej sztuki była bardzo 
ożywiona.

Wreszcie zakończyła się 
zwycięstwem czarnych, któryca 
prowadził Czygarin. Biali zo 
stali pobici. Król ich przy 
dźwiękach muzyki został 
odprowadzony do niewoli przez 
czarnych. Zabawa ta bardzo 
się podobała i niezadługo zosta­
nie powtóizoną.

— W roku bieżącym uro­
dziło się dotąd we Phiiadel 
phii 13.288 osób, a umarło 
12,273.

Zemsta sowy.

P. Herman Kością ogłasza: 
W dniu 16 lipca w miasteczku 
Prańsku, gubernii grodzień­
skiej, między godz. 9 a 10 
wieczorem w noc księżycową 
przechodziłem kolo cmentarza 
kościelnego, okolonego sta- 
remi drzewami", idąc do pro­
bostwa, gdy w tern koło furty 
kościelnej uczułem gwałtowne 
uderzenie w głowę tak, źe 
wydawszy okrzyk: “Co to 
iest”—o mało nie upadłem. 
Chwyciłem się za głowę, ka­
pelusza nie było, ból tylko 
silny czułem i krew po twa­
rzy mi płynęła. Szukałem ka­
pelusza napróżno. Sądząc, źe 
może z po za muru ktoś rzu­
cił kamieniem lub uderzył mię 
przez furtę, wszedłem na cmen­
tarz, ale i tam nikogo nie było. 
Na mój krzyk nadbiegł ktoś 
ze służby probostwa. A kiedy 
opowiedziałem mu o wypa­
dku, odparł: “To sowa rzuca 
się na ludzi gdyż wybrano jej 
z gniazda młode.”—Na pro­
bostwie obmyto mi głowę ze 
krwi, ból jednak czułem silny, 
a wezwany lekarz dostrzegł 
na głowie kilka zadraśnień 
pazurami i jedno dłuższe i 
głębsze. Obecni na probostwie 
panowie, nie wierząc memu 
opowiadaniu, wybiegli, lecz 
wróciwszy po chwili oświad­
czyli, źe sowa i na nich się 
rzuciła, i przynieśli małe so- 
wiątko wyrzucone do ogrodu. 
Na drugi dzień kapelusz od­
naleziono w ogrodde o kilka 
set kroków od miejsca gdzie 
był zdarty, druga zaś sowa 
pisklę owe odprowadziła w 
odleglejszy kąt ogrodu, zno­
sząc mu pożywienie, tj. myszy. 
Następnie zabito małe sowią- 
tko, aby sowa znów nie rzu­
ciła się na kogo. Sowa ujrza­
wszy zabite pisklę, zaczęła pi­
szczeć, wydawała jęki i for­
malnie płakała. Liczę lat 74, 
lecz ani ja, ani inni, którzy to 
słyszeli, nie pamiętają podo­
bnego zdarzenia.—Niech więc 
będzie to przestrogą, źe i bie­
dnym ptakom nie należy czy­
nić krzywdy; zemsta ich mo­
gła fatalne, mianowicie dla 

•oczu, mieć skutki.

Ankieta

o kwestyi kobiecej. Pewne 
paryskie czasopismo miesię­
czne rozesłało niedawno okól­
nik do najwybitniejszych lite? 
ratów Francyi z zapytaniem, 
jakie zajmują stanowisko w 
obec “feminizmu,” to jest w 
obec ruchu, który chce dopo- 
módz kobietom do równou­
prawnienia z mężczyznami. Z 
odpowiedzi, których udzielono, 
przytaczamy Emila Zoli. “Ko­
bieta—pisze sławny powieścio- 
pisarz—jest zawsze taką, jaką 
ją chce mieć natura! Wszy­
stko inne, o czem marzyć 
można, będzie nienaturalne, 
niebezpieczne, lecz szczęśli­
wym trafem i niedoścignione. 
Na polu szczęścia i prawa ma 
kobieta zajmować to samo 
stanowisko, co mźczyzna; 
przeciwko temu nikt nic mieć 
nie będzie. Ale pod wzglę­
dem fizyologicznym jest ko­
bieta czemś innem, niż męż­
czyzna, a gdy starać się bę­
dzie uniknąć swego losu, to 
zwiędnie i zamrze.”

Pomnik dla Chopina w Paryżu.

“Tygodnik ilustrowany” za­
mieszcza rysunek pomnika 
Chopina, który ma stanąć w 
parku paryskim Monceau. Po­
mnik ten, dłuta młodego rzeź­
biarza Froment-Móurice’a, ró­
żni się od przeciętnego.

“Pan Froment-Maurice, jak 
sam mówi—opowiada w “Tyg. 
Ilustr.” p. Jerzy Grot—pra­
gnął całą siłę wrażeń skon­
centrować w osobie Chopina. 
I widzimy tę postać, pełną 
wyrazu, nie w banalnej pozie 
natchnienia, ale w jakiemś 
bolesnem zadumaniu, z ręką, 
błądzącą po klawiszach, jakby 
budzącą echo wspomnień. Gó­
rą spływa duch Nokturnów, 
sypiąc róże do stóp jego; u 
dołu postać kobieca — Boleść 
—szuka zapomnienia w roz­
śpiewanej melancholii mistrza 
poety.”

P. Grot zdaje sprawę z k-«'e- 
styi pomnika, która od 1895 
roku nie została jeszcze zała 
twiona. Obecnie, dzięki ini- 
cyatywie siostrzeńca Chopina, 
Laury J ędrzejewicza, sprawa 
znów się ożywiła.
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GAZETA POLSKA.

PREMIA No

SREBRO STOŁOWE

Tuzin

No. 1. Łjikz stołowa. Tutln (17.00.

—

No. 2. Łyżka Stołowa. Tuzin >17.00.

Łyżeczka od herbaty. Tuzin >8.50.

No. 2. Łyżeczka od herbaty. Tuzin >8.60.

^Oże i Widelce. P6 I twins No»y 1 pół tuzina wideicy kosztują >27.00,

iAbonenci, którzy chcą nabyć z powyższego srebra stołowego, gdy opłacą Gazetę na rok z góry, mogą 
‘jednego dolara premii odciągnąć sobie od powyższych cen. Wysełamy Ekspresem i przesełkę opłacamy.

•W 

JM? 
llffes'O

!’,S

,z: ■

'x

5-

u . i',r.1.1 -

Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

— T»..ł***l+Awlrl Cena (16.00. Gazeta na rok i Bclipse DubeltówkaEclipse Dubeltów KI. razem |1 ,.00.
Coli’a karabin Magazynowy. CeM & Karabin >18.50. |

Amerykański Bull-Dog Rewolwer. Cen«(2.5O^Gąxe^ 

Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. Gazeta na i ..**** r h rok 1 ta Mapa (3.00.
., rk*.»r>n Cena 16.00 z 3 wałkami. Gazeta na rok ten OrganGem Holler organ. (7.00 Extra wałki kosztuj, po 30c.

Mandolina. Cena >8.75. Gazeta na rok i Mandolina >9.75.

Zeglirek Niklowy* cena >2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy >3.50. 

Zegarek Elektrozłocony. Ce“ ktrozłocony 16.50.

Czarodziejskie Lampy. Maciczne Latarnie.
“ (6.00, 19.00, 112.00. Odchodzi premii 11.00.

Teleskop, czyli Dalekowidz. G“eu “
Autoharpy. CenalO.OO. Gazeta na rok t Autoharp 110.00.

Skrzypce (pierwszej klasy.) C“*11SO-
. — a 24 komlczneml 1 Jwlatoweml widokami. Cena (2.00..OWy oiereOSKOp, Gazeta na rok i Nowy Stereoskop (3.00.

z 24 widokami Męki PattskieJ, C.na 12.00. Gazeta na rok i Siereo-StereoSKop aop »3.oo.
_ j 1 • (same dla tych którzy maj. Stereoskop czyli szkło:) Amerykafiskie, Europej- 

*» IUOK1 ekl- i rozmaite komiczne czyli ncieszne; cena zwyczaj, a: 100 widokow za 
4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo­
rowanych (10.00.

ltli'8 CilłegO Światu. Cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas (5.00. 

“Popularny Atlas’*. Cna(2.50. Gazeta na rok 1 “Popularny Atlas” (6.50. 

gtińacz Włosów. Cena (3.71. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów (4.75.

tlbUHiy pO $2.00 $3 50 4.50 i 600. Odchodzi $1.00 premii.
K« vmtvziYi” Użyteczne Naraądzia Domowe Szewiectle, Tynkowe 1 Rymar- VOIII DlUditlUIl akie. Cena >4.50. Gazeta na rok i Combination >5.50.

“Eolska Drukarnia” CZJ11 praT”*1 d°
Waga (Scale platformowa.) C”T *u-00’ •18'00’ 2Tóo““ 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) rok*(16.00. 
Zegarki męzkie pozłacane po

10.00. Damskie po (9.50, (7.50 1 (11.00. — Odchodzi (1.00 premii. 

Łańcuszki Mązkie po >4.00. Damskie po >2.75 i >3.00. Odchodzi >1.00 prem i

Harmoniki po $3 00 i po $6.00- — Odchodzi $100 premii.

Concert Roller Organ, 1
dolary tuzin.

Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10 75.
I/ntowbi sprowadzane z Czarnolesia, Niemiec. Cena (7.50. Ga- />egary nuhanhl, zeta na rok i Zegar Knkawki (8.50

ty Na życzenie’po*lemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre­
mii oraz obrazkami tychże-

fjg“Dla tego, że w obecnym cza- 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w “Checkach ban 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
ściągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od 
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione. W. DYNIEWICZ.

aKóK&SOD&A. CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI IANGIEŁSKO-POLSK'

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Ariele to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieł* 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten Kraj k> 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym 1 biznesowym w Ameryce jest język ’ogle1 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, an 
zajmować posad w urzędach, biurach ltd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języl 
1 angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprćc 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi sl< 
l Interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzL 
pracę, posadę 1 łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach b«z język; 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w włt* 
snym Interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć sl« 
języka angielskiego. Początkową książką dla nleumiejących po angielsku jes 
“Pośrednik Polsko Angle»Kl” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jes 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże słc 
wnlku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angle 
skle co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce mce pc 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy te robotnik 
rzemieślnik, farmer, blznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to nx*eło znajdo 
wad się pod ręką. Czy Kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłums 
czyć z książki lub gazety angleiBklej na język polski, nie może obyć się bez 8ł<- 
wnika Polsko-Angielskiego 1 Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest ta; 
przystępną, że i najuboższy człowiek może Je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byzneslstów nie umlejącyct 
po polaku a mających Interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł r 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneeista podług Słownik-; 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślamy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYMEWIC&
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

Is a very advantageous woii for every Businessman who has buziu eu with Pole* 
Containing >24 pages in hard binding. Price only SI. 00.

Address: W. DYNIE  WICZ, Publisher,
wnwr.w sunuwww KLDINOI^

W Zwracamy uwagę tym pa 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. DYNIEW1CZ,
532 Noble Street. - Chicago, 111. 

PATENTY. “
Patenty dostarczam na Amen kg i Europe; 

la* we wypłaty dla ludzi pracujących. Rysunki 
i wyna’azkl wypracowujg. Ceny umiarkowane. 
Porada darmo.Koreeuoodeneva w polskim jgzyku.

Konsul B. Singer, 
Adwokat Patentów,

56 F.fth ave., Chicago Ills. ang. 4—93

gANTAL-MIDY

GREENEBAIJM SONS, 
BANKIERZY 

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

W_48 GODZINACH 
zoetają zatrzymane gonorrhoea 
i odpływy z moczowych orga- fan 
nów przez 8ANTAL MIDY ka- Wl 
peułki bez niedogodności.

Pożyczki na własność realną. 

Załatwiają ogólne sprawy bankier­
skie.

1794=1894.

ta teji w Bslaliiitli sin laM.
NAPISAŁ

STANISŁAW TARNOWSKI.

J. J. hawelka
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan South®** 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczór®^ 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyue ul. 
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety 

koleje żelazne.

JAN H. XEL0WSM
(Ciąg dalszy.)

Jakkolwiekbądż, te czasy Mikołajewskie były straszne, ale 
nie były jeszcze tak złe, jak późniejsze. Wiele urzędów obsa­
dzono Rosyanami, wrogami kraju, ale zostało przecie wiele urzę­
dników Polaków. W szkołach zaprowadzono język rosyjski, ale 
niektóre nauki dawane były po polsku. Dawne prawo cywilne 
(kodeks Napoleona) zostało w swojej mocy; a sądownictwo, w rę­
kach Polaków zostawione, odznaczało się prawością i biegłością, 
co oczywiście nie było zasługą rządu, tylko tych sędziów. Kraj 
był nieszczęśliwy i ciemiężony okropnie, ale nie tak jeszcze, jak 
teraz.

Srogość rządu rosyjskiego względem Polaków odbiła się zaraz 
na postępowaniu dwóch innych rządów. Austryacki, który pa­
trzał dość przychylnie na wojnę roku 1831, i poddanych swoich, 
idących do wojska bardzo licznie przez granicę przepuszczał, po 
nieszczęśliwym końcu wojny, wojskowych polskich, którzy się 
schronili do Galicyi, wydalał za granicę: w Galicy i surowiej niż 
przedtem zakazywał polskich książek i polskiego języka: w Woł- 
nem Mieście Krakowie zwłaszcza, zaprowadził swoją policyę, 
która śledziła i prześladowała nieznośnie. Rząd pruski, dotąd 
łagodny, teraz przedsięwziął zamiar zniemczenia Wielkopolski, 
a w zamiarze tern wytrwał dotąd i postępował stale coraz dalej.

Tak było na ziemi polskiej. Za granicą była tak zwana E- 
migracya, która w naszych dziejach i losach znaczyła, bardzo 
wiele. Czemże ona była, zkąd się wzięła, i czego chciała?

Wzięła się ztąd, że po wzięciu Warszawy i po końcu wojny, 
kilkanaście tysięcy ludzi wyszło z kraju (emigrowało) za granicę, 
a głównie do Francyi. Byli to naprzód ci, których rząd rosyj­
ski skazał na śmierć albo na Sybir, i którzy zdołali umknąć. Po­
tem wojskowi wszystkich stopni, od jenerałów do prostych żoł­
nierzy, którzy nie chcieli złożyć broni przed nieprzyjacielem, a 
obawiali się jego zemsty. Potem ci, którzy za powstania pełnili 
jakąkolwiek służbę ciwilną. Dalej pisarze lub uczeni, którzy 
wiedzieli, że w kraju pod rosyjską cenzurą nie będą mogli swo­
bodnie oddawać się swojej pracy. Za mężami wyjeżdżały żony 
i dzieci. Wyszło też dużo księży; później, kiedy zaczęto zamy­
kać klasztory na Litwie i Rusi, szły na tułactwo i zakonnice. 
Słowem ludzie wszelkich powołań i zawodów, wszelkich stopni 
i majątków, od najbogatszych aż do najuboższych. Było ich ra­
zem do trzydziestu tysięcy.

Dlaczego oni tak poszli w świat? Przećież nie wszystkim 
groziła śmierć albo Sybir. Poszli dlatego, że nie chcieli się nie­
przyjacielowi poddać; mieli zaś tę nadzieję, że prędzej czy póź­
niej nastąpi jaka wojna przeciw Rosyi, a oni wtedy z bronią 
w ręku do ojczyzny powrócą. Myśleli oni, że wielka i całemu 
światu groźna potęga Rosyi, obudzi wreszcie czujność i obawę 
państw europejskich, dbałych o swoje własne bezpieczeństwo. 
Wzgląd na własne dobro powinienby przekonać Francyę, Anglię 
i innych, że muszą albo zawczasu Rosyę ukrócić i umniejszyć, 
albo ona tak urośnie w przestrzeń i siłę, że później nie będą 
już mieli mocy jej się opierać, i będą musieli jej słuchać. Tak 
myśleli Polacy; i myśleli jeszcze, że ktokolwiek w przyszłości 
miałby spór i wojnę z Rosyą, ten będzie musiał użyć przeciw 
niej Polski, bo tern osłabi się Rosyę najpewniej i najłatwiej. 
Oprócz tego ufali Polacy i w swoją dobrą sprawę: czuli, że oni 
mają słuszność za sobą, bo oni przecie (a nie Rosya) mają pra­
wo do swojej ziemi. Tego istotnie nie zaprzeczał nikt, ani we 
Francyi, ani w Anglii, ani w Niemczech (oprócz Prus). Liczyli 
więc Polacy na to, że ta dobra sprawa będzie miała za sobą 
sumienie i opinię całego świata, i że prędzej lub później nada­
rzy się sposobność do nowej wojny zwycięzkiej.

Rzeczywiście sumienie i opinia całego chrześciańskiego świata 
były za nami, a przeciw Rosyi. Kiedy emigranci ciągnęli przez 
Niemcy do Francyi, we wszystkich miastach niemieckich przyj­
mowano ich z zapałem, uroczyście, jak bohaterów, którzy za do­
brą sprawę walczyli. W sejmach francuzkich i angielskich od­
zywały się co roku za nimi, i uchwalały się oświadczenia, że 
Polska praw swoich nie straciła. Rządy tamtejsze obawiały się 
Rosyi, nie chciały wejść z nią w zatargi, więc zachowały się 
obojętnie. Ale dały wszystkim emigrantom polskim przytułek, 
wielu zajęcie i sposób do życia; takim, którzy żyć nie mieli z 
czego, dawał rząd francuzki stałe wsparcia.

Zaczął się więc ten tłumny pobyt Polaków we Francyi, który 
przez lat trzydzieści wywierał wielki wpływ na to, co się działo, 
u nas w kraju. W kraju bowiem był ucisk taki, że nikt nie 
mógł się ani sprawami publicznemi zajmować, ani mówić lub 
pisać jak chciał, ani dzieci chować podług swojej woli i w swoim 
języku. Swobodnie o naszych sprawach myśleć i mówić, dla 
nich pracować, mogli tylko ci, co byli za granicą. Z tego wy­
nikło, że uważali oni sami siebie, i ludzie ich uważali za stró­
żów i kierowników spraw polskich w Europie.

Emigracya ta, jak dziś, po wielu latach i smutnych doświad­
czeniach widzimy, miała wiele złych skutków. Wyciągnęła z 
kraju mnóstwo ludzi, między tymi najtęższych i najznakomit­
szych, przez co życie polskie w kraju straciło wiele na sile i na 
rozumnym kierunku. Powtóre, ta nadzieja wojny z Rosyą, na 
której emigracya opierała swoje rachuby, zawiodła, a przez to 
wszystkie jej starania i prace były daremne. Wreszcie w tych 
zawodach i niepowodzeniach, w tęsknocie za krajem, często w 
niedostatku i nędzy, rozwijała się w sercach gorycz, a rosła na­
sza zwykła, nieszczęsna wada, niezgoda. Jedni chcieli ratować 
ojczyznę w ten sposób, drudzy w inny: jedni drugim wzięli za­
rzucać, że z ich winy sprawa upadła w roku 1831, zaczęły się 
w emigracyi swary i nienawiści, które nas przyprawiły o ciężkie 
klęski. Ale nie można się dziwić, że w owym czasie nie mieli 
tego doświadczenia, jakie my dziś mamy: a nie godzi się za­
przeczyć, że choć byli między nimi ludzie źli i czyny nieroztrop­
ne, a nawet niegodziwe, to miłości ojczyzny i '’prawdziwego po­
święcenia było więcej, i dużo ludzi, którym się od nas cześć i 
wdzięczność należy, bo byli znakomici cnotą, zasługą i rozumem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W Pierwszej Księgarni Pol^'
w Ameryce

Oszustwo^
Białe mydło w listkach J 

sprzedawanem jako

Dobbin’s Electrd

WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, His., 

znajduje się niedawno terno . 
drukowana mała książeczka * L 
knej oprawie miękkiej alig*^ 
wej, ze złoconemi brzegami, 
rająca śliczne wierszyki naro^ 
polskie, stósowne do dekla”1, 
na zebraniach familijnych lub 1 
blicznych, pod tytułem:

Głos Serc Polskich
NAPISAŁ

Aleksander Lutyńskb
Cena 25 centów.

Format jest mały kieszon^ 
i każdy polski młodzieniec 1, , 
młoda Polka powinna mieć r 
taką książeczkę.

709 MILWAUKEE AVE«
CHICAGO.

• nb' 1 Kompletny wybór lekarskich i ,, , 
rurgicznych instrumentów, pasV’ 

na ruptury, bandaży kuli (er”1’ 
ches), tudzież lekarstw sp®- ; 
cyalnych, krajowych i im- i 
portowanych każdego ga­
tunku krople, medycy­
ny patentowe, wina, 

krajowe i importowane.

PIJAWKI
SPROWADZANE ZE SZWEC^

Zamówienia pocztą natych^ 
załatwiane iwysełanedo wszyst’ 
części kraju po odebraniu cenj'

Przyślijcie 2-centową markę 
cztową a dostaniecie odwrotot , 
cztą CYRKULARZ i RAD? Jl 
ożyć słynnych familijnych lek»f 
Dra B0NKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee Ave., Chi^

MYDŁO.
Jest to oszustwo. Dobbins’ 

trie nigdy nie jest sprzedatfSJk 
inaczej jak w kawałkach. Zapy 
oie się o DoŁBin^s^ ba 
oie by każde owinięcie miało na 
markę handlową Pani Fogy (N 
Fogy) a kawałki ażeby miały na: 

Dobbins Soap MPg.C ‘
PHILADELPHIA. , 

(Msrch24—18

Na sprzeda;
lub na wymianę na pi 

żne loty.
Murowany dom 4-piętrowy • 

na dobrej ulicy.
Po bliższą informacyą zgłosi 

do redakcyi “Gazety Polskiej. *'

FRANCISZEK LECHEE i
poleca rodakom swój

SALOON POLSKI
531 Noble Ul., Chicago, III 

Doborowe, piwo, wina, wódk 
cygaro.

Zawsze świeża przekąsk 
Dogodna hala do posiedzeń tc 
rzyskich.

Nauka Wiary

Obyczajów Kościoła Katolickie;
Wyłożona obszernie, stwierdio 

i objaśniona miejscami pisma ś 
Ojców Kościoła i przykładam 
życia oraz przewodnik życia * 
rodzin chrześciańskich. Potw: 
dtona i polecona przez 24 książ 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorov 
mi prześlicznemi obrazami orat 
cznemi bardzo rycinami. Fon 
duży, albumowy, oprawa eleganc 
stronnic 1233. Dzieło to składa 
z trzech części i zawiera w cz* 
I naukę o wierze, w części II na. 
o przykazaniach, w części III na 
o środkach łaski. Książka ta zi ' 
dować się powinna w każdej I 
skiej rodzinie, bo z mej czer. 
można naukę i pociechę w kaź 
potrzebie. Cena całego dzieła 

angiel. z zł< 
$4.

W Przesyłkę opłacamy (» 
Dzieła tego nie sprzedaje się 
zniżonej cenie bo cena ustanowi* 
jest już najniższa.

prawnego w płótno 
mi wyciskami

D8^D



GAZETA polska

Podróże Gulliwera
DO NIEZNANYCH KRAIN.
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO

W. SZYMANOWSKIEGO.

Z RYCINAMI H. EMY.

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ VIII.
Opis Struldbrugów czyli nieśmier­

telnych.

Mieszkańcy Lugnagu są 
wspaniałomyślni i gościnni; 
a chociaż mają wiele dumy, 
jak zwykle wszystkie wscho­
dnie narody, dla cudzoziem­
ców jednak są bardzo uprzej­
mi i mili, mianowicie jeżeli 
ich dwór dobrze przyjmuje. 
Zapoznałem się z wielu kra­
jowcami, pomiędzy którymi 
było kilku znakomityah uro 
dzeniem lub dostojeństwem, 
a ponieważ wszędzie brałem 
z sobą mojego tłumacza, mo­
głem jednak z niemi rozma 
wiać, co mi niewymowną 
przyjemność sprawiało. Pe 
wnego dnia będąc w towa­
rzystwie, zapytał mnie jeden 
z obcych, czy już widziałem 
Struldbrugów albo nieśmier­
telnych.

Odpowiedziałem na to, że 
nie dostąpiłem dotąd tego za­
szczytu, i że mocno jestem 
ciekawy dowiedzieć się o zna 
czeniu tej osobliwej nazwy, i 
z jakiej przyczyny nadano ją 
ludziom śmiertelnym. Odpo­
wiedział mi to, że czasem 
(lubo bardzo rzadko), rodzi 
się z niektórych małżeństw 
dziecię z plamą czerwoną o 
krągłą, nad brwią lewą, któ­
ra to oznaka zabezpiecza je 
od śmierci. Ta plama czylj 
znamię, jest naprzód wielko­
ści grosza, następnie się zwię­
ksza i zmienia barwę, w 12 
roku życia dziecięcia przybie­
ra kolor zielony, w 25 niebie­
ski; w 45 roku staje się zu­
pełnie czarną i nabiera wiel­
kości dwuzłotówki, odtąd już 
nie zmienia się. Mało rodzi 
się dzieci z podobnemi zna­
mionami i w całym kraju nie 
ma więcej nad 1,100 Struld- 

j brugów obojej płci, w stoli­
cy było ich z 50, a od lat 
trzech urodziła się tylko je­
dna dziewczynka nieśmiertel­
na. Te porody nie są przy- 
wilejem wyłącznych rodzin, 
lecz są dziełem przypadku, a 
nawet dzieci Struldbrugów 
rodzą się śmiertelnemi, jak i 
inne. •

Odpowiadanie to przejęło 
mnie niewymowną rozkoszą, 
którą też zaraz, może z zbyt 
wielkim zapałem, opowiada- 

A jącemu mi te szczegóły w ję­
zyku balnibarskim dobrze mi 
znanym, objawiłem. Zawoła­
łem w pierwszem uniesieniu: 
O! szczęśliwy narodzie w któ­
rym każde dziecię narodzić 
się mające, może się przynaj 
mniej spodziewać nieśmiertel 
ności. Szczęśliwy kraju w któ­
rym masz tyle żyjących przy 
kładów cnót przeszłości, co 
posiadasz mistrzów staroda- 

f wną mądrość przechowujących, 
i wiecznie ją wpających w u 
mysły młodych pokoleń. Ale 
najszczęśliwsi ze wszystkich 
jesteście wy zacni Struldbru- 
gowie, wyłączeni od powszech­
nej plagi do ludzkiej natury 
przywiązanej, zachować może­
cie umysł swobodny i zawsze 
jasny, bo was nie niepokoi, 
i nie pognębia myśl grożącej 
ęmierci, nie osłabia w was 
ducha. Następnie objawiłem 
moje moje zadziwienie, że ża­
dnego z tych znamienitych 
osób nie widziałem u dworu, 
bo byłbym go przecież roz­
poznał po czarnej plamce na 
czole. Czy podobna ażeby

monarcha nie wezwał do swo 
jej rady tak doświadczonych 
mężów. Ale być może, iż su­
rowa cnota szanownych mędr­
ców, byłaby zbyt rażącą dla 
zepsutych i rozwiązłych dwo­
raków, a młodzież jest zwy­
kle zbyt krnąbrną i lekkomy­
ślną, ażeby się dała powodo­
wać radom starszych. Bądź 
co bądź, postanowiłem przy 
pierwszej sposobności, gdy 
mnie wladzca rozmową za­
szczyci, wyłuszyć mu obszer 
nie i swobodnie opinię moją 
w tym względzie. A czy ra­
czy usłuchać mojej rady lub 
nie, w każdym razie zdecy­
dowałem się teraz korzystać 
z uczynionej mi przez niego 
propozycyi pozostania w tym 
kraju i przyjąć ofiarowaną mi 
posadę, dla tego głównie, 
bym mógł spędzić życie w 
obcowaniu z tymi istotami 
przywilejowanemi, jeżeli tylko 
uznają mnie godnym tego za­
szczytu. Osoba, do której to 
mówiłem, spojrzawszy na mnie 
z uśmiechem malującym poli 
towanie, nad moją niewiado- 
mością, odpowiedziała mi, że 
cieszy ją iż zamyślam pozo­
stać w tym kraju i prosiła 
mnie zarazem, ażebym jej po­
zwolił wiadomość o postano 
wieniu mojem udzielić innym 
osobom towarzystwa w któ- 
rem się znajdowaliśmy. Ja­
koż istotnie zaraz powiedziała 
to wszystkim i dość długo 
rozmawiali z sobą w języku, 
którego nie rozumiałem; nie 
mogłem nawet odgadnąć z 
ich poruszeń ani oczu wraże­
nia, jakie to na nich czyniło. 
Po długiem nareszcie milcze­
niu, ten sam jegomość ode­
zwał się do mnie bardzo u- 
przejmie, oświadczając, że 
przyjaciołom jego i moim (tak 
się wyraził), wielce się podo­
bają głębokie uwagi moje 
nad szczęściem i korzyścia­
mi nieśmiertelności, lecz 
pragnęliby niezmiernie dowie­
dzieć się, jaki też plan życia 
ułożyłbym sobie i jakie bym 
obrał powołanie, gdybym się 
urodził Struldbrugiem? Odpo­
wiedziałem, że łatwo być wy­
mownym w tak przyjemnym 
i zasobnym przedmiocie, szcze­
gólniej dla mnie, gdyż zawsze 
lubiłem marzyć o tern, co 
bym też ja robił, gdybym 
był królem, jenerałem lub 
lordem, a co do kwestyi nie­
śmiertelności, często już prze- 
myśliwałem nad całym syste- 
matem życia i zajęć moich, 
gdybym miał nigdy nie umie­
rać. Powiedziałem więc, że 
gdybym miał szczęście uro­
dzić się Struldbrugiem, po­
znawszy moją wyższość i ró­
żnicę pomiędzy życiem i śmier­
cią usiłowałbym przedewszy- 
stkiem wszelkiemi środkami 
zostać bogaczem, osiągnął­
bym cel pożądany niezawo­
dnie w przeciągu lat 200. Po- 
wtóre, poświęciłbym się tak 
gorliwie naukom i sztukom, 
że stałbym się wyższym od 
innych mądrością. Dalej, ka-' 
żdą ważniejszą okoliczność i 
każde wielkiej wagi zdarzę 
nie, notowałbym starannie, 
własne dodające uwagi. Su­
miennie spisywałbym wszel­
kie odmiany obyczajów, mód, 
sposobu życia i rozrywek, 
przez co stałbym się żyjącym 
skarbcem światła i mądrości 
i niezawodnie wykierowałbym 
się na wyrocznię moich współ­
ziomków.

KTO CHCE 
nabyć tanio książek, 
czy to dla swojej Bi­
blioteczki, lubnaroz- 
sprzedaż, niechaj ko­
rzysta z następujących 
niżonych cen.

TO ZNIŻENIE CEN 

NIE DŁUGO 
POTRWA. •

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja 
ko sprzedawane za pełną ce­
nę) sprzedawać się będzie 
jak następuje:

1) . Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie­
sięć doi.) dostanie książki 
za połowę ceny. To jest za 
przysłane 5 doi. pośle się 
książek za 10 doi.

2) . Kto przyśle 10 doi., od- 
bierze książek za 21 doi. i w 
tej proporcyi aż do przysła­
nia 20 dolarów.

3) . Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 doi. 
i w tej proporcyi aż do przy­
słania 50 doi.

4) . Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 doi.

Koszta przesełki od ksią­
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma­
my sami opłacić—trzeba przy­
słać po 10 centów na każde 
go dolara w pełnej wartości 
książek.

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy­
mienionych w spisie (katalo­
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze “Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają­
cy po książki wyraźnie napi­
sze, że żąda wymienione ksią­
żki, a nie inne, w takim ra­
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa­
nej książce zawiadomiamy, że­
by wybrał inną, lub też cze­
kał, aż znowu z Europy przy­
będą.

Wszystkie obstalunki należy adre­

sować:

W. DYN1EWICZ,

532 Noble Str
CHICAGO, ILLS.

Sprzedawanie ksią­
żek po tak tanich cenach 
skończy się wkrótce.

KTO ZAKUPUJE KSIĄŻEK MNIEJ 
NIŻ ZA 5 DOLARÓW, PŁACI PEŁ­
NĄ CENĘ.

KOŚCI USZKO WO
P. 0. Pelican Lake, Wis.

Nowa kolonia Polska, założona w ubiegłym roku, rozwija się bardzo 
pomyślnie. Ziemia dobra, urodzajna, drzewo liściowe wysokopienne ła 
twe do sprzedania, zapłaci sowicie ziemię, urządzenie gospodarstwa, ko­
szta osiedlenia się i zapewnia dobrobyt na przyszłe lata.

Poświadczyć to mogą okupieni tamże w ubiegłym roku.
Ignacy Zalewani — K Boczkiewicz, — Jan I i Jan II oraz S. Stiżewski 
Fr. Olszewski, Fr. Boczkiewicz, Wł- Wendziński, Jan i Wal. Wojtecki, 
Józef Pankau, Alex. Piecka, i Marcin Jóźwiak.

Cena akra od 5 do 15 dolarów na wypłatę po 6 procent od sta, a 
drzewem wypłaci się ziemia w trójnasób. Najbliższa stacya kolei PE 
LICAN LAKE, WIS., 5 mil odległa. Tam można wszystko sprzedać.

Teraz najlepsza pora obejrzeć, kupić, wytrzebić parę akrów i obsiać 
pod sprzęt na jesień.

Kto pragnie wydobyć się z niewoli miast i kopalń, z pod bosów i 
formanów a posiąść własną dziedzinę, w najlepszym stanie rolniczym 
Wisconsin, znanym z najwięcej kolonii polskich, niechaj się zgłasza 00- 
prędzej do mnie.

I- WENDZINSKI,
831 - 8 Ave. MILWAUKEE, WIS.

AUg. Gross.
080-882 Wells Street,

CHICAGO...................................................................ILLINOIS
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

---------JAKO TO----------

DECKER, 
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wy robo.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie,

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemj 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj plsze 
w tych językach.

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

<?>«•«>«> <s><s . , t'.;..;.,... , , ... o-,' -....

Wasze nerwy potrzebują wzmocnienia, wasza krew oczy-
|| szczenią. Czujecie się źle, śpiąco, słabo i zmęczono.
|| SEVERY CZYŚCICIEL KRWI

wzmacnia wasze nerwy i oczyści cały system. Cena $1.00. <5

Inne lekarstwa mogą być nieskuteczne, lecz

SEVERY PROSZKI NA BÓL GŁOWY
nigdy nie zawiodą w kuracyi- Pozwalają odpocząć nerwom, 
wyleczą każdy ból głowy i oddalają z febrę.

Cena 25 cent.

Wasże gospodarstwo domowe jest niekompletne bez
SEVERY BALSAMU ŻYCIA,

najlepszego lekarstwa familijnego. Wszystkie nieporządki żo­
łądka i wnętrzności, zatwardzenie, nietrawność i dużo familijnych 
przeszkód oddala zupełnie i stale. cena 75 cent.

K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI,

ADWOKACI
Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str.

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str. Chicago, III.

Farmy i Grunta.
W czterech graniczących z sobą koloniach

Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 
są trzy Polskie kościoły, setki uprawnych farm, tysiące 
domów, dobre drzewo budulcowe, wiele stepów, urodzajna zie­
mia, równy grunt, zdrowy klimat i woda, wiele pięknych wio 
sek i rzek, dwie koleje żelazne i kilkanaście set mil dobrych dróg

Zaś naokoło w pobliżu tych kolonij znajduje się wiele dużych 
miast i fabryk i dobre targi na wszystko.

Mamy tutaj dobrych farm jeszcze dla tysiąca familij.
Nasze farmy są odpowiednie dla biednych i bogatych.
Nasze ceny są nizkie i warunki dogodne. 
Przyjedźcie zakupcie farmy i zbogaćcie się.

Tykiet kolejowy wykupcie wprost do Sobieski i nie zatrzymujcie 
się w Milwaukee.

Wioska Sobieski położoną jest tylko o 16 mil na północ od Green Bay. 
Piszcie po kartę tykietową, po mapy książeczkę i ceny,

LISTY ADRESUJCIE DO:
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.

za.

(óep. 24, 1897.)

MĘŻCZYZNOM

ROK

1897

E. M. DYNIEWICZ

Chicago, Uli532 Noble Str.

Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon 
trakty. Pełnomocnictwa, Testament, 
i wszelkie interesa w zakres no 
ryacki wchodzące

E. F. Ławr....,
F. D. Gray. 
Nelson Morris.

Richard J. Street. 
Jm. B. Forga*.

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS AND COUSEŁLOB8 AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Róg LaSalle 1 Washington ulic- 

CHICAGO. TAKE ELEVATOR.

Pewien człowiek z Michigan wynaj­
duje znakomite lekarstwo prze­

ciw opadnięciu z sił.

$28.oo
$30 oo

$32 oo
$35.oo

W AMERYCE.
Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 

po fabrycznych cenach, które rozse- 
łamy po całych Stanach Zjednoczo­
nych, niechaj pisze

po KATALOG na adres:

W. Nowaciawski,
838 — 840 Milwaukee Ave., 

CHICAGO, ILLS.

Notariusz Publiczny.
----  WYRABIA -----

Nowy Polski Katalog 
Z obniżką ni i Zegarków, llarinit- 

iillww, Klarnetów. Bnsón, 
i wiele iuuyeli rzece,’, . 

w',szedł z druku.
Kto nam przyśle 2 centowa markę 
i swój adres temu liedzie wysłany, 

tdresować nnleży s 
Nalepi liski Mtlse do.

1574 N. California Ate. (’Iiieatro. III.;

DL HU EM,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB K0BIX- 
CYCH.

s dwuletnią praktykę w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuazery! 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akuese- 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nótr naprawia. 
Specyalnoftć; lekarstwa udziela na choroby ma 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm.

Pcleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO 
SY, które ma tg wł sność że włosy wracają do 
pkrwota go ko oru.

GODZINY OFISOWE: S3 lod^o4U’ ’•
690 Milwaukee Ave., pomiędzy He­

ble i Augusta ul.,
CHICAGO. ILL.

nowe “KOŁO” po 
cenach:

The Damascus 
The Peel 
The Windward 
The Hare

Nie są to koła “zleżałe” lub dru- 
goręczne, lecz są doskonałymi ko- 
łowcami dobrego wyrobu

Jiapiszcie do nas po ceny obręczy 
Morgan & Wright.

Pulaski Cycle Co.,
522 Noble Str., Chicago, 111.

Bicycles
41s Męż zy/.n. Nie- 
^i’st Dzewcząt i 
Chłopców. Kompłe-

dawanych:
SI00 “OAKWOOD” ra 645.00 
$85 “ARLINGTON” “ $87.50 
$55 “ “ $25.00
$20 BICYCLE “ SIO 75

$75 “Jlaywood” Najbardziej poj dyńezy I 
najmocniejszy BICYKIłL na świ-cie $32.00. 
Zupełnie gwarantowany Wysełany dokądkol­
wiek C. O D z przywilejem egzaminacyi. Ża­
dnych pieniędzy naprzód. Kapujcie worost od 
fabrykantów i oszczędźcie sob e zarobek agen­
tów i sprzedawac'/y. Wie'ki ilustrowany kata­
log darmo. Adres (wcałkości)

CASH BUYERS UNION,
162 W. Van Buren Str., Box 262, Chicago, 

e 8 w M arc b18—98)

JAN JANUSZEWSKI,
POLSKI PLUMBSB

(0Ł0WNIK.)
Zakłada rury gazowe i parowe 
kopie sury.

20 Chapin ul., Chicago, Ills.
 (Oct. 5—97)

Pułaski Cycle Co.
522 Noble Street, 

CHICAGO, ILLINOIS.

Po cóż macie płacić §100zaKO- 
łowiec, kiedy możecie nabyć dobre 

następujących

Darmo..dla słabych mężczyzn.
PoAlę każdemu mężczyz-ie za darmo, na 

próbne 1< czrrle lekarstwa, które powróciły mi 
całkowicie MązkE Si»ą. kiedy wszystko Inn e 
mię z-iwlrdło. To lekarstwo wyleczyło mię zu­
pełnie z utrać n< j Siły Żywotnej z Osłabione! 
zdolności Płciowej, SłaboAc Nerwów, Upływów 
nocnych, i każdego z pewroSc’a uzdrowi. Mo 
żua je dostać na zadanie. Przyślij mi nazwisko 
i edr,s dziś aj, bo kto wie, czy taka sposobność 
leszcze się nadarzy. Dołęcz markę pocztów,.

Adres: C. J. WALKER,
1104 Masonie Tempie, Kalamwee. Mlek (Keor 4—96.)

POSYŁ ANEDARM0 I
konywamy w najtrwalszy 

sposób.
Reparacye i powtórne pokrywanie starych da­

chów jest naszą specyalnoscią. Praca nasza 
jest gwarantówmę. 17 lat doświadczenia. Stare 
dachy szynglowane reperujemy.
CRESCENT ROOFINC CO.,

A. ŁUETTKE, Manager,
269 E. North Ave

CHICAGO, ILLS.
(Sept. 18—97'

Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
o nie będzie pisał.

Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po 'la­
tach walki przeciwko umysłowemu i fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawn% siig.

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre­
cie, lecz chętnie pośle Rwe lekarstwo na próbę, 
każdemu, który cierpi na jakakolwiek słabość 
płciowy, której się nabawił z powodu swego 
niedośwadczenia młod^ieficzego — na przed 
wczesną utratę parnigci i siły, słabość w krzy­
ża'h, wyrzuty skórne. Środek ten działa szcze­
gólnie orz źwiająco i z laje sig działać wprost, 
bezpośrednio, dając siłę tam gdzie jej właśnie 
potrzeoa. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po­
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na 
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku.

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma­
soni Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próhkg jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 
wypełnione bezwłoczn e i żadneg' za to nie 
beuzie on żądał wynagrodzenia. Bardzo mu na- 
lęży na rozpowszechnieniu wieści o wielkiem 
tern lekarstwie i s arannie wyseła próbki bez­
piecznie opieczętowane w zupełnie z vykłem 
spakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje sig 
obawiać zakłopotania, mb odkrycia.

Czytelników uprasza si pisaaie bez zwłoki

■k n flk ■ n ■ l Pewne Wyleczenie w domu;
R 11 P T II R A książeczka darmo. Dr. W. 8 
li U i i M mi SjCe, box - snuthviiie,N. y.

(Dec. 24 — 97).

FIRST
National Bank

OF CHICAGO. 
PIERWSZY 

Narodowy Bank 
W CHICAGO. 

Narożnik Monroe i Dearborn ni. 
KAPITAŁ 83,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, WiedeŁ — Anstrya,'Peter- 

■ rg — Rosyal wszystkie Inne europejskie Kraj* 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnycb w wszystkie czężc: 
żwiata, ściąganie spadkoblerstw (schedów) ) 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl, 
Bosy! 1 wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisy^

zarząd.
SAM’L. M. NICKERSON, Prez. 

JAS. B, FORGAN, Viee-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasjer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasy.r. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasy.r,

DYREKTORZY:
Kam’l. M. Nickerson,
8. W. Allerton, 
Norman B. Beam, 
R. C. Nickerson, 
Eugene S. Pike,

▲. A. Carpenter.

W Pierwszej Księgarni Polskiej
WŁ. DYNIE WICZA,

532 Noble Sir., Chicago, Ills.
— naoyc można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

MARYI,
wydał ks. dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.
Żywot Bogarodzicy Naj­

świętszej 
PANNY MAKYI 

I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. JWA, 
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber­
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary.

Potrzeba
• K A nawet więcej można za- 
ęO.W robi($ dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0- & S. 
Silberman, Dep’t. G. P. 2, St. Paul, 
Minn.______________ (Pet 15-97)

Największy Polski
SKŁAD

1897

NA



przeciw

REUMATYZMOWI,
NEUBALGII 1 podobnym chorobom, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
niemieckich 

PRAW MDYCZHCB 
sławny Dr. RIGHT ERA 
“KOTWICZNY

PAIN EXPELLER
SIE MA NIC LEPSZEGO!
dziwy z marką ochronną KOTWICA
F. Ad. Richter & Co.. 215 P..rl Sl, Nw Y.rk

31 MEDALI ZŁOTYCH 1 innych ,
Własne fabryki Szkła.13 filii.

26 1 50 a uznany i polecany przez: 
H. s. Bujnowski, W. 19th St.
Otto Coitzan, 2178 Archer At®, 

V. larra, «37 Centrear 
Chicago, III. c 

aptekar^ 
Dra RICHTERA 

„KOTWICZNY4* STOMAKAL najlepszy środek ■ 
przeowkolkomjntestrawno^cHchorobom^ołjdkaJ 

POSZUKIWANIA.

vrxe»*IU lat

Posmlinję Piotra Dokal kiego, czyli jak sią 
tutaj narwał Dav’s’a. Pochodni z pod Moskala, 
z g b. Kowno. Prz> jecballśiry razem do Ame 
ryk, lecz nie wiem gdz e się teraz rhajduje.

Wine. Silicki, Main Str. F try House, 
South Holyoke, Mass.

Ja Jan Modzelewski wraz z moim kolegę 
Piotrem M> sajtisem posznk’ jg C Dackiewlcza. 
Pocboozi z go bornit Kowno. Rok temu za­
mieszkiwał w Forest City .a teraz nie mamy o 
nim żalnej wiadomości.

Jan Modzelewski, Conrtnev, Pa.
Poszukuje szwagra mego Wł Cbojoack ego, 

który onebywał w Hu i son, N. Y., pn. 304 Mili 
Str. Kto by o nim wiedział lub on sam, niectaj 
ml doniesie pod adresem:

John Bereżeweki,
€5* W. I5th Street. Chicago. Ilia.

Ja Adam Dichnowskl poez-kulg dana Gę-ie 
wekiego, [Och1 dzacego ze wsi Kieszcr, Gminy 
Boże two, Pow 1 Gnber. Łomra. Ktoby wiedział 
o nim lob on sam niech sig zgłosi do mnie pod 
adresem:

Adam Duchnowski, Excelsior, Pa.
Poszukiwany je-t Michał Narożny, który pra 

cował przez cztery la a w kooalnlach węgla w 
okolicy Connellev lie, Pennsylvau a, a potem eią 
wyprowadził do Detroit, Mich., około sześć lat 
temu. Kto w e jegi adres lub on sam niech się 
zgłosi pod adres jak następuję:

A. K aw.ter,
L. B. No. 50, Fayette Co., < onnellsvllle. Pa.
Poszukuje trzech moich braci Jana, Włady­

sława i Ludwika Rybickich Maj, „rzebywać w 
Natrona, Pa. Kto o nich wie upraszam donieść 
na adres:

Adam Sikorski,
L. B. 2, Waterbury, Vermont.

Apolonia Globas, we ważnym interesie poszu 
kuje Franciszki Kamień (z domu Kogncka.) Po­
chodzi z Wie k. X. Poz , z paiafli Zaniemyśl. 
Przebywa od 12 lat w Ameryce.

L. B 301,
Apolonia Glotas,

Flor’d-. Orange Co, N. Y.
Poezukuie Wawrzyhta Partykj. P chouzi z 

Gallcyi, z Kamienia, powiat Nisko. Mam ważny 
in'erts od jego żony. Oraz uprą z»m Andrzeja 
Wahtckiego z New Britain Coon, o doniesknie 
ml aireeu bo mi adres zg ną’ 1 nie mogg dać 
odpowiedzi na jego list. Adres mój:

Franciszek Baran,
424 Lisbon Str et, L wiaton, Me.

Poszukuje brata antoniego Kraśny. Pochodzi­
my z Trzemeszna, w W. X. P. Jest w Amery­
ce < koło 5 lat, i ma przebywać gdzieś w Penn- 
sylwanli. L!czy lat 27.

Anna (z męża:) Łasko,
369 Marshfield are., Chicago, Ills.

Poszukuje Jana Sikorskiego. Pochodzi z pod 
zav ora moskiewrk ego, z gubern i płockiej. 
Przeszłego roku, przebywał w St>-nieNew York. 
On sam albo kto o nim wie, pros: g mi donieść.

Nikodem Kulawlcz, 
Deiancey, Pa.

Poszukuje szwagra mego Franciszka Dulczyfi- 
skiego Poc> odzi z Króle twa Polskiego, z gu­
berni! Ka łez powiat Koniu, osada Ryc wał. 
Przebywał dawniej podobno w Ehiladclphil.

Wacław Wielgor cki,
Wyoming, Luzerne Co., Pa.

Pr s okują Konstantego Matulewlcz, Przeby 
wał w Pennsylwami.

Michał Matulewicz,
802 Mnllberry str , Trenton, N J.

Poszukuje * ważnym mt> resie Józefa Brzn 
szka. Pochodzi z G.11 yi, iowia u Ni ko. Msm 
ważny interes od j g- ojca a nie mam donl go 
adresu. Fr. Huter,406 R RS r, OIL CITY. Pa.

Poszukują Kazimierza Zimonia; pochodzi z 
użwenckiej parafii, p> wi..tu Szawle, z pod Mo­
skala Wł. 8. Nsrbut, 110—1'2 Boylst m Str.,

Riom 37, BOSTuN, Mass.
Posznku e ew go stryia M chała Gorśzytskle- 

go Pochodzi z Gal cil, z P. dola, powiat Skałat, 
wieś Bicykl P ąć lat temu prsyjei hał do Ane- 
n kt 1 przeb wał w Chicago. Już dwa lata nie 
mam o nm ż d ej wiadom «ci

Jan Gore yhskl, L.B. 27, TAWNTON, Mass.

Poszukuje mojego brata Jana Szydłowsk e o. 
Poch dzlmy z guberni! snwa'rk ej, z pod Mr- 
sk la. z gminy Ilia, wieś Lee c owak Przeby­
wa w Am. ryce od 9 lat. 4 lata temu był w 
New Brltiain. t d rokn nie mam o aim wiado­
mości A Szydłowski,

CANONSBURG, Pa.

Kto przysłał $2.00 M. 
O. z Mansfield, Ohio? W li 
ście nie było podpisu.

F. C. w Thorpe. — W 
przyszłym numerze.

Leczy się tak tutaj w miej­
scu jak i za obrębem.

Mąt i tona wyleczeni pod wielu 
latach choroby.

Oboje byliśmy bardzo chorzy. 
Żona moja od wielu lat na dole­
gliwość żołądka i to ogromnie cier 
piała, prócz tego członki jej były 
bardzo słabe i bardzo puch y. Po 
doktorowaniu się przez długi czas 
zniewoliłem ją do udania się i wzię 
cia medycyny od ks. Brooks’a— i 
ten ją wyleczył Ja sam również 
chorowałem na dolegliwość w krzy 
żach. Ból był coś okrjpnego, a do 
tego nie m< głem nic jeść, z żołąd­
ka zawsze wychodził gaz, a bie­
gunka tak mnie zasłabła, że nie 
mógłem udać się do pracy, do te­
go głowa mi ustawicznie bolała.

Teraz oboje jesteśmy wyleczeni 
i cieszymy się dobrem zdrowiem.

Andrzejowie Piotrowscy, 
205 Cleaver ul., Chicago.

Wyleczony pierwszą medycyną.
Bardzo mnie dolegały bóle w żo­

łądku, nie mógłem w nim nic utrzy­
mać a przytem cierpiałem na wiel­
kie boleści. Apetyt mój nie był 
dobrym i do tego byłem bardzo 
chory. Lecz dzięki Bogu wkrótce 
zostałem wyleczony.

Antoni Góralski,
868 W. 17 ul., Chicago.

Tak tedy, jeźliście chorzy albo 
przybądźoie albo napiszcie. Zawsze 
trzeba załączyć znaczek pocztowy 
jeźli chcecie mieć odpowiedź.

Ci, którzy mieszkają w mieście, 
niechaj przyjaciołom swoim powie­
dzą o naszym nowym adresie.

Rev. Father Brooks,
529 North Wes'ern ave., 

Chicago, Ills.

CHICAGO.
W środę przeszłego ty­

godnia ponownie zrobiono po 
myślne próby z “pancerzem” 
czyli materyą płócienną nie 
przepuszczającą kul, rodaka 
naszego Kazimierza Zeglenia, 
w stacyi wojennej Fort She­
ridan. Strzelano do pancerza 
na odległość 400, 300, 250 i 
200 yardów z karabinów 
“Krąg Jorgensen” iw żadnej 
próbie kule nie przebiły pan­
cerza. Próby zostały dokona­
ne pod superwizyą pulkowni 
ka Hall i jego sztabu.

— Jest nadzieja, że rząd 
federalny pobuduje w Chi­
cago lub w okolicy Chicago 
własne stalownie i walcownie 
na fabrykowanie stalowych 
sztab pancernych dla okrętów 
wojennych. Rząd się już zde­
cydował, że wybuduje nowe 
zakłady, chodzi teraz tylko 
o lokacyę i jak się wyżej 
rzekło, mamy dobre widoki 
dostać je w Chicago. Pracę 
stałą miałoby kilka tysięcy 
ludzi, ponieważ rząd nasz po­
stanowił postawić marynarkę 
wojenną na pierwszej klasy 
stopie.

— Zatruli się najedze­
niem zepsutej kiełbasy. W 
czwartek zachorowała cała fa 
milia Jerzego A. Rogers, w 
Lake View, składająca się z 
8 osób, pn. 705 Basworth 
ave., krótko po spożyciu “bo­
logna” kiełbasy. W ponie­
działek Rogersowie przepro­
wadzili się do domu pod po­
wyższym numerem z pn. 1099 
W. Taylor ul., ł ponieważ nie 
byli jeszcze należycie uszyko­
wani z mieszkaniem, jedli su­
che i zimne wiktuały.

Dr. Olson po egzaminacyi 
skonstatował, że kiełbasa za­
wierała już mocno zepsute 
mięso. Jest nadzieja wszystkich 
utrzymać przy życiu.

— Na chicagoskim tar­
gu pszenica stale postępuje 
w cenie i wkrótce może dojść 
do $1 za buszel.

— Wielo-żeńca Dawid 
E. Bates w tym tygodniu bę­
dzie się za pieniądze pokazy 
wal w “muzeum”. Ciekawi 
będą mieli sposobność przyj­
rzeć się człowiekewi, który 
tyle dziewcząt umiał zaślubić 
i który przez długi czas umiał 
prowadzić kilka “domów”.

— Komisarz Zdrowia 
Reynolds w ubiegły czwartek 
zawiadomił cyrkularzami dru­
kowanymi wszystkich handla 
rzy owocami, że jest przeciw 
prawu koszyki owoców okry­
wać czerwoną gazą oraz kłaść 
najpiękniejsze owoce na wierz 
chu a zepsute i zgnile na spo­
dzie. Kto przestąpi ten ordy 
nans, podlega grzywnie od 
$10 do $25 za każde przestęp 
stwo.

— W czwartek późno 
wieczorem dwóch rabusiów 
zatrzymało i obrabowało ko 
łownika William’a Kemp, za­
trudnionego w Chicago Tele­
phone Co., gdy jechał na ko- 
łowcu blizko nar. Congress ul. 
i Ogden ave. Nie miał ża­
dnych pieniędzy przy sobie, 
lecz za to rabusie zabrali mu 
wszystko inne cokolwiek miał 
w kieszeniach.

— Wszyscy robotnicy, 
należący dounij budowniczych, 
zatrudnieni czyto przy nowych 
budowlach gmachów szkol 
nych, czyto przy reparacyach 
lub powiększeniach, zastrajko 
wali, dlatego, że Komisarze 
Szkolni odmówili wyłącznego 
zatrudniania unionistów. Bur 
mistrz Harrison oświadczył się 
po stronie strajkierów i pra­
wdopodobnie zażąda rezygna- 
cyi członków Komisyi Szkol­
nej i nowych na ich miejsce za 
mianuje.

— W czwartek wieczo­
rem fatalnie się popaliła 45 
letnia Anna Kupnoska, z pn. 
73 Cornelia ul. Eksplodował 
jakimś sposobem piec gazoli- 
nowy. Kupnoska wybiegła na 
dwór cala w płomieniach i za­
nim zdołano płomienie przy­
tłumić, okropnie się popaliła. 
Przewieziono ją do polskiego 
szpitala nar. Division i-Wood 
ulicy.

- Liczba salunów w 
Chicago jest coraz to mniejszą. 
Za ostatni peryod miejski ko­

lektor wydał tylko 6 200 salu- 
nowych licencyj, ważnych do 
30 sierpnia. Przeszłego roku 
za ten sam czas było 6 600 li­
cencyj. Ubyło więc 400. Ko­
lektor miejski jest zdania, że po 
dniu 30 bm., liczba salunów 
będzie jeszcze mniejszą.

* — W piątek wieczorem 
po dwumiesięcznej pracy do 
kończono pracę nadbulewarem 
Jackson, w samem centrum 
miasta, aż do jeziora. Tym 
sposobem teraz zachodnie i 
południowe systemy bule wa­
rów są połączone Jackson bu- 
lewarem.

— W piątek polieya a- 
resztowała Fryderyka W. Lutt 
gen — za wieloźeństwo. Lutt- 
gen był klerkiem miejskim 
za administracyi Swift’a, i mie­
szka przy tej samej ulicy co 
wielożeńca Bates, który wie­
le dziewcząt “uszczęśliwił” na­
zwiskami Bates i Gates, i to 
pn. 6449 Bishop ul.

Luttgen ożenił się po raz 
drugi, gdy jego żona prze 
szłego roku wyjechała na wi­
zytę do rodziny swojej w 
Niem&ech. Luttgen, dla po­
cieszenia się z niebytności źo 
ny, pobrał się z drugą i z tą 
żył aż do czasu przyjazdu pa­
ni Luttgen No. 1. Przez kil­
ka miesięcy dzielił swój czas 
pomiędzy obydwiema żonami, 
lecz na ostatku podwójne to 
małżeńskie życie się wydało i 
Luttgen został zapakowany 
do kozy.

— 0 godz. 9 wieczorem 
w sobotę 14 bm., rabusie po­
strzelili fatalnie Franciszka 
Burskiego, z pn. 2811 Canal 
ul., przy 24tym Place i Canal 
ul., gdy ten się udawał do 
spowiedzi do kościoła katoli­
ckiego św. Antoniego. Ra­
busie strzelili do Burskiego 
dla tego, że się opierał 1 nie 
pozwolił się zrabować.

Księża w kościele się znaj­
dujący wyraźnie słyszeli strza­
ły. Wybiegli też czemprędzej 
zobaczyć co się dzieje, albo­
wiem było to zaraz przy ko­
ściele, lecz zanim przybyli na 
miejsce, złoczyńcy uszli.

Ciężko rannego Burskiego 
przeniesiono na plebanią a 
potem polieya go odwiozła do 
Mercy szpitala. Tam stracił 
przytomność i lekarze wątpią 
aby utrzymał się przy życiu.

Po rabusiach morderczych 
nie ma śladu, a Burski jest 
w takim stanie, że nie może 
nic policyi powiedzieć. ,

— W sobotę późno Wie­
czorem za pomocą “laudanum” 
usiłował pozbawić się życia 
dr. Teofil S. Ławczyński, — 
szlachcic moskiewski, jak po- 
dawają tutejsze dzienniki. Po 
lieya znalazła go leżącego bez 
przytomności na Michigan av. 
blizko 22giej ulicy i przewio­
zła go do Mercy szpitala, 
gdzie doktorzy zajęli się ener 
gicznie zachowaniem go przy 
życiu i którzy orzekli, że pa 
cyenta wyprowadzą z niebez­
pieczeństwa. Niedoszły samo 
bójca został poznanym przez 
reportera “Chronicie”, lecz 
nie chciał ani jednem słowem 
wyjaśnić dla czego się targnął 
na własne życie.

Dr. L stołował się od pe 
wnego czasu pn. 81 West 
Division ul., u familii Carl’a 
Kroll.

Podobno niepowodzenia są 
przyczyną rozpaczliwego kro­
ku. Reporter z innego źró 
dła się dowiedział, że nie jestto 
pierwszy 'zakus skrócenia so­
bie życia, lecz że za każdą 
poprzednią rażą udało się do­
ktorom kolegę uratować.

— Do Chicago w licz­
bach tysięcznych przybywają 
kupcy — właściciele rozmai 
tycg składów — na poczy­
nienie zakupnów. Obliczono 
że w ciągu kilku bieżących 
dni zamówią najmniej za ja­
kie 5 milionów dolarów. Ku 
pcy ci przybywają ze wszy 
stkich Stanów w promieniu 
kilku set mil od Chicago.

— Odezwa do polskich 
Cyklistów w Chicago. Klub 
polskich cyklistów urządza wy­
ścig międzynarodowy dnia 22 
Sierpnia bm.

Każdy Polak życzący wziąść 
udział w wyścigu powinien się 
zgłosić po aplikacyę do 
lokalu Klubu Polskich Cykli­

stów pn. 141 — 143 W. Divi­
sion ul.

Koszta aplikacyi wynoszą 
jednego dolara i będzie się 
przyjmować do 20 Sierpnia. 

Komitet.

Rzuceni na pieniące się bałwany
zapewne niebyliście nigdy, ale jeżeli przejeżdża 
cie przez bałwany, jakkolwiek gładkiemi by nie 
były przestwory wodne, oez choroby morskiej 
jesteście,—no, tylko szczęśliwymi podróżnymi, 
oto wszystko. Storzy marynarze, którzy spą 
dzili życie na morssich bałwanach, którzy nie­
mal, że sią tak wyrazimy, urodzili się z mor­
skim usposobieniem, cierpią niekiedy na cho­
robą morską w bardzo burzliwych czasach. Ka­
pitan! okrętowi, turyści, candlowi podróżni i 
podróżujący na yachtach, twierdzą że nie ma 
lepszego środka przeciw nudnościom jak Ho­
stetter’s Stomach Bitters, i zarówno on okazał 
sig pewnym jako środek ubezpieczający dla 
chorych podróżuj-cych parostatkami i kolejami 
Żelaznem!, i którzy czasem cierhia w takiej po­
dróży tak jak podróżujący po oceanach w pa 
rowcach. Żółciowość, zatwardzenie, ból głowy 
i żołądkowe dolegliwości, spowodowane nie­
przyjaznymi Btosunk mi klimastycznymi lub 
niezdrowem albo niezwyczajnem pożywieniem 
lub wod$, zawsze natychmiast ustgpuję w obec 
Bittersu. Ta medycyna znana leczy także reu­
matyczne, nerkowe i nerwowe choroby i doles 
gliwości spowodowane przybytkiem lat.

Ceny Targowe.
Chicago, i7go Sierpnia, 1897.

Na Wrzesień .. 84—86f
Na Grudzień . 83—8if 
Zimowa No. 2 czerwona 87—98

“ No. 3 “ 87—874
“ No. 4 “ 82

Latowa No. 1 Northern 90
“ No. 2 85—89j
“ No. 3 81—84f

Kukurydza, buszel
No. 2 biała 28| -29
No. 2 żółta 28|—20

Owies, buszel
No. 2. biały 21|—22J

Żyto, buszel
No. 2. 46—46|

Jęczmień 28—40
Wieprzowina, 100 funtów

8.05—8.10
Smalec, 4 42^—4.45
Żeberka, . . 4.92^—4.97

Siemiona, 100 funtów
lniane 102—104
tymotka . 2.50—2.75
koniczyna $7.00

Siano
Wy borna tymotka 9.00—10.00
No.- 1 8 50—9.00
No 2 . 7.00—7.50
No. 3 . 5.50—6.50
Choice prairie . . 7.00—8.00
No 1 6.50—7.50
No 2 . . . 5.00—6.00
No 3 . 4.00—5.00
No 4 . . 3.00—3.50

Słoma 5.50
Ospa (bran) . . 7.50—8.00
Jarzyny:

Kapusta, 1.00 główek 1.50—2.00
Cebula buszla 1.00—1.10
Selera, tuzin pęków 15—20
Redyski, 1<j0 pęczków 90—1.00
Ogórki, worek 15—20
Egg-plant. tuzin, 50
Zielony pieprz, miech 40—50
Słodka korna buszla 25—30
Pomidory, 4 koszyki 60—75
Kalafiory, crate 75—1.00

Owoce:
Banany, pęk 40—80
Cytryny, pudło 3.00—4.00
Pomarańcze, pudło 3.00 3.50
Brzoskwinie 4 koszyki 75—1.00
Jabłka Beczka 1.00—1 75
Gruszki, pudło 1.75—2.26
Śliwki, 4 kosz. 1.00 —1 65
Melony, sto $14 .00 $16 00
Orzechy kokosowe sto 2.50—3 0u

Jagody, 24 kw. case 75—1.00
Winogrona:

Ives, koszyk 8 funtów 8—10
Concords, koszyk 10

Ser: Young America . 7J-8
Twins 7 7j
Brick
Szwajcarski 7 8
Limburger . . 6|-7

Jaja, tuzin llj
Cielęcina:

Wyborna, funt 7j 8
Dobra 61 7
Cienka 5—54

Młode kartofle
Roies beczka 2.00—2.25
Early Ohios buszel 60—65
Słodkie kartofle becz. 3 00—3.25

Bób:
Navy, zbierany ręką, b. 974—1.00
Kidney, czerwony bu. 1.60—1.75
Lima, 100 fantów, 2.10—2.25
Groch, buszel 50—85

Whisky — finished goods on the
basis of $1.19 for high wines.

Mąka:
Straights (zimowa) 4 40—4.75
Clears 3.70—3 9o
Spring patents 4 75 —5.10
Piekarska, worek 196 ft 3 40—3 75
Żytnia miech 2.20-2.50

Masło:
Creamery, funt. 1.4
Dairy 13
Packing 7J-8

Łój, funt 24—3
Drób żywy:

Kury funt 7-74
Kurczęta, 94 —)U
Kaczki 7—74
Gęsi tuzin 3.00 —4.50

Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8|
No. 2, “ “ 74

Cielęce No. 1 10
“ No. 2 8ł

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700

funtów 5 20—5.45
Woły Wyborne, 1400 do 1600

funtów 4.85 5.15
Dobre.................... 4.50—4.90
Zwyczajne . . 4.00—4.40

Texaskie byki 2.75—3.60
Dobre krowy . . . 3.65—4.40
Cielęta . ... 3.40—5.95

Świnie, 100 funtów:
Wyborne . . 3.92J—4.00
Zwyczajne . . . 3.80—3.92J

Kollegiuin Polskie dla Akuszerek,
W Chicago.

Następny kurs rozpocznie się, dnia 6go Września t.r.
Wszystkim bowiem wiadomo, że Wydziały Zdrowia w Stanach Zjednoczonych (U. S. 

Board of Health Association) starają się aby nie pozwolić używania języków obcych w szko­
łach Medycznych, co wkrótce może nastąpić, a zatem korzystajcie z odpowiedniej sposobności.

Kollegium Polskie dla Akuszerek, jest jedynym zakładem w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie uczennice mają sposobność uczenia się praktycznie w 2ch szpitalach położniczych.

W tern Kollegium stanowczo nie można kupić Dyplomu, każda uczennica musi się 
uczyć i to dobrze nim otrzyma pozwolenie na składanie egzaminu.

Po zdaniu egzaminu, oprócz Dyplomu do^taje “State License” to jest Urzędowe po­
zwolenie do praktykowania nie tylko w Stanie Illinois ale i innych Stanach Ameryki.

Osoby inteligentne chcące się uczyć chorób kobiecych, mają najlepszą sposobność 
w naszem Kollegium.

Miejsce dla niezamieszkałych w Chicago dogodne, blizko wszystkich dworców kolei 
żelaznych, utrzymanie i mieszkanie można z łatwością dostać w polskich domach stosunkowo 
bardzo tanio. Zgłosić się do:

Dr. IM. P. Kossakowski,
657 Dickson Street, CHICAGO, ILLS.

Asortowane, 140 do 180 funtów 
4.05—4.124 

Biedne . . 2.95—3.70
Owce, 100 funtów:

Wyborne . 3.90—4.25
Zachodnie . 3 40—3.95
Jagnięta zwyczajne 3.50—3.90
Wyborne jagnięta 5.00—5.50

W Elgin, Ills., w poniedziałek: 0- 
fiarowano 263 węborów masła; 
sprzedano 61 węb. po66|o. funt;

25 węb. po 16łc., 177 węb. cofnięto.

PRACOWNIA
OBRAZÓW
i PORTRETÓW 

KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze­
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni* 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 

krajowe Kropidła, Figury św., itd.
Piękne wykonane z fotogra­

fii portrety kredkowe (crayons) 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00.

Portrety tuszowe po $1.25 1 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki.

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości

Obrazy religij­
ne i Narodowe 
w pięknych kolorach 
olejowane po cenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich.

PRZESYŁKĘ POCZTO­
WĄ OPŁACAM.

RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 
itp. dostarczam po cenach od 
50 C. i wyżej.

Polecam mego wydania pię 
ke OBRAZY

Panfalka Ślubu
w cenie po 50 C. jeden, z 
przesyłką.

AGENTÓW
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat.

Pieniądze należy przesyłać przez Honey Orders 
inb w liście registrowanym.

Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele 1!

AdrMOWBĆ:
J. KWAŚNIEWSKI,

642 Becher Str., Milwaukee, Wis

NA SPRZEDAŻ
w mieście BOSTON, Mass.
3 mieszkaniowy Domusstan- 
cyj; wszystkie ulepszenia. 
Dzierżawa przynosi $53 na 
miesiąc. 35 stóp ziemi. Pobu­
dowany przeszłego paździer 
nika. Blizko polskiego koś 
cioła i 2 linij wagonów ulicz 
nych. $6.500.

WILLIAMSON,
28 Belk flower St, Dorchester, 

(32—34) BOSTON, Mass.

FARMY
w osadzie MAŁA POLSKA W WISCONSIN.

Jeźli pragniecie nabyć farmę w gęsto zaludnionej okolicy, gdzie już 
około 500 familii się okupiło, i wszyscy s^ z tego zupełnie zadowo­
leni; gdzie rola tłusta, drzewo jest wartościowe, i popłatne; dobre dro­
gi, szkoły, kościoły, 4 mleczarnie i miasteczka z dobremi targami, o- 
raz 4 koleje w blizkości, piszcie do mnie po polskie mapy, i informa­
cye tyczące się tej miejscowości, do której w 2 do 3 godzinach z 
St. Paul i Minneapolis się dojedzie. Osada ta obejmuje około 5000 
akrów pięknej roli, którij sprzedam tanio i na łatwych warunkach. Pisz­
cie po polsku do: u, lohrbauer.

187 E. 3rd Street, ST. PAUL, MINN-
(Nov. 12-97.)

W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., - - - Chicago, Ills*
JEST DO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:

Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

--------- PRZEZ ---------

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami," $4.00. 
Oprawne cało w skórę “ $6.00.
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi, 

złotymi tytulikami $8.00.
Drukowane na pargaminie ozdobnie opr awne, $12.00.

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przea 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę­
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do­
rastających dzieci a dla starszych osób jest poźytecznem i zbawiennem 
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
CHICAGO, ILLS.

Każdy może być swoim fotografistą.

o

Nabądźcie sobie ka­
merę teraz!

Zdejmowanie fotografij kamerą 
ma wiele korzyści wyższych po 
nad inne różne formy sportu. Za­
wiera w sobie rozrywkę przez cały 
rok czy w domu czy po za domem. 
Jest tak pojedyńczem, że dziecię

“THE PUCK SPECIAL” 4 x S
może je dokonywać tj kamerę operować. I jestto przytem zabawa tak 
“dla starych jak i młodych.”

CENNIK:
“THE LITTLE PUCK” zdejmuje fotografie, format
"THE PUCK JUNIOR” “ “ “
“THE SENIOR” “ “ “
‘‘THE SPECIAL” “ “ “

2% x 254 Cena 42.50
»• 4.50

SM x 4K «• 5.50
4x6 44 8.50

“THE LITTLE PUCK” 2% x 2%

Aparat zawierający kompletne wyposażenie na “rozwijanie” i 
“drukowanie” negatywów - _ - _ _ ęena $1.75

ADRESOWAĆ:

PULASKI CYCLE CO., -:- 522 Noble Str.

tST Piazcie po polski Katalog Kołowców


